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PORTRETY
„Ach, ei młodzi, proszę pana, 

oni przecież powinni zawojować 
świat, robić rewolucję w nauce, 
w pracy, wnosić energię, ferment, 
twórczy niepokój, będący zaczy­
nem czegoś nowego, przełamywać 
bariery, zastane sytuacje, ukła­
dy...”.

To, i nieeo więcej jeszcze, po­
wiedziała mi kilka dni temu pew­
na starsza wiekiem pani profesor 
Politechniki Łódzkiej, kiedy do­
wiedziała się, jakiego to ja szu­
kam „modelu”. Spotkałem ją 
przypadkowo. W tym samym mo­
mencie.. kiedy tak mówiła, sie­
działa obok nas w laboratorium 
młodsza pani-magister, gdzieś o- 
koło trzydziestki, odmierzająca w 
probówkach jakieś tajemne sub­
stancje. Miałem wrażenie, jakby 
tę jedną czynność wykonywała 
już tak od całych siedmiu lat, czy­
li od początku swojej asystenc­
kiej służby. Doktorat dopiero 
przed nią. Słysząc to przesłanie 
pani profesor pod adresem mło­

dych, asystentka odwróciła się w 
naszym kierunku. Milczała jed­
nak. Czułem, że jest zbyt onieś­
mielona, by powiedzieć coś od sie­
bie.

Odpowiedziała natomiast za nią 
pani profesor, że oto siedzi przed 
nami osoba, która pięknie, obie­
cująco zaczęła pracę badawczą w 
piekarnictwie, a potem nie wie­
dzieć dlaczego dała się „przesta­
wić” na inną specjalność, by od 
nowa zaczynać. Asystentka jed­
nak i na to nic w zasadzie nie 
odrzekła. Być może, decydowała o 
jej losie jakaś „siła wyższa”?

W kwadrans później w labiryn­
cie uczelnianych korytarzy i la­
boratoriów odnalazłem mgr Kata­
rzynę Mokrosińską. „Podpowie­
działa” mi ją po koleżeńsku dr 
Żakowska, wiceprezeska Rady 
Oddziałowej ZNP Politechniki 
Łódzkiej. „Zdolna, bardzo ambit­
na. a przy tym skromna, bardzo 
miła. Sama o własnych siłach do­

szła do wszystkiego” — tyle do­
wiedziałem się o Kasi, zanim ją 
poznałem.

★

Jest sobota, 29 września, ostatni 
dzień studenckich wakacji. Nowy 
gmach Politechniki Łódzkiej, 
mieszczący między innymi insty­
tut Kasi, jeszcze pusty. Zaludni 
się w poniedziałek. Ale dla Kasi 
urlop skończył się wcześniej, już 
od wielu dni przesiaduje w swoim 
laboratorium. Zastaję ją tam w 
towarzystwie innej asystentki. Po­
pijają herbatkę i omawiają, 
jak ubrać się 'do pocztu sztanda­
rowego, w którym razem mają 
wystąpić w poniedziałek, podczas 
inauguracji nowego roku.



W dniu 29 września bieżącego roku odbyła kolejna tetekonfereneja

członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego PZPR, ministra oświaty 

• wychowania — Józefa Tejchmy z kuratorami oraz kierownikami i zastęp- 

cam! kierowników Wydziałów Komitetów Wojewódzkich PZPR, zajmujący­

mi się sprawami nauki, oświaty i wychowania. W trakcie telekonferenflji

Józef Tejchma poruszył wiele spraw l problemów niezwykle istotnych dla 

całego naszego środowiska nauczycielskiego ł dalszego rozwoju oświaty. 

Oto zarejestrowane na taśmie magnetofonowej wystąpienie Józefa Tejchmy.

„.Dzisiaj, przed Dniem Nauczy­
ciela. pragnę mówić przede wszy­
stkim o sprawach nauczyciels­
kich. Proszę o wysłuchanie mo­
ich wypowiedzi, które są wyni­
kiem. przemyśleń i refleksji po­
czynionych na podstawie opraco­
wań dyrektorów naszego resortu i 
dyskusji, która niedawno odbyła 
się w naszym kierownictwie.

MORALNA OCHRONA
ZAWODU
NAUCZYCIELSKIEGO

Uzna jemy, że jest celowe pono­
wne odkrycie dawno i wielokrot­
nie odkrywanej zasady, że nau­
czyciel jest 1 pozostaje głównym 
czynnik’em konstrukcyjnym dob­
rej szkoły, dobrej oświaty 1 dob­
rego wychowania. To ponowne 
odkrycie jest potrzebne, gdyż w 
ostatnich kilkunastu latach uczy­
niono niemało wysiłku badawcze­
go oraz informacyjnego, aby udo­
wodnić, że pozycja nauczyciela 
została zredukowana, bo straciła 
charakter inteligenckiego mono­
polu na wsi, rozwodniła się w li­
cznych grupach ludzi z wyższym 
wykształceniem lub też przegry­
wa w konfrontacji z telewizją, 
jasko pośrednikiem kontaktu z o- 
sobistościami wybitnymi. Poją-. 
wiają się też publikacje, głosy, c- 
pinie o ujemnych cechach kandy­
datów’ do zawodu nauczycielskie­
go, o jego wyborze z koniecznoś­
ci, przymusu, jako nieudanego lo­
su. Trzeba od razu stwierdzić, żs 
jeśli istniały, czy też istnieją ok­
reślone marginesy takiego zjawi­
ska, to nie jest celowe jego pub­
liczne rozstrząsanie. Przynosi to 
określone szkody psychologiczne 
dla środowiska, które w swej do­
minującej większości stanowi — 
jak dawniej — umysłową i du­
chową czołówkę naszego społe­
czeństwa. Nie wolno przy niedos­
tatecznym często uhonorowaniu 
materialnym nauczycieli pom­
niejszać ich satysfakcji z .racji 
wykonywania zawodu. Dlatego 
też będziemy podejmować kroki 
mające na celu moralną ochronę 
zawodu nauczycielskiego.

Zawód nauczycielski na pewno 
nie jest karierą. Jest zamiłowa­
niem, powołaniem, spełnianym 
dobrze, nawet w trudnych warun­
kach W raporcie województwa 
koszalińskiego o stanie warunków 
pracy nauczycieli zapamiętałem 
cytowaną tam wypowiedź nau­
czyciela: „Praca zawodowa spra­
wia mi wiele satysfakcji, choć od 
dziesięciu już lat mieszkam w 
bardzo trudnych warunkach”. 
Cytuję tę wypowiedź po to, ażeby 
podkreślić postawę nauczyciela 
wobec swego zawodu. Równocześ­
nie chcę powiedzieć że właśnie w 
Koszalińskiem uczyniono wiele w 
dziedzinie poprawy warunków 
materialnycł nauczycieli. Myślę 
zresztą, iż warunki mieszkaniowe 
i tego nauczyciela ulegną popra­
wie.

Do zawodu nauczycielskiego 
przychodzą ludzie wartościowi, 
którzy lubią swoją pracę. I nie 
można upowszechniać tezy, że 
młodzież wybierając zawód, kie­
ruje się li tylko stroną material­
ną. Zawód nauczycielski ma swo­
je walory, które dla wielu mło­
dych ludzi są decydujące. Takim 
walorem jest kształtowanie oso­
bowości .dziecka, ■ jego- .wychowal ­
nie. Dlatego też zawód nauczy­
cielski należy do rzędu twórczych. 
Ten fakt powoduje, iż zawód nau­
czycielski wybierają jednostki 
wybitne i ambitne. I ten kierunek 
myślenia o nauczycielu, jego pra­
cy powinien być utrwalany.
' istnieje jeszcze jedna okolicz­

ność wymagająca komentarza.

Nasze środowisko naucsycielskie 
jest zróżnicowane pod względem 
wieku 1 wykształcenia. Wzrosła 
grupa nauczycieli i wyższym wy­
kształceniem, gdyż od 1S73 roku 
kształcenie do zawodu nauczy­
cielskiego Odbywa' się wyłącznie 
ną. poziomie wyższym. Istnieje w 
środowisku bardzo liczna grupa, 
która studiuje w systemie zaocz­
nym, istnieją wreszcie nauczycie­
le z wykształceniem niepełnym 
wyższym 1 średnim. Oczywiście, 
zawsze .i .wszędzie podkreślamy 
konieczność wyższego wykształ­
cenia. Z drugiej jednak strony ma­
my wielu pedagogów, którzy, choć 
nie mają pełnego wyższego wy­
kształcenia., są jednak makomi- 
tyml, doświadczonymi wychowa­
wcami, wykonującymi doferze 
swoje zadania. Musimy doceniać 
ich wkład w dzieło wychowania 
młodego pokolenia.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
ZA MtODE POKOLENIE

Trzeba nam zbilansować czyn­
niki, które powiększają rolę nau­
czyciela w kształtowaniu nowych 
pokoleń. Na oblicze młodego po­
kolenia wywiera wpływ okreś­
lona rzeczywistość spełeczno-mo- 
ralna w środowisku. Dobra rze­
czywistość wpływa pozytywnie, a- 
le wpływ złej rzeczywistości jest 
bardziej agresywny w kierunku 
negatywnym. Na młode pokolenie 
oddziałuje rodzina. Jest rzeczą 
korzystna dla funkcjonowania 
szkoły i nauczyciela, że ostatnio 
dokonuje się rewaloryzacja wy- 
chowaxvczei funkcji rodziny. Głę­
boki wpływ na młodzież ma tele­
wizja, zwykle pozytywny, ale nie­
kiedy i negatywny, gdyż działać 
może jak nowoczesne opium dla 
ludzi, kiedy daje sa dużo goto­
wych odpowiedzi na pytania, któ­
re wymagają .samodzielnego myś­
lenia, większego wysiłku myślo­
wego, dla uzyskania utrwalonej 
orientacji. Ideowo-moralnej. Prze­
de wszystkim jednak a® młode 
pokolenie oddziałuje szkoła i nau­
czyciel. I refleksja: aauczydel- 
-wychowawca obejmuje swoim 
wpływem dzieci wcześniej niż 
kiedykolwiek, bo od trzeciego ro­
ku życia. Szkoła i ’ nauczyciel ®- 
tazymują dzieci i' młodzież w ob­
rębie swego oddziaływania ©ora? 
większą część dnia, w coraz więk­
szym wymiarze godzin lekcyj­
nych, w trakcie zajęć pozaszkol­
nych 1 w świetlicy. Nauczycie! od­
działuje na dzieci i młodzież rów­
nież w czasia wakacji, aa obo­
zach i koloniach. Szkoła i nau­
czyciel rozciągają swój wpływ na 
młodzież aż do lat dwudziestu i to 
często od ósmej rano do piętnas­
tej. Dzień w dzień, miesiąc po 
miesiącu. Oto skala powszechnej 
obecności szkoły i nauczyciela w 
życiu młodzieży. Ta obecność to 
przecież nic innego, jak odpowie­
dzialność. Odpowiedzialność za o- 
blicze moralne i ideowe milionów 
młodych ludzi. Prawdopodobnie 
sami nie mamy jeszcze pełnej 
świadomości tego stanu rzeczy. 
Świadomości, jak olbrzymia jest 
rola szkoły i nauczytfela w 
kształtowaniu postaw młodego 
pokolenia. I trzeba nam sawsws 

pamiętać, że nauczyciele tawsze 
byli i pozostaną głównymi nosi­
cielami socjalistycznych idei, byli 
nosicielami postępu, racjonalizmu 
i obowiązku społecznego.

NASZE NAJWAŻNIEJSZE
ZADANIA

Zadaniem głównym pośród waż­
nych jest zintensyfikowanie 
działań na rzecz coraz lepiej 
funkcjonującego środowiska nau­
czycieli - wychowawców.

Pragniemy umocnić pozycję 
środowiska aaucayctelskiego jako 
coraz lepiej wykształconego l dos­
konałego w sensie nwodowym, 
ber względu na formalny etas 
wykształcenia oraz ożywianie ru­
chu odświeżania i rozszerzania 
posiadanej wiedzy.

Pragniemy powiększać wpływ 
środowiska nauczycielskiego ną 
społeczeństwo, mając program 
wynikający i doświadczeń całego 
35-lecia Polski Ludowej, tradycji 
robotniczych, chłopskich, demok­
ratycznych, z których wyłoniła się 
dzisiejsza rzeczywistość, łącznie z 
tradycją partii politycznych, * 
których z kolei wyrósł obecny sy­
stem partyjny w Polsce.

Będziemy doskonalić rekruta­
cję do zawodu nauczycielskiego, 
usprawniać dokształcanie nau­
czycieli i wychowawców. W tej 
dziedzinie wiele zrobiliśmy, ais 
nie uczyniliśmy wszystkiego, co 
jest możliwe. I chcę tu raz jeszcze 
podkreślić, że materialne warunki 
zawodu nauczycielskiego nie są i 
nie muszą być istotną motywa­
cją czy decydującą motywacją 
dla młodych ludzi pragnących 
kształcić się na kierunkach peda­
gogicznych.

Są zawody opłacane znaczni® 
lepiej, ale są też zawody opłaca­
ne znacznie gorzej. W przyszłości 
sytuacja może się zmienić na ko­
rzyść środowiska nauczycielskie­
go. Obecnie czynnikiem istotnym 
jest wyższe wykształcenie nau­
czycieli. Przy ograniczonym t na­
tury rzeczy limicie wykształcenia 
na paziami® wyższym 1 przy b- 
trzymaniu się bardzo wysokiego 
prestiżu wykształceni® wyższego,, 
jako wartości samoistnej, s&wód 
nauczycielski ?n» szeroką poten­
cjalną baaę rekrutacyjną wśród 
zdolnych grup młodzieży. Trzeba 
jedynie odpowiednio wcześni® i 
skutecznie pokierować zaintere­
sowaniami tej młodzieży w kie­
runku zawodów nauczycielskich. 
Proponujemy przede wszystkim 
wzmocnienie w liceach ogólno­
kształcących, pedagogicznych za­
jęć fakultatywnych, które powin­
ny wcześnie rozbudzać i utrwalać 
zainteresowania części, młodzieży 
•zawodem, któremu w podziale 
pracy społecznej przypada prze­
kazywanie wiedzy, wychowywa­
nie, kontynuowanie tradycji kul­
turalnej. Zajęcia te powinny Są­
czyć się s naukowymi kółkami 
zainteresowań, aby stwarzać pSa- 
ssezyznę wczesnych rozważań 
młodzieży o całości żyda narodo­
wego 1 społecznego, bo roi® nau- 
csydela-wychowawcy w szcze­
gólnym stopniu związana jest g 
całością tego życia. Zajęci® to po­
winny być otoczone szczególną »-

pieką najwybitniejszych nauczy­
cieli. Trzeba kontaktów r praco­
wnikami. nauki wyższych uczelni 
kształcących nauczycieli.

Należałoby podjąć próbę zorga­
nizowania w każdym województ­
wie, przynajmniej Jednego waka­
cyjnego obozu naukowego o kie­
runku pedagogicznym, może 
wspólnego dla licealistów i stu­
dentów kierunków nauczyciels­
kich. Ta ostatnia inicjatywa po­
winna kierować się zasadą małej 
ilości, ale dobrej jakości, aby za­
pewnić wysoki autorytet dia pe­
dagogicznych zainteresowań. Nie 
proponujemy zadań nowyeh, są­
dzimy jednak, że praktyczna stro­
na ich realizacji na dobrym pozio­
mie ma duże znaczenie dla doko­
nania udanego wyboru zawodu 
nauczycielskiego przez młodzież.

Kolejnym problemem Jest sy­
tuacja w kształceniu na poziomie 
wyższym we wszystkich uczel­
niach przygotowujących nowe 
kadry nauczycielskie. Był to te­
mat wspólnego posiedzenia prezy­
diów resortu szkolnictwa wyższe­
go i oświaty w Hpeu bieżącego ro­
ku.

Pewiw problemy są i będą re­
gulowane centralnie. Dotyczy to 
głównie możliwości dokładnego 
ustalenia limitów nauczycie: s- 

kich, kadrowych według określo­
nych specjalności i dostosowania 
tego kształcenia do programu 
szkoły dziesięcioletniej, w tym 
szczególnie dia nauczania począt­
kowego. zajęć artystycznych itp. 
Uznaliśmy wspólnie, Sż szczegól­
nie trudny problem W kształceniu 
nauczycieli, zwłaszcza w uniwer­
sytetach, można Określić następu­
jąco: uczyć się lepiej na studiach, 
jak uczyć w szkole po Studiach. 
Nie zawsze erudycją wystarczy, 
aby wejść do zawodu nauczyciel­
skiego z dobrym startem dydak- 
tyczno-pedagogicznym. Chodzi 
właśnie o udany start, bo doskó- 
nałeść osiąga się wraź z doświad­
czaniem, a doświadczenie przy­
chodzi z ctesem.

W nawiązaniu do powyższych 
refleksji nasuwają się dwa zale­
cenia i wnioski praktyczno-orga- 
nizacyjne. Jest konieczne uzupeł­
nienie sieci szkół ćwiczebnych, ja­
ko bazy dla praktyk studenckich, 
które są częścią składową stu­
diów. Na niedawnej naradzie re­
ktorów wyższych uczelni infor­
macja, że sprawa ta uznana zosta­
ła jako ważna pmez oba nasze re­
sorty, przyjęta została z żywą s- 
probatą i s obowiązującym ocze­
kiwaniem. Wiemy, że są rozliczne 
trudności, z całkowitym i dobrym 
rozwiązaniem tego problemu, 
zwłaszcza ś® uznajemy za celowe 
włączenie do sieci szkół ćwiczeń 
także szkół wiejskich.

Drugim wnioskiem, który łączy 
się z doskonaleniem kształcenia 
nauczycieli, jest kontynuowanie i 
realizacja idei już podjętej, nie 
podważanej przez nikogo, miano­
wicie intensywniej sss realizowa­
nia przepływu kadr naukowych i 
nauczycielskich pomiędzy szkołą 
średnią a wyższą. Przewodniczący 
Rady Naukowej resortu szkolnic­
twa wyższego — profesor Jan

Szczepańskf prezentuje opinię, 
by wejście do uczelni kształcącej 
nauczycieli na drogę naukową ]u|' 
na etapie asystentury było pa„ 
przedzone kilkuletnią pracą nau­
czycielską w szkole podstawowej 
lub średniej. Jest to trudne, bo 
stanowi zaprzeczenie tradycji, ale 
i naszego punktu widzenia jest tę 
opinia zasługująca na całkowite 
poparcie. Trzeba czynić w terenie 
wsżystkó, aby wejść na tę drogę, 
poczynając od małej skali, aj8 
wejść i uporczywie działać w tyrn 
kierunku. Rozwinięciem tej idei 
jest fakt przechodzenia najwy­
bitniejszych nauczycieli szkolnic­
twa średniego, nauczycieli posia­
dających już często stopnie 
naukowe 1 dorobek publikacyjny, 
do pracy naukowej w szkolnict­
wie wyższym o kierunkach nau­
czycielskich. Będą to w sumie 
działania podnoszące ogólny 'po­
ziom szkół obu resortów. Szkół, 
które są podzielone organizacyj­
nie, ale stanowią jedność, bo funk­
cjonują w obiegu zamkniętym. 
Szkoła wyższa chce mieć dobrych 
absolwentów szkoły średniej, 
szkoła średnia i podstawowa ehcą 
mieć dobrych absolwentów szkoły 
wyższej. Złe funkcjonowanie ją. 
fciegokolwlek ogniwa obniżą po- 
ziom całości.

Problem kolejny określić.moż­
na następująco. Łatwiej jest wy­
kształcić nauczyciela niż go za­
trudnić we właściwym miejscu i 
ustabilizować w zawodzie. Na tym 
tle pojawiają się wnioski o po­
trzebie wprowadzenia planowego 
zatrudnienia zgodnie z potrzebami 
posżczególnych terenów.. Nie moż­
na odrzucać i takich rozwiązań, 
ale należy przyjąć, że nie zostały 
jeszcze wyczerpane wszystkie 
możliwości przechodzenia absol­
wentów nauczycielskich studiów 
wyższyćh do pracy w ośrodkach 
najbardziej deficytowych, głów­
nie na wsi. Zresztą rok bieżący 
jest pomyślniejszy pod tym 
względem niż lata ubiegłe. Po raz 
pierwszy ponad 50 proc, nowych 
nauczycieli' po studiach podjęło 
pracę, właśnie w szkołach wiejs­
kich. Ten pierwszy sukces jest je­
dnak pomniejszany faktem, że i 
kónieczności zatrudniliśmy jesz­
cze około 3 tys. osób bez zawodo­
wego przygotowania nauczyciels­
kiego. Powoduje to konieczność 
odpowiedniego pokierowania tych 
ludzi, gdy na ich miejsce przyjdą 
nowi nauczyciele. Na przykład 
można ich skierować' na studia 
wychowania przedszkolnego. Dob­
ry nauczyciel jest źródłem naj­
szybszego i najskuteczniejszego u- 
suwania różnic, które istnieją 
między szkołami na skutek róż­
nych obciążeń historycznych.

PROBLEMY MŁODEGO
NAUCZYCIELA

Najczęstszą i największą prze­
szkodą w zatrudnieniu na wsi jest 
brak dobrych mieszkań. Są jed­
nak fakty, żs mieszkania . czeka­
ją, a nauczyciela brak.

W swfąsśru z problemem de- 
jjjywa d® zawodu nowych, mło- 
dytós nauczycieli, ^ybuwają się 
nastęgmJąeB Jesroas sprawy. 
Wszesn® wwiązywanle kontak- 

». studentami lat astotnich, 
uby ssastowiać ich na pracę w 

tóteme, a nie na sa- 
w ogóle, ©o roku kie­

runki nauczycielskie opuszcza kil- 
fca do kilkunastu tysięcy absol­
wentów. Ptay takiej sfcall ilościo- 
wsj mi® tak trudne są bardzo kon- 
kreta® działania, w tym również 
działania organizacji młodzieżo­
wych — SZSP, ZSMP, ZHP, aby 
Student przygotowywał się do 
praey w ananym miejscu, a szko- 
8®, gmina i miasteczko przygoto­
wywały się do przyjęcia nowego 
aaucsyciela. Te prace trzeba kon­
tynuować i aktywizować lub za­
początkować, jeśli ich dotąd zab­
rakło.

Następnym problemem jest 
stwonzenie nowemu, młodemu 
aauesyolelowi takich warunków 
starta zawodowego, które nie bę­
dą BKtasmie ułatwione, ale też nie 
będą ponad miarę utrudnione. 
Niedawno pisała o tyna „Trybu- 
as Ludu”, eytająs fafct s nie- 
wymi®ad«£®g® miejeea, w którym 

swe sateudnicnym nauczy- 
tśelofflB przydzielono Już w pi®»- 

wszym reku 23 funkcje wychowa­
wców klasowych, 21 funkcji opie­
kunów kółek zainteresowań, og- 
»iw organizacji młodzieżowych 
itp. Nie można, oczywiście, prze­
sadnie unikać przydzielania ta­
kich zadań, które należą do nor­
malnych obowiązków nauczyciel­
skich i wychowawczych, ale też 
ryzykowne jest nadmierne ob­
ciążenie nauczyciela u samego po­
czątku jego pracy po studiach.

Wreszcie przypomnieć należy, 
te przy wszystkich nieuniknio­
nych fluktuacjach zespołów nau­
czycielskich poszczególnych szkół 
i środowisk, dążyć należy do sta­
bilizacji podstawowych grup w 
jednym miejscu, w jednej szko­
le, w jednym środowisku. W ten 
sposób nauczyciel staje się posta­
cią znaną, przekształca się jakby 
w najlepszą, stabilną Instytucję 
środowiska, daje świadectwo 
trwałej wartości podstawowych 1- 
dei, jakim służy w szkole. Nau­
czyciel może i powinien pracować 
całe życie w tej samej szkole. De­
cyzję kadrową dotyczącą nauczy­
ciele zaliczyć należy do jednej z 
najważniejszych decyzji, które 
podejmie administracja oświato­
wa w złym lub dobrym kierunku.

DOSKONALENIE
NIEUSTANNE

Kolejny zespół spraw i zadań 
ważnych związany jest s dosko­
naleniem nauczycieli czynnych. 
Na początku trzeba tu wymienić 
wielki i celowy wysiłek podjęty 
przed kilku laty przez kierownict­
wo resortu, kuratoria i nauczycie­
li, który ma przynieść zdobycie 
studiów wyższych przez duże rze­

sze naw^aleM w 
aym. Sprawa ta aówtaeż ®>- 
mawiana na wapólsiym pceisdza- 
niu s kolegium Ministerstwa Na- 
uM, Sstaslnietwn Wy^a®»» i 2^- 
ehniki. Zadanie te będsSew fesa- 
tynucwać ał do Jego pełnego wy­
konania.

W tej kwestH nasuwają się nas­
tępujące uwagi. Trzeba, oczywiś­
cie, rekrutację na studia wyfez® 
prowadzić s troską ® ta, aby ni® 
koncentrowała dę w ofcreślonej 
szkole, gdyż tworzy fes trudności 
w Jej pracy i ponadto budzi nie­
chętny stosunek do studiujących 
nauczycieli. Sygnały o takich zja­
wiskach nadal istnieją. Nauczy­
ciele, którzy studiują, mają aaczs- 
gólnie trudne życie. Należy utrzy­
mać w terenie atmosferę przy­
chylności, życzliwości wobec nau­
czycieli studentów i każde drobne 
ułatwienie, mała pomoc ma dl® 
nich duże znaczenie. Z naszej 
strony wspólnie z ministrem 
szkolnictwa wyższego podejmie- 
my analizę programów atadiów 
zaocznych, aby zbadać aosadność 
opinii, jakie przychodzą d© naaz®- 
go resortu, że nie ways&is 
przedmioty, wykłady, zajęcia J ®- 
gzamMy są setowe i potrzebne, 
biorąc pod uwagę, że Btadtają 
nauczyciel® dcśwladsssnS, M« 

mamy intencji poszukiwania ul­
gowego wariantu studiów, lecz ta­
kiego, który przyniesie nową ja­
kość poziomu wykształceni® tej 
grupy nauczycieli bez takiego ob­
ciążenia, które na dziennych stu­
diach jest normalne, ale w stu­
diach zaocznych dla nauczycieli z 
dłuższą praktyką nie musi być u- 
zasadnione. Studia zaoczne, o któ­
rych tu mówimy, będą wygasały 
po wyczerpaniu bazy rekrutacyj­
nej. Wygasać też będą niedługo e- 
Szaminy kwalifikacyjne, które 
dają ekwiwalent studiów wyż­
szych pierwszego stopnia, bada­
nie to należy zrealizować w peł­
ni, zgodnie z przyjętymi nałoże­
niami. Pozostaje stary problem, 
który z nową aktualnością trzeba 
traktować jako problem dotyezą- 
cy wszystkich bez wyjątku nau­
czycieli. Jest to doskonalenie nie­
ustanne, którego program 5 prak­
tyka powinny obejmować odna­
wianie i poszerzanie takiej wie­
dzy, takich umiejętności, które 
pozwoliłyby realizować to, ®o na­
zwaliśmy postępem pedagogicz­
nym w każdej szkole, w każdym 
przedmiocie, w pracy każdego 
nauczyciela. Trzeba tu z uwagą 
odnieść się do głosów taytyez- 
nych, że pewne sprawy albo ros­
iały zaniedbane, albo nie zesteły 
podjęte. Dotyczy to tych działań, 
które objęte były funkcjami daw­
nych ośrodków metodycznych. 
Między innymi na jednym a po­
siedzeń komisji sejmowej posło 
wie ostro krytykowali nasz resort 
za niedostatki w tej właśnie dzie­
dzinie. Krytykowali, powołując 
się na konkretne opinie nauczy­
cielskie, na sondaże przeprowa­
dzone w terenie.

Przy tym temacie trzeba zgo­
dzić się z opinią dr. Radwana z 
Instytutu Kształcenia Nauczycie­
li, publikowaną w® wrześnio-

a«3®e?a8 'jRfowej) ssk&by", Se 
pierwsroplanowyaa Badaniem Jest 
pedagogtoasto dodumalwde ksu- 
eaya-eS proedmlotćw aawodo- 
wyeh w w Mfcych p®«
M@(®> tak aasadnioe smasoenle 
dta goepcdsrM 2 ffla polśty-

Sąjdaiw, *e  doakemtanie 
wszystkich nauczycieli traktowa­
ne jako proces uetawienny, poras­
tanie sadaniem pierwszego sna- 
easnia. «fwst ta chyba faktyczni® 
najważniejsza droga obiegu dob­
rych dcsświadcs®A pedagogicz­
nych, dopływu do ogółu nowych 
uogólnień teoretycsaaych, stwarza­
nie stałych impulsów do polepsza­
nia pracy nauczycielskiej i wy- 
ehowawczej.

Omówimy te sprawy apecjalnie 
w resorcie, ale już obecnie sachę- 
«amy towarzyszy do uważnego 
odniesienia się w terenie do tej 
właśnie działalności, która jest 
jednym z najważniejszych obo-. 
wiąaków dobrej administracji cś- 
wiatowej, instytutów resorto­
wych, saMadów doskonaleni® 
nauczyciel! i innych ogniw, w tym 
azaaegóMe bibliotek pedagogicz­
nych.

temacie WbKotek padago- 
gicswych imoż® nasunąć się nastę- 
pujiąea uwaga. Z pewnością głów­
ce znajdują się tam zfeiory tadą- 

żek odpowiadających nazwie bi­
bliotek. Jest celowe zadbanie, s- 
by dopływała tam klasyczna i 
najnowsza literatura, która trak­
tuje ó poważnych problemach ży­
da społecznego 1 ludzkiego. Cho­
dzi szczególnie ® teksty o cha­
rakterze socjologicznym, politycz­
nym, filozoficznym czy estetycz­
nym. Myślę przy tym o literatu­
rze, o publikacjach, które prezen­
tują różne nurty filo®oficzne. W 
naszych warunkach anajomość 
różnych punktów widzenia na te 
same lub podobne problemy Jest 
więcej niż potrzebna, jest konie­
czna dla kontynuowania wycho­
wania opartego na socjalistycz­
nych ideach wychowania, które 
będae oparte n® wewnętrznych 
przekonaniach, a ni® tylko pod­
ręcznikowych zaleceniach. Żyje- 
my w takich czasach, w których 
ceni się swoje wartości, swoje po­
glądy i swoje przekonania, kiedy 
sna się wartości, poglądy i prze­
konania, które udziałem in­
nych. W kręgu spraw doskonal a- 
nia sawodu nauczycielskiego po- 
dajemy informację, że stawiamy 
już porządku dziennym dysku­
sję »ad kwestią stopni doskona­
lenia sawodowego nauczycieli, 
które moda® będzie sdobywać Ja­
ko poświadczenie doskonałości 
pedagogicmej łącznie i odpo­
wiednim uhonorowaniem. Przy 
powiększaniu się grupy nauczy­
cieli a wyższym wykształceniem, 
trzeba dla tych i dla wszystkich 
nauczyciel! otwierać szansę, per­
spektywę zdobywania nowych 
szczebli kwalifikacyjnych, ©o po­
winno być czynnikiem dynamizu­
jącym postęp pedagogiczny i 
dstółaź w kierunku stałego pod­
noszenia cgóteego poziomu śro- 
dewiska nauczycielskiego. Spra­
wy te po opracowaniu projekto­
wym będą przedłożone kuratorom 
do saopiniowania, aby po ostete-

©asiysss ®wtea
było uzyskać dobrą realizację 
tych tseteleA.

WARUNKI ŻYCIA I PRACY

F«®ostały jeszcze sprawy ele­
mentarne, ważne, bo dotyczące 
warunków bytowych, socjalnych 
nauczycieli. Nie będziemy szerzej 
omawiać tego tematu, ogranicza­
jąc się jedynie do odnotowania, 
że dla dużej części nauczycieli 
sprawą pierwszą jest własne, sta­
łe, dobre mieszkanie. Chociaż w 
ostatnich latach troska o te właś­
nie sprawy w Komitetach Woje­
wódzkich PZPR 1 uisędach była 
szczególna. W wielu wojewódz­
twach przyniosła wielki postęp, 
to nadal liczne grupy nauczycieli 
mieszkają w złych warunkach. Z*  
swojej strony na szczeblu cen­
tralnym będziemy czynić stara­
nia, aby w rocznych programach 
budownictwa mieszkaniowego, w 
miarę możliwości rosły wskaźniki 
liczby mieszkań budowanych na 
wsi dla kadr tam pracujących. 
Przy tisMn® ogólnie większym bu­
downictwie mieszkaniowym na 
wsi, łatwiej będzie zmieścić rów­
nież potrzeby nauczycielskie w 
terenie.

15® raęsta spłraw eSesnentarnie 
ważnych saHesamy jeszcze kwes­
tię, którą Hsoistą określić Jako »- 

chronę czasu nauczyciela, ochro­
nę coraz bardziej rygorystyczną i 
stanowczą przed zajęciami, akcja­
mi, zebraniami, które odrywają 
od szkoły, ad konkretnej lekcji, 
pomniejszają możliwości dobrego 
wypełniania obowiązków nauczy­
cielskich. Pewne zalecenia trzeba 
brać dosłownie. Po dzwonku do 
klasy nie może nie przyjść nau­
czyciel, nawet jeśli jest chory, 
musi być zastąpiony, ale nie może 
być usprawiedliwiony dlatego, że 
został gdzieś nagle wezwany. W 
naszym życiu wiele jeszcze trzeba 
zrobić dla traktowania pewnych 
obowiązków, sasad, zobowiązań 
jako nienaruszalnych. Trzeba tu 
nadal aaczynać od szkoły, może 
nawet od przedszkola. Dużo kwe­
stii trzeba nadal traktować w ka­
tegoriach odruchów leżących w 
interesach ogółu. Dotyczy to 
przede wszystkim dobrej pracy i 
należytej dyscypliny pracy. Za­
sada ta obowiązuje wszystkich, a- 
le może w sposób szczególny o- 
bowiązuje szkołę. Oczywiście, 
wszystko trzeba rozumieć we 
właściwym sensie. Aktywność 
partyjna nauczycieli, aktywność 
ieh jako radnych, działalność w 
towarzystwach naukowo-kultu- 
ralnych jest korzystna dla spraw 
oświaty, szkoły 1 wychowania. 
Pasa tym jednak dużo jest szko­
dliwego dla szkoły odrywania 
nauczyciela do różnych spraw, eo 
dokumentował «sie tak dawno

W ł®!ekonlerencj< uczestniczyli: zastępca kierownika 
Wydziału Nauki I Oświaty KC PZPR — Władysław Kata, 
prezes Zarządu Głównego ZNP — Bolesław Grześ, naczel­
nik ZHP — Jerzy Wojciechowski, jak również przedstawi­
ciele resortu — Romuald Jezierski, Włodzimierz Sak, Ma­
rta Mazu?., Wiesław Krauze, Wiesław Kulmińskl i inni.

„Stos NauczycielsK” w swoich 
kontaktach czytelniczych.

W końcowej części będzie tro­
chę metalizowania, które jeśli nia 
jest nadużywane, bywa celowe. 
Jesteśmy przekonani, że istnieje 
pewna trudna do zdefiniowania 
praktycznego, ale ważna sprawa, 
dotykająca ogólnego klimatu w 
środowiskach nauczycielskich, w 
konkretnych szkołach, gminach i 
osiedlach. Chodzi między innymi 
® tak zwane stosunki w pracy, 
które są zresztą problemem e- 
gólniejszym i stanowią temat 
dyskusji oficjalnych, jeszcze częś­
ciej kuluarowych czy towarzys­
kich. Stosunki pracy to temat ży­
wy, namiętny, nie gasnący, częs­
ta bulwersujący. W ramach tege 
tematu karierę zrobiło takie po­
jęcie jak układ; on ma układ do­
bry albo zły, on ma dotarcie, on 
nie ma dostępu, trudno sądzić, że 
środowiska nauczycielskie są cał­
kowicie wolne od zjawisk nega­
tywnych w życiu codziennym w 
tym sensie rozumianym. Możemy 
jednak przyjąć na siebie maksy­
malny obowiązek, nawet wyide­
alizowane dążenie do tego, aby 
stosunki w zespołach nauczy­
cielskich zmierzały ku doskona­
łym, aby oparte były na sprawie­
dliwych i obiektywnych oce­
nach, aby wewnątrz szkoły nie by­
ło gorszącego pieniactwa, aby 
sprawy konfliktowe załatwiać 
szybko, dyskretnie. Dla sytuacji 
wychowawczej szkoły ma to ana- 
©zenie podstawowe.

Wszystkie sprawy, ® których 
tutaj mówiliśmy, są wspólnymi 
sprawami i zadaniami dla admi­
nistracji oświaty, dla resortu, dla 
ogniw i władz Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, tak je wspól­
nie rozumiemy.

Podsumowanie może być nastę­
pujące: im więcej my wszyscy bę­
dziemy myśleć o nauczycielu i 
czynić dla nauczyciela, tym bar­
dziej nauczyciel skupi się na po­
winności głównej — na kształce­
ni u i wychowaniu.

Zbliża się Dzień Nauczyciela. 
Jego obchody przejdą pod zna­
kiem kolejnego VIII Zjazdu Pols­
kiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Wiemy, że terenowe instan­
cje partyjne i władze administra­
cyjne uczynią to, co przyniesie sa­
tysfakcję nauczycielom i wycho­
wawcom. Informuję, że w tym ro­
ku Złote Krzyże Zasługi, przewi­
dziane Kartą Praw i Obowiązków 
Nauczyciela, otrzyma około 11 
tys. nauczycieli i wychowawców, 
Medale Komisji Edukacji Naro­
dowej — 3200 osób, ordery — 273. 
Około 12 tys. nauczycieli otrzyma 
nagrody ministra oświaty, a 8 tys. 
— nagrody kuratorów. Wszyst­
kim obecnym tu na telekonferen- 
eji — kuratorom, towarzyszom, 
działaczom partyjnym, wszystkim 
współpracownikom, nauczycielom 
— składam najlepsze życzenia i 
pozdrowienia z okazji Dnia Nau­
czyciela.

*

Są to sprawy, które chcieliśmy 
dzisiaj przedstawić jako sprawy 
ważne w najbliższym roku nasze­
go działania na szczeblu central­
nym i w działaniach na szczeblu 
terenowym. W ten sposób tele- 
konferencja dobiega końca. Nas­
tępna odbędzie się 27 październi­
ka, a więc za miesiąc. Jej temat 
można określić następująco: 
chcemy mianowicie poświęcić ją 
w całości sprawom inwestycyj­
nym w oświacie. Chcemy ocenić 
przebieg inwestycji w całym 
kraju.



SATYSFAKCJA NIE JEDNO MA IMIĘ
Driź o satysfakcji gqwodowe| rozmawiamy z psychologiem 

społecznym, doc. dr. hab. ZBIGNIEWEM ZABOROWSKIM, który 

W Instytucie Kształcenia Nauczycieli kieruje Zespołem Psycho­

społecznych Problemów Nauczyciela. Docent Zaborowski zwig- 

gsł się od dawna ze środowiskiem szkolnym. Przez wiele łat pro­

wadził badania nad psychospołecznymi problemami wychowa­

nia zespołowego, zaś od sześciu lat zgłębia wiedzę o ncuczy- 

ctelach. W jego książkach, a także w licznych publikacjach nau­

kowych, odnaleźć można nie tylko treści pozwalająca na posze­

rzenie wiedzy psychologicznej I pedagogicznej, lecz również ory- 

ginalne koncepcje teoretyczne, Inspirujące rozległe badania 

gmphyczne.
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# Panie Docencie, w naszej 
dyskusji, rozpoczętej w 38 nume­
rze „Głogu”, stałe operujemy po­
jęciem: „satysfakcja zawodowa”. 
Czy prawidłowe jest stawianie 
znaku równości między nim a za­
dowoleniem z pracy?

— Tak, to w zasadzie synoni­
my, krótko zaś definiując, moż­
na powiedzieć, że satysfakcja za­
wodowa jest ogólnym samopo­
czuciem związanym z wykonywa­
ną pracą i jej efektami. A jako 
psycholog społeczny dodam: efe­
ktami osiąganymi w środowisku 
społecznym.

@ Nasza dyskusja rozpoczęta 
została pod hasłem: „Satysfakcja 
nie jedno ma imię”, bowiem wia­
domo, że jednym satysfakcję 
sprawia coś, co kogoś innego nie 
wprawi w poczucie zadowolenia. 
Jakie są jednak rodzaje satysfa­
kcji?

— Można mówić o satysfakcji 
ogólnej lub cząstkowej. Ta pier­
wsza jest wypadkową wielu czyn­
ników, na przykład wyników o- 
siąganych w pracy, otrzymywa­
nych awansów, dobrych stosun­
ków z gronem koleżeńskim, z kie­
rownictwem. Ta druga dotyczy 
wąskich fragmentów pracy. W za­
wodzie nauczycielskim na przyk­
ład taką ważną „cząstką”, współ­
czynnikiem decydującym o osią­
ganiu lub nieósiąganiu satysfak­
cji cząstkowej, mogą być stosun­
ki z uczniami. Dobre, albo for­
malne, bliższe lub dalsze.

A ze względu na psychologicz­
ne uwarunkowania można mówić 
o satysfakcji czynnej i biernej. 
Czynną osiąga się, realizując wła­
sne aspiracje, zaspokajając w 
procesie pracy różne potrzeby. 
Czynna satysfakcja znana jest na 
ogół dobrze nauczycielom-nowa- 
torom wprowadzającym innowa­
cje pedagogiczne, przygotowują­
cym odczyty, prowadzącym bada­
nia naukowe, czy wreszcie współ- 
kierującym szkołą itp. Satysfak­
cja bierna wiąże się z postawą 
receptywną. Jednostka coś otrzy-

GtDS NflUCZYGIHSKI 

mu je, na przykład zarobki, funk­
cje, porównuje to ze awoimi ocze­
kiwaniami i może być z istnieją­
cego stanu mniej lub bardziej za­
dowolona.

® Na ogół chyba człowiek dąży 
do osiągania zarówno jednej, jak 
i drugiej satysfakcji.

— Ważne jest jednak, która ma 
dla niego większe znaczenie. A w 
praktyce nierzadko się zdarza, że 
nauczyciel wyżej od formalnych 
nagród ceni udział w organizacji 
pracy i w zarządzaniu szkołą. Sam 
charakter nauczycielskiego zawo­
du wskazuje, że dążenie do osią­
gania satysfakcji czynnej jest w 
tej pracy ważniejsze.

9 Zarysował Pan jakby dwie 
życiowe drogi...

— Owszem, takie: być lub 
mieć. Bo można życie traktować 
w aspekcie pięcia się po szczeb­
lach kariery, zdobywania awansu, 
dóbr, lub można przecie wszyst­
kim dążyć do realizacji samego 
siebie. Człowiek, który wybiera tę 
pierwszą drogę w pracy, jest he- 
terotelikiem lub inaczej instru­
mentalistą. Bo on pracę traktuje 
instrumentalnie, jako system 
czynności służących pewnym ce­
lom, a satysfakcję osiąga wów­
czas, gdy otrzyma wysokie zarob­
ki, awans, jakieś przywileje. Tego 
zaś, który — w związku ze swoim 
systemem potrzeb i wartości — 
wykonuje pracę z dużym zaanga­
żowaniem, a satysfakcję czerpie z 
samego wykonywania swych 
czynności, nazwać można autote- 
likiem (socjolog R. Dubin, autor 
książki pt. „Świat pracy”, wyda­
nej w 1959 roku, wprowadził wła­
śnie rozróżnienia pracy trakto­
wanej autotelicznie i instrumen­
talnie).
e Wielkie znaczenie ma dla 

człowieka możliwość realizacji sa­
mego siebie. Czy jednak dane to 
jest tylko typowi autotelika?

— Praca jest najważniejszym 
terenem działalności człowieka. 
Jednostka o motywacji autotelicz­
nej stale podnosi kwalifikacje, 
pogłębia swoją wiedzę, dąży do 
mistrzostwa zawodowego (nau­
czyciel — do mistrzostwa w wy­
konywaniu pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, do pogłębiania 
wiedzy psychologiczno-pedagogi­

cznej ftp.). Wszystko to sprzyja 
rozwojowi jego osobowości.

A instrumentalista? Oczywiście, 
też może się rozwijać i jakoś rea­
lizować, ale funkcjonuje on z po­
czuciem niedosytu, lub — jak mó­
wi wybitny psycholog, Rogers — 
« uczuciem zagrożenia, wynikają­
cym z niejednolitości wewnętrz­
nej. Osiąga pewną satysfakcję, ale 
jest to satysfakcja połowiczna, 
niepełna psychologicznie. Wpraw­
dzie może zdobyć władzę, mają­
tek, ale wewnętrznie sam z sobą 
nie może sobie poradzić, bo musi 
być stale dowartościowywany z 
zewnątrz. Jeśli mu tego zabrak­
nie, jest sfrustrowany.
9 Ze upołeeznego isaś punktu 

widzenia?
— Można śmiało powiedzieć, ii 

aurtotelik jest wymarzonym pra­
cownikiem. Jest jednostką zaan­
gażowaną, której pracy nie trzeba 
w zasadzie kontrolować, bo taki 
człowiek sam dla siebie jest stró­
żem. Pracując efektywnie i twór­
czo, osiąga satysfakcję.

© Nie pozostawi! Pan wątpli­
wości w kwestii, która „droga ży­
ciowa” Jest lepsza, ale wybór za­
leży przecież od wielu czynni­
ków—

— Związany jest z typem oso­
bowości, z przyjętym systemem 
wartości, a także na przykład z 
wiekiem. Ludzie młodzi na ogół 
częściej traktują pracę w sposób 
instrumentalny. Z badań dr. K. 
Hirszla, przeprowadzonych wśród 
robotników i inżynierów w prze­
myśle maszynowym, wynika, że 
im wyższy wskaźnik orientacji in­
strumentalnej, tym wyższy sto­
pień spychania w podświadomość 
potrzeb autotelicznych.
• Interesujące jest. Jak te 

sprawy kształtują się w zawodzie 
nauczycielskim, czy liczne bada­
nia prowadzone przez Pana iuh 
pod Pana kierunkiem, dały jakąś 
orientację w tej dziedzinie?

— Dr W. Malicki z naszego ze­
społu bada! postawy społeczno- 
zawodowe nauczycieli. W latach 
1955-1974 zrealizował badania an­
kietowe wśród 1200 absolwentów 
WSP w Opolu. Większość respon­
dentów, bo 83,4 proc, wyraziła za­
dowolenie z wykonywanej pracy. 
Przv tym ujawniła się pewna pra­
widłowość, mianowicie: zadowole­
nie z samej pracy, autoteliczna 
satysfakcja pojawia się na ogół u 
nauczycieli mających powyżej 26 
lat. Dla młodych nauczycieli, po­
czątkujących w szkole, pierwszo­
planowy bywa najczęściej czyn­
nik materialny, co nie jest zbyt 
dziwne, bo od warunków mate­
rialnych w dużej mierze zależy 
ich „urządzenie się”. W miarę 
wzrostu lat, czynnik autoteliczny 
związany z samym wykonywa­
niem pracy staje się jednak coraz 
istotniejszy. Trzy-, czteroletni staż 
pracy jest więc takim „progiem”.

Wspomniał Pan o systemie 
wartości jako o jednym z podsta­
wowych czynników warunkują­
cych wybór drogi mieć lub 
być. Każdy dorosły człowiek ma 
— w zależności od predyspozycji 
osobowościowych, warunków ży­
cia, wychowania — ukształtowa­
ny już swój system wartości. Czy 
i jak go można zmieniać?

— Między innymi można go 
kształtować podczas doskonalenia 
zawodowgo, na przykład kształtu­
jąc umiejętności nawiązywania 
dobrych stosunków z uczniami, 
rozbudzając u nauczyciela potrze­
bę dążenia do osiągnięcia takich 
stosunków.

Wiadomo bowiem, że dobre, 
wszechstronnie rozwinięte, doj­
rzałe kontakty z uczniami mogą 
dawać zawodową satysfakcję. Na 
podstawie badań stwierdziliśmy, 
że tego rodzaju satysfakcję osią­
gają szczególnie osobowości „pod­
noszące”.

W interpersonalnej teorii oso­
bowości wyodrębniłem cztery ty­

py zachowań społecznych nauczy­
cieli: podnoszący, wymienny, ob­
niżający i neurotyczny. Nauczy­
ciel „podnoszący" te taki, który 
stymuluje rozwój ucznia, jest mu 
życzliwy, stara się zaspokoić jego 
potrzeby, respektuje jego autono­
mię. Nauczyciel o osobowości wy­
miennej jest obojętny, nie chce 
mieć silnych więzi z uczniami, 
wyzwala zachowania typu mer­
kantylnego, oparte na zasadzie 
wzajemności. Nauczyciel o osobo­
wości obniżającej hamuje rozwój 
ucznia, szafuje niechętnymi uwa­
gami, często karze, blokuje jego 
potrzeby. A neurotyk jest zmienny 
w reakcjach. W zależności od 
poziomu swego lęku, od sytuacji 
zewnętrznej, raz staje się osobo­
wością obniżającą, raz podnoszą­
cą, raz wymienną.

Dr M. Lejman z naszego zespo­
łu przebadał 150 nauczycieli szkół 
podstawowych uczących w star­
szych klasach. Na podstawie an­
kiet przeprowadzonych wśród u- 
czniów, a także szacunków uzys­
kanych od sędziów kompetent­
nych (byli nimi dyrektor szkoły, 
zastępca, nauczyciele), stwierdził, 
iż w tej liczbie najwięcej, bo 55,3 
proc, było nauczycieli o osobowo­
ści wymiennej, nauczycieli o 
przewadze zachowań podnoszą­
cych — 24,6 proc., obniżających —- 
13,9 proc., a neurotycznych — 6,2 
proc.

Badania te prowadzone były na 
niewielką skalę, jednak ich wyni­
ki traktować należy jako sygnał 
pobudzający do niepokoju, zbyt 
mało bowiem — jak na potrzeby 
zawodu nauczycielskiego — od­
naleziono nauczycieli ,.podnoszą­
cych”.

We wspomnianym przez Pa­
na doskonaleniu zawodowym na­
cisk kładzie się jednak chyba głó­
wnie na doskonaleniu wiedzy, 
mniej wysiłku czyni się dla osią­
gania zmian w postawach nauczy­
cieli.

— Dla celów praktycznych wy­
pracowujemy formę stymulującą 
rozwój społeczny nauczyciela, 
wpływającą na jego stosunki in­
terpersonalne. Prowadziliśmy 
więc treningi interpersonalne — 

. w oparciu między innymi o przy­
gotowane przez zespół, pod kie­
runkiem dr. Jerzego Mellibrudy z 
Instytutu Psychologii UW — sce­
nariusze i ćwiczenia. Ośmio-, dwu­
nastoosobowe grupy nauczycieli, 
psychologów doskonaliły swoje u- 
miejętności psychologiczne, pod­
nosiły wrażliwość społeczną, em­
patię, nabywały umiejętności z 
zakresu komunikacji interperso­
nalnej.

Nauczyciel w czasie wykonywa­
nia swej pracy podlega pewnej 
deformacji zawodowej, z której 
rzadko zdaje sobie sprawę, a któ­
ra utrudnia mu współżycie z in­
nymi. Trening „tu i teraz” staje 
się pewnego rodzaju „lustrem”, w 
którym można ujrzeć siebie ta­
kim, jakim się jest. Na przykład 
jedna z nauczycielek, biorąca w 
nim udział, zachowywała się w 
swej grupie mentorsko i usłyszała 
o tym prawdę od innej uczestni­
czki: „Ty się zachowujesz tak,

R. Dubin, amerykański 
psycholog, o którym wspo­
minamy w wywiadzie, mó­
wi o miłości do ludzi jako 
jednym z istotnych warun­
ków uzyskiwania satysfak­
cji. Zastanów się, jakie TY 
żywisz uczucia do swych 
uczniów, do zespołu, z któ­
rym współpracujesz w 
szkole. Samo sformułowa­
nie odpowiedzi, może stać 
się wskazówką...

Nauczyciel — uczeń, nau­
czyciel — nauczyciel, nau­
czyciel — przełożony... Sto­
sunki w tych układach wy­
wołują u Ciebie uśmiech 
zadowolenia lub przeciw­
nie, gniewają cię aż do u- 
traty panowania nad sobą, 
Jak zrobić, co w sobie sa­
mym uladzić, by przybliżyć 
satysfakcję, zminimalizo­
wać przykre doznania?

W wywiadzie mowa jest 
o dwóch drogach życio­
wych, którą wybierasz? 
Którą ehcesz polecać mło­
dym?

W jaki sposób w gwarze 
szkolnym, wśród tłumu 
dzieci, młodzieży szukać 
ma satysfakcji nieśmiały 
nauczyciel?

Jakbjęf ssaa ehdał*  ciągle po®, 
ezać”. Taka opinia, usłyszana od 
osoby przedtem nieznanej, a w 
miarę życzliwej, może pobudzić 
do refleksji nad samym sobą. W 
taki i inny sposób doprowadza gię 
w czasie treningów do autoreflek­
sji i w stosunkowo saybkim cza­
sie osiąga się dobre efekty. Pod­
sumowaliśmy niektóre wyniki 
przeprowadzonych treningów 
Wykazały one, że ich uczestnicy 
stają się wrażliwsi, ukierunkowa­
ni na lepsze rozumienie siebie j 
innych, bardziej empatyezni. W 
wyniku tego bardziej a siebie za­
dowoleni.
• Lecz Hu nauczycieli wzięła 

udział w waszych treningach?
— W sumie 120. I to jest mało, 

ale był to tylko rekonesans. Moż­
na teraz postulować włączenie 
treningu interpersonalnego do sy­
stemu kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli jako ważnego czynni­
ka sprzyjającego kształtowaniu u- 
miejętności psychospołecznych i 
doskonalenia stosunków między­
ludzkich. Realizacja tego celu i 
naszych ambitnych zamiarów wy­
magałaby uruchomienia więk­
szych środków, stworzenia więk­
szego zakładu, eo nie zależy już 
od nas.

Jednak osiąganie satysfak­
cji zawodowej nie zależy wyłącz­
nie od jednostki, lecz w dużej 
mierze także od warunków ja­
kie nauczyciel napotyka w szkole.

— Istotnie, klimat zawodowy 
w relacji nauczyciel — nauczyciel, 
nauczyciel — uczeń, nauczyciel — 
przełożony, zdecydowanie wpływa 
na wzmocnienie lub osłabienie 
działań typu autotelicznego. Bo­
wiem, aby autotelik mógł swobo­
dnie funkcjonować i osiągać sa­
tysfakcję, potrzebne są odpowied­
nie warunki organizacyjne, odpo­
wiedni klimat, to jest zespół u- 
zewnętrznionych norm regulują­
cych zachowania pracownika w 
danej strukturze organizacyjnej. 
Pracownik musi mieć świadomość 
swoich kompetencji i kompetencji 
swych zwierzchników. Pomaga 
mu w pracy przekonanie o ich 
rzeczowości i sprawiedliwości. 
Niestety, w Polsce często wystę­
puje brak kultury organizacyjnej, 
a co za tym idzie mnożą się kon­
flikty interpersonalne.

Badania nad konfliktami nau­
czycieli, między innymi doc. J. 
Poplucża, wykazały, że w tym za­
wodzie stosunki interpersonalne 
ze zwierzchnikami, a także w re­
lacjach koleżeńskich są nierzad­
ko wadliwe. Tymczasem nauczy­
ciele, między innymi z racji swo­
ich funkcji wychowawczych, są 
szczególnie uwrażliwieni na 
wszelkie niesprawiedliwości.

Pracuję obecnie nad dość ogól­
ną teorią psychospołeczną, która 
wyodrębnia sprawiedliwość zew­
nętrzną i wewnętrzną. Zewnętrz­
na uwidacznia się w przydziale 
nagród, wyróżnień, a wewnętrzna 
tkwi w człowieku. Bo może on 
oceniać siebie, wiedzieć na co za­
sługuje, może także uświadamiać 
sobie swoje doznania. To znaczy, 
jeśli dyrektor szkoły wie, że nie 
lubi Iksa, to mając świadomość 
swego doznania, może być uczu­
lony na to, by przy podziale na­
gród, przyznaniu awansu, być dla 
niego obiektywny i sprawiedli­
wy. I mamy taką' hipotezę w 
naszych badaniach nad sprawie­
dliwością, że istotnym czynni­
kiem, który gwarantuje sprawie­
dliwość zewnętrzną jest właśnie 
sprawiedliwość wewnętrzna jed­
nostki.

Do kadry kierowniczej powin­
ni wchodzić ludzie, którzy'są mię­
dzy innymi sprawiedliwi wewnę­
trznie, a więc ludzie obiektywni 
wobec siebie, pozbawieni mecha­
nizmów obronnych, o osobowości 
podnoszącej, stymulujący rozwój 
pracowników i dbający o ich sa­
tysfakcję zawodową.
# Wskazuje Pan, Panie Docen­

cie, zarówno na rolę kadry kiero­
wniczej i stosunków społecznych 
w zespole, a także na doskonale­
nie własne i kierowane jako śro­
dki ułatwiające osiąganie saty­
sfakcji. Tak bardzo potrzebnej w 
życiu, sprzyjającej zdrowiu psy­
chicznemu, wzmacniającej poczu­
cie wartości, pewności siebie, ła­
godzącej niepokoje, lęki, czynią­
cej życie radośniejszym, lepszym-

Rozmawiała:
HANNA POLSAKIEWICZ

O satysfakcji, • także innych, 
związanych z nią sprawach dowiesi 
się więcej czytejąe następujące książ­
ki Zbigniewa Zaborowskiego:

— Stosunki międzyludzkie. Ossoli­
neum. 1976 r.

— Psychospołeczne problemy wy­
chowania .„Ńuti Księgarnia” 1977Ż.

— Podstawy wychowania zespoło­
wego. PWN. 1987 r,

— Stosunki międzyludzkie « wycho­
wanie. ,,Nasza Księgarnia” 3578 ».



A JEDNAK RADOŚĆ
Po ukończeniu studiów powzią­

łem decyzję:' becie uczył' języka 
polskiego w szkole średniej." Po­
czątki były trudne. Dużo wiedzy 
i żadnego doświadczenia. Ucznio­
wie niewiele młodsi ode mnie. 
Cieszyłem się. kiedy mogłem ich 
wzruszyć i zaciekawić, klech’ wy­
czuwałem, że coraz bardziej lubią 
moje lekcje.

Nie ulega wątpliwości, że wyb­
rany przez człowieka zawód po­
winien dawać zadowolenie, a mo­
że i więcej — radość i poczu­
cie szczęścia. Mówię o tym z głę­
bokim przekonaniem. Tego typu 
odczucia towarzyszyły bowiem 
memu nauczycielskiemu losowi.

Trzynaście lat byłem etatowym 
nauczycielem języka polskiego w 
liceum ogólnokształcącym dla 
pracujących. Praca była trudna, 
lecz dawała olbrzymią satysfak­
cję. A szczególnie wówczas, gdy 
mogłem dorosłej, niejednokrotnie 
starszej ode mnie osobie pomóc 
czy doradzić.

Pierwsze tygodnie nauki były 
niezwykle ciężkie, brak podsta­
wowych” wiadomości, fatalny stan 
ortografii, nieumiejętność popra­
wnego wypowiadania swoich

TO IWZ0 KAPRYŚNA PANI
Dla zachowania równowagi 

psychicznej i dla podsycania za­
pału do codziennej pracy niezbęd­
na jest pewna doza satysfakcji, 
którą zapewnić może otrzymanie 
pochwały, nagrody, odznaczenia, 
dyplomu czy najprostsze słowa u- 
znania... Trudno jest wydajnie 
pracować przez dłuższy czas, je­
śli się nie ma tego rodzaju- za­
dośćuczynienia. Ale wieloletnie 
doświadczenie zawodowe uczy, że 
z uzyskaniem tego rodzaju saty­
sfakcji jest u nas raczej „ubogo”. 
Skąpią jej władze, kierując się 
różnego rodzaju powodami. Bywa 
też, że wybrane jednostki syste­
matycznie obsypuje 'się pochwa­
łami. jakby miały one monopol 
na przyjmowanie objawów. uzna­
nia. Zapomina się o tych, którzy, 
tworząc tło dla tych nagradza­
nych, solidnie wykonują swoją 
pracę zawodową.

Cóż zatem pożostaje tym wszy­
stkim (a jest ich tysiące!), którzy 
lojalnie i rzetelnie pracują, a nie 
mogą doczekać się oficjalnej sa­
tysfakcji? Czy nie doczekawszy 
się jej. mają rezygnować z naj­
lepszej, na jaką ich stać pracy?

DC<ŚP MFPA 7YPIA lVtvv IMŁłfw Li wIM
Z rozrzewnieniem wspomina 

swoje lata szkolne każdy, kto 
miał szczęście dać się porwać fa­
scynacji jednym bodaj nauczy­
cielem. Mnie się to właśnie przy­
darzyło. Tyle lat minęło, tyle 
burz dziejowych przetoczyło się 
nad móją głową, a przecież nie 
zatarła się w mej pamięci po­
stać mojego nauczyciela języka 
polskiego w szkole średniej. Go­
rący patriota, niezrównany wy­
kładowca, urzekający gawędziarz, 
organizator i utalentowany aktor 
amatorskiego teatru w kilkuna­
stotysięcznym miasteczku, ser­
deczny przyjaciel młodzieży —■ 
Władysław Scibor-Rylski — moc­
no zaważył na moim charakte­
rze, powiedziałbym nawet — na 
moim losie. Zaciągnąłem wobec 
jego bogatej osobowości dług-, 
który według swych możliwości 
staram się spłacić swoim uczniom. 
Nie przypuszczał zapewne, że po 
wielu, wielu latach, gdy go już 
Wśród żyjących nie stanie i gło­
wy uczniów przyprószy siwizna — 
zabiją jeszcze ich serca, w chwi­
lach zadumy, rytmem przez niego 
nadanym. I to jest chyba jedna 
satysfakcja. Nie zawsze tylko po­
śmiertna.

Z równie wdzięcznym sercem 
wspominam swego łacinnika. Nic 
dziwnego, że ich za wzory sobie 
wziąwszy i ich impulsom uległ- 
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myśli. Uczniowie — średniego 
wieku 35—40 Jat — pracowali rze­
telnie. Byli nieraz lak zmęczeni, 
że zdarzało im się zasnąć.

Po kilku miesiącach przeprowa­
dziłem ankietę, w której znalaz­
ło sie między innymi pytanie: 
„Co cię skłoniło do nauki?” Nie 
zapomnę tego dnia, kiedy czyta­
łem odpowiedzi. Słowa tych lu­
dzi były tak szczere i bezpośred­
nie, a jednocześnie tak nieraz za­
skakujące, że byłem wstrząśnię­
ty. Jedna z pań napisała, że u- 
częszcza do szkoły, by nie myśleć 
w domu o swojej chorobie, by 
przebywać w większym zespole. 
Inna, że chee się usamodzielnić, 
aby nie być zależną od męża pija­
ka" i awanturnika. Ci ludzie wytr­
wali ; ukończyli szkołę, uzyskali 
świadectwa dojrzałości. Kiedy ich 
mijam na ulicy, zawsze mnie wi­
tają z uśmiechem.

Dwa lata temu wyłoniła się 
przede mną możliwość objęcia 
stanowiska dyrektora szkoły. 
Dość długo się zastanawiałem. 
Miałem przecież w liceum dla 
pracujących bardzo dobre warun­
ki pracy, świetnie wyposażoną

Nie! Bo najważniejsze jest we­
wnętrzne przekonanie, że pracuje 
się w swojej szkole maksymalnie 
dobrze, że robi się wszystko, na 
co nas w danej chwili stać. Dla 
teraźniejszości szkolnej i dla 
przyszłości polskiej oświaty. To 
„czyste zawodowe sumienie” jest 
najlepszą, codzienną satysfakcją, 
którą nauczyciel może sam osią­
gać.

A gdy czasem do tego dołączy 
sięsłowo uznania od kolegów na­
uczycieli (bardzo cenne i bardzo 
rzadkie!), od rodziców, czy od sa­
mych uczniów — to jest już bar­
dzo dobrze. Chce się pracować, 
chce się po prostu żyć dla pra­
cy.

Satysfakcja to bardzo kapryś­
na pani. Muszą o tym pamiętać 
szczególnie młodzi nauczyciele, 
którzy co roku zasilają nasze sze­
regi. Niech nie spodziewają się jej 
każdego dnia od nadzoru peda­
gogicznego. Niech starają się za­
pewnić sobie owo szczere, wew­
nętrzne przekonanie, że nie 
zmarnowało się godziny lekcyj­
nej. Bo to daje najwartościowszą, 
moralną satysfakcję.

EMIL BIELA 
Myślenice

szy, wydłużyłem własnym życiem 
ich drogę.

Więc szkoła i jej sprawy stały 
się najistotniejszą treścią mego 
życia. I nie żałuję! Ani momenty 
bolesnych rozczarowań, ani okre­
sy gorzkich doświadczeń nie roz­
luźniły’ mojej serdecznej więzi z 
zawodem. Cóż bowiem poza ży­
ciem stricto twórczym, artystycz­
nym czy naukowym, może być 
piękniejszego? Stały kontakt z 
ludźmi młodymi, żądnymi pozna­
nia, obdarzonymi chłonną jesz­
cze umysłowością i żywą wyobra­
źnią. zdolnymi do uczuć gorących, 
do bezinteresowności, ofiarności i 
radości życia. Ten właśnie kon­
takt pozwala nauczycielowi bez 
porównania dłużej niż ludziom 
innych zawodów zachować mło­
dość duchową.

Jeśli z licznej gromady byłych 
naszych uczniów, bodaj niektórzy 
szczerze nas zapewniać będą na 
jakimś koleżeńskim zjeździe, że 
wycisnęliśmy na nich jakiś swój 
dodatni znak, przeżyjemy niewąt­
pliwie moment głębokiego i rado­
snego zadowolenia.

Jeszcze większą ma nauczycie] 
satysfakcję, jeśli stać go na to, 
by wyjść poza opłotki szkolne. 
Nie jedno przecież pole działania, 
na wsi zwłaszcza łub w małym 

pracownię polonistyczną. Coś Jed­
nak nie grało. Może zaczęta mnie 
nużyć pewna jednostajność, może 
wpadiem już w rutynę? Chciałem 
czegoś nowego.

Zdecydowałem się, i trzeci rok 
jestem dyrektorem szkoły pod­
stawowej. Na co dzień . mam do 
czynienia z ponad tysięczną gro­
madą dzieci, z kilkudziesięciooso­
bową kadrą nauczycielską, z in­
nymi pracownikami i rodzicami. 
Spraw bez liku. Dzień pracy — 
kilkanaście godzin. Częste kłopo­
ty administracyjno-gospodarcze: 
parkiet, tynki na korytarzu, far­
ba, szyby, jarzeniówki. A jednak 
znowu odczuwam zadowolenie, bo 
jestem potrzebny wielu ludziom. 
Znalazłem wśród grona sporą 
grupę zapaleńców i tworzymy 
wiele nowego w naszej szkole.

Mamy wielu sojuszników. Co­
raz więcej pomocy naukowych, 
poprawił się wygląd zewnętrzny 
wielu pomieszczeń. Staramy się 
uczestniczyć w życiu najbliższego 
środowiska możliwie najpełniej. 
Zdobyliśmy uznanie i co najważ­
niejsze — autentyczny autorytet. I 
to daje mi największą satysfak­
cję.

ZENON MAZUR
Inowrocław

Koleżanka Janina Pietrzyk ze Szkoły Podstawowej nr 272 w War­
szawie — na lekcji w klasie Ul. fol Cz. Górski
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miasteczku, czeka na jego inicja­
tywę i energię.

Duże też daje zadowolenie po­
czucie coraz większej pewności 
siebie jako dydaktyka, operujące­
go z coraz większą swobodą wła­
snymi metodami nauczania. Mam 
tu na myśli poszukiwacza roz­
wiązań oryginalnych, dostosowa­
nych do uczniów konkretnych, w 
konkretnej szkole.

Sielanką jednak,— trzeba to 
uczciwie stwierdzić — zawód na­
uczycielski nie jest. Borykać się 
trzeba czasem z takimi trudno­
ściami, że ręce opadają. Zdarza 
się przecież nauczycielowi stanąć 
przed szczególnie opornym zespo­
łem uczniowskim. Przed groma­
dą osobników sfrustrowanych, 
znerwicowanych, ba, wręcz roz­
wydrzonych.- Ileż to cierpliwości 
trzeba, ile taktu i serca, żeby na­
wiązać kontakt z takimi uczniami. 
Sukces osiągnięty w tych zmaga­
niach wzbogaca osobowość wy­
chowawcy.

Można się też w tym zawodzie 
r.a jeszcze groźniejsze natknąć ra­
fy. Bywają, ach jakże często by­
wają, rodzice oporni, agresywni, 
uciążliwi. Zwłaszcza ci „wpływo­
wi”. Któż się z tą plagą w szko­

MIEJSCE NA ZIEMI
Od dawna czekałem na podjęcie 

na łamach „Głosu Nauczycielskie­
go” — dyskusji o zawodzie nau­
czycielskim i możliwościach uzy­
skiwania W*  nim i satysfakcji. To­
też z chęcią dorzucam garść swo­
ich uwag na ten temat.

W zawodzie nauczycielskim 
pracuję od 30 lat. Uczyłem w 
szkole podstawowej, liceum ogól­
nokształcącym i w szkolnictwie 
zawodowym. Przez pewien czas 
pracowałem też w administracji 
szkolnej i w Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Jak więc jest z nami nauczy­
cielami? Z okazji Dnia Nauczy­
ciela, świąt — rodzice dają kwia­
ty. Również władze polityczne, 
gospodarze i oświatowe dzięku­
ją nam wtedy za wytrwałą pracę 
i to w .zasadzie wszystko. A ży­
cie płynie szaro, monotonnie.

Nauczyciel pożostaje sam ze 
swoimi kłopotami, troskami i 
trudnościami. Z jednej strony wy­
soka ranga zawodu, z drugiej zaś 
— nieciekawa sytuacja material­
na, przy czym nie tylko o płace 
tu chodzi. Ważne są świadczenia 
socjalno-bytowe, zaopatrzenie, 

le nie zetknął? Niedostatecznie 
chroniony przepisami, nie mogąc 
nadto niezawodnie przewidzieć, 
jak i skąd wymierzony zostanie 
cios, niewielkie ma nauczyciel 
szanse wyniesienia z nierównego 
boju głowy zupełnie całej.

Zmorą jednak, która się na ży­
ciu szkoły ołowianym ciężarem 
kładzie, plagą najgroźniejszą, choć 
się jej jakżeż często dostrzec nie 
chce, jest zdarzające się niewła­
ściwe kierownictwo. Taki dyrek­
tor w każdym zdolnym i ambit­
nym nauczycielu widzi osobiste­
go wroga, w każdej inicjatywie 
podwładnego chęć podważenia 
autorytetu zwierzchnika.

Ale dla ścisłości trzeba dodać; 
że nie każdy nauczyciel musi się 
na te trudności natknąć, są to 
przecież zjawiska na szczęście 
marginalne. Poza tym chyba i do­
brze, jeśli mu los przed nami ka­
żę stanąć, wtedy bowiem będzie 
się mógł, bez reszty sprawdzić. 
Zdecydowana postawa wobec zła 
mocniej odbić się może na ser­
cach i umysłach młodzieży niż 
najwznioślejsze, umoralniające 
tyrady.

BRONISŁAW FILUS
Siedlce 

możliwości dorównania innym 
grupom zawodowym. Tymczasem 
jak to się kształtuje?

w- czasie ostatnich wakacji byłem 
-- jako laureat konkursu organiżo- 
wanego przez czasopismo „Kraj Rad” 
— na bezpłatnej dwutygodniowej wy­
cieczce w Związku Radzieckim. łle 
wy niosłem wrażeń i korzyści inko 
nauczyciel — nikomu nie musiw tłu­
maczyć. w mojej grupie, ani wśród 
innych grup turystycznych, nic spot­
kałem jednak innych nauczycieli.

At bo — wciąż nierozwiązany prob­
lem: mieszkania. Nauczyciele niechęt­
nie podejmują pracę na wsi, bowiem 
odstrasza icb brak odpowiednich mie­
szkań. Tymczasem zdarza się tak. Jak 
w tej wsi. gdzie pracuję, że stoją 
wolne mieszkania. Czekają na lęka- 
rzy, agronomów, inżynierów i Innych 
specjalistów niezbędnych gospodarce 
narodowej.

Nauczyciele pracują w różnych 
warunkach lokalowych. Znam 
szkoły z wszelkimi wygodami, ale 
i takie, w których brak podsta­
wowych urządzeń. Spotykam 
szkoły, gdzie dzieci i nauczyciele 
siedzą w płaszczach, marzną, a 
bywa że i mokną (przecieki w su­
fitach).

Prawdziwą zmorą jest zaopa­
trzenie w artykuły pierwszej po­
trzeby. Przy tym wszystkim, za 
cóż nie odpowiada nauczyciel. Nie 
tylko za poziom dydaktyczny, lecz 
także za zaopatrzenie w pomoce 
naukowe, podręczniki, za dowo­
żenie dzieci, za pracę społeczną u- 
cznió.w. za zachowanie młodzieży 
szkolnej i pozaszkolnej, za różne­
go rodzaju konkursy, olimpiady, 
zajęcia pozalekcyjne i pozaszkol­
ne. Listą jest długa.

Niektórzy mówią, że pr'zy tych 
wzsystkieh obciążeniach i utrudnie­
niach dużym godnvm zazdroszczenia 
nhisero są wakacie, a tymczasem nie 
ińamy wiece i niż inni rolnego czasu, 
bo przecież dokształcanie, doskonale­
nie, dyżury, prace organizacyjne i in­
dywidualne zajmują każdemu z nas 
sporą część ferii.

Na tym tłe — parę zdań o tzw. ka­
rierze. Jaka kariera czeka nauczy­
cieli? Awans na stanowisko dyrekto­
ra, inspektora, wizytatora, kuratora? 
Zaszczyt piastowania stanowiska w 
hierarchii szkolnej osiągnąć może za­
ledwie garstka wybranych. A zresztą 
czy to jest kariera?

Nahcżycicl nie zrobił i nic zrobi 
więc żadnej kariery, także tej w sen­
sie materialnym.

Dlaczego lubimy więc mimo 
wszystko nasz zawód? Powołanie! 
Przyzwyczajenie! Na pewno! Sa­
tysfakcja z wyników pracy, z u- 
znania w społeczeństwie? Tak! 
Widzimy, jak nasi uczniowie ro­
sną, uczą się, rozwijają,, idą do 
pracy, awansują itd.

Najtrafniej ocenia nauczyciela 
młodzież, rodzice, społeczeństwo. 
I ta właśnie ocena może dać na- 
uczćielowi satysfakcję, przyczy­
niać się do poszukiwania nowych 
rozwiązań, do doskonalenia swego 
warsztatu pracy. Nieraz spotykam 
po latach swoich wychowanków, 
którzy mówią mi wprost: ..Pan ’o 
nas dobrze uczył”, „Lubiliśmy pa­
na lekcje”. To najprzyjemniejsze 
chwile mojego życia.

Czy jednak nauczyciel osiąga 
też satysfakcję z oceny jego pra­
cy przez władzę szkolną? — 
Częściowo tak. No bo, gdy uzyska 
bardzo dobrą ocenę, może spo­
dziewać się jakiejś nagrody, lub 
nawet dodatku specjalnego (ach, 
te dodatki, ileż krwi psują lu­
dziom!); Uważam jednak, że ocena 
pracy nauczyciela dokonana przez 
administrację szkolna nie daje 
pełnej satysfakcji.

Z biegiem, lat zwykle coraz le­
piej rozumiemy, że wybraliśmy 
trafnie nasz zawód. I to nas cie­
szy, podtrzymuje na duchu. Wie­
my bowiem, że jesteśmy p.otrzeb- 
ni społeczeństwu, że bez gwaru 
szkolnego, bez tych maluchów, bez 
codziennych obowiązków nie po­
trafilibyśmy sobie znaleźć miej­
sca na ziemi.

A co do dyskusji w ..Głosie" 
na temat satysfakcji w zawodzie 
nauczyciela, to uważam, iż po­
winna ona zakończyć się opraco­
waniem konkretnych wniosków, 
które z kolei należy .przedstawić 
kompetentnym czynnikom pod 
rozwagę.

„STABILIZATOR”



Refleksje po XXXV Kongresie Szkoły Nowoczesne]

KORCZAK i FREINET
PROF. DR ALEKSANDER LEWIN

Wróciłem niedawno s Caen (w 
Normandii), gdzie uczestniczyłem 
w pracach XXXV Kongresu 
Szkoły Nowoczesnej. Pod tą naz­
wą rozwija się we Francji od lat 
freinetowski ruch odnowy peda­
gogicznej.

UNIKALNE ZJAWISKO
Ruch freinetowski jest unikal­

nym zjawiskiem w skali świato­
wej, nie tylko we Francji, gdzie 
istnieje cala gama różnych kie­
runków Nowego Wychowania ł). 
Doceniając w całej pełni znacze­
nie inspiracyjne tych różnorod­
nych poszukiwań, trzeba jednak 
stwierdzić, że właściwie tylko 
ruch freinetowski stał się ruchem 
masowym, oddolnym, dynamicz­
nym i prężnym. Obejmuje przesz­
ło 20 000 zwolenników, których 
jednoczy idea „militantizmu”, 
walki o nowe oblicze szkoły. Wal­
ka ta nie polega na rzucaniu 
światoburczych haseł, lecz na 
konkretnych próbach organizo­
wania w sposób nowoczesny co­
dziennej pracy w tysiącach klas, 
zwłaszcza wiejskich. Bazę mate­
rialną tej pracy stanowią różno­
rodne pomoce naukowe, produko­
wane przez Spółdzielnię Naucza­
nia Świeckiego (CEL) w Cannes, 
stworzoną przez Freineta w 1923 
r. Wśród tych pomocy szczególną 
rolę odgrywa nie tylko owa słyn­
na drukarenka szkolna, zastoso­
wana przez Freineta na szerszą 
skalę, lecz również tzw. Bibliote­
czka Pracy (BT), licząca już obec­
nie setki tomików, składających 
się na współczesną encyklopedię 
dla dzieci w różnym wieku. Ruch 
freinetowski organizuje we wła­
snym zakresie doskonalenie peda­
gogiczne o charakterze przywar- 
sztatowym, tzw. w konkretnych 
klasach, na przykładzie różnych 
zajęć. Kulminacyjnym okresem 
rozległej i wielostronnej wymiany 
doświadczeń są doroczne Kongre­
sy Szkoły Nowoczesnej, groma­
dzące zazwyczaj do tysiąca i wię­
cej uczestników.

CO NOWEGO W ROKU 1979?

Trudno w tym miejscu odtwo­
rzyć niepowtarzalną atmosferę 
tych kongresów, w czasie których 
— bez żadnego celebrowania, w 
sposób naturalny, spontaniczny, 
zespołowy, w atmosferze autenty­
cznej dyskusji — dokonuje się 
weryfikacja nowych poglądów i 

nowych technik praey dydaktycz­
no-wychowawczej 1 2 * 4 s).

1) Les mouvements de rćnovatloa 
pótłagogifjue pał eux-nriemes. Les Edl- 
tlons ESF (1972)

2) Szczegółową charakterystykę za­
łożeń pedagogiki freinetowskiej oraz 
rozwoju tego tuchu znajdzie czytel­
nik w dziele: C. Freinet — O szkółą 
ludową. Pisma wybrane Ossolineum 
1876. Dzieje ruchu freinetowskiego w 
Polsce zawiera książka Haliny Se- 
menorwicz pt.: „Freinet w Polsce**. 
Pozycja ta ukaże się wkrótce na pól­
kach księgarskich.

S) Por. materiały opublikowane w 
czasopismach: L’Educateur Nr 12 1977, 
Łien FIMEM Nr 52 1976, Amte de 
Freinet Nr 25 1977.

4) Na wystawę złożyły się materia­
ły przesłane z pracowni korczako­
wskiej Instytutu Badań Pedagogicz­
nych w Warszawie oraz'materiały wy­
stawy zorganizowanej w kwietniu br.' 
w gmachu UNESCO, a udostępnione 
przez Ambasadę Polską w Paryżu.

XXXV Kongres Szkoły Nowo­
czesnej był dó pewnego stopnia 
nietypowy. Na poprzednich kon­
gresach skupiano zazwyczaj oira- 
gę na jakimś jednym wybranym 
problemie pedagogicznym (np. 
sposób oceniania uczniów, rozwój 
ekspresji dziecięcej, działalność 
spółdzielcza uczniów, krytyczna 
analiza oficjalnych projektów re­
formy oświaty). Kongres w Caen 
obejmował bardzo rozległą pro­
blematykę (dziesiątki wyspecjali­
zowanych komisji i ateliers), a je­
dnocześnie odzwierciedlał coraz 
mniej sprzyjające warunki poli­
tyczne i ekonomiczne na obecnym 
etapie rozwoju Francji. Na plan 
pierwszy wysunęła się sprawą sa­
mowystarczalności ruchu pod 
względem ekonomicznym. Cho­
dziło o to, by przezwyciężyć tru­
dności finansowe, jakie przeżywa 
obecnie Spółdzielnia w Cannes, 
produkująca bogaty asortyment 
pomocy naukowych. Zwracano u- 
wagę na potrzebę szerszego upo­
wszechniania tych pomocy i peł­
niejszego wykorzystywania ich w 
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Te przetwory owocowe, to dzieło uczniów szkoły w Umiastowie. 
O placówce tej, stawiającej — w oparciu o doświadczenia Celestyna 
Freineta — na daleko idącą samorządność młodzieży, pisaliśmy nie­
dawno w artykule pt. „Jest taka szkoła” („Głos” nr 11 s 1979 roku).

Fot. Cs. Górski

pracy szkolnej. Realizacja tego 
czywistego wydawałoby się po­
stulatu nie jest w obecnych wa­
runkach łatwa, należy bowiem 
pamiętać o tym, że pomoce te ku­
pują nauczyciele z własnych po­
borów i nie bardzo mogą liczyć 
na jakąkolwiek rekompensatę ze 
strony szkoły czy rodziców. W dy­
skusjach bardzo dobitnie akcento­
wano, że nie ma pedagogiki Frei­
neta bez stosowania coraz now­
szych pomocy naukowych i coraz 
bogatszej dokumentacji pedago­
gicznej.

A jednak mimo trudności, z ja­
kimi boryka się obecnie ruch frei­
netowski, XXXV Kongres w Caen 
przebiegał w tonacji optymistycz­
nej. Optymizmem napawa fakt, 
że wśtód przeszło 800 uczestników 
kongresu dominowała młodzież. 
W bardzo wielu przypadkach byli 
to młodzi ludzie (nauczyciele czy 
nauczycielki, którzy po raz pier­
wszy znaleźli się na Kongresie 
Szkoły Nowoczesnej i szukali tu 
x dużym przejęciem oparcia dla 
swoich poszukiwań pedagogicz­
nych.

W czasie obrad kongresu po­

stanowiono, by w przyszłym 1980 
reku zamiast kolejnego kongresu 
zorganizować w 13 regionach 
Francji (każdy region to kilka de­
partamentów czyli województw) 
zintensyfikowane staże pedagogi­
czne — zarówno dla nowych u- 
czestników ruchu, jak i dla tych, 
którzy mają już spory zasób wła­
snych doświadczeń. Staże będą 
dotyczyły wybranych problemów 
(np. poznawanie środowiska, eks­
presja fizyczna dziecka, techniki 
Freineta na poziomie szkoły śred­
niej).

Zwrócono też szczególną uwagę, 
by wprowadzając nowe techniki 
pracy szkolnej, nie ograniczać się 
wyłącznie do tego, co można osią­
gnąć w skali jednej klasy, lecz by 
coraz silniej dążyć do tworzenia 
ekip pedagogicznych obejmują­
cych całą szkołę. Jest to zadanie 
niełatwe, zwłaszcza w warunkach 
szkoły francuskiej. Jednakże w 
ciągu ostatnich lat gromadzi się 
coraz więcej doświadczeń tego ty­
pu w ruchu freinetowskim.

EXPO: KORCZAK

Po raz pierwszy w dziejach 
Kongresów Szkoły Nowoczesnej, 
ą było ich przecież wiele od 1927 
r., jeden z wątków obrad dotyczył 
analizy dorobku pedagogą z inne­
go kraju — Janusza Korczaka. 
Organizatorzy kongresu przyjęli 
z dużym uznaniem propozycję 
strony polskiej, by urządzić spe­
cjalną wystawę i debaty poświę­
cone Korczakowi.

Propozycja wysunięta przez 
nas wynikała nie tylko z faktu 
obchodów stulecia urodzin J. 
Korczaka. Nawiązywała ona do 
zainteresowania, jakie obudziła w 
ruchu freinetowskim postać i 
działalność Korczaka — jeszcze 
przed kilku laty. Mianowicie w 
1976 roku, gdy zorganizowaliśmy 
w Polsce RIDEF (Międzynarodo­
we Spotkanie Wychowawców- 
Freinetowców), jedno atelier 
(pracownia) skupiło się wówczas 
na problemie: „Korczak — Maka- 
renko — Freinet”. Wtedy to wła­
śnie freinetoWcy „odkryli” Kor­
czaka 1 odtąd zaczęli mu poświę­
cać coraz więcej uwagi, dopatru­
jąc się słusznie wielu wspólnych 
cech w dążeniach pedagogicznych 
Korczaka i Freineta *).

„Expo — Korczak” czyli wy­
stawa korczakowska ha XXXV 
Kongresie Szkoły Nowoczesnej o- 
bejmowała kilka działów: — J. 
Korczak w ujęciu biograficzno- 
problemowym; Obchody stule­
cia urodzin w Polsce i na świecie; 
J. Korczak w oczach dzieci (ry­
sunki i inne prace dzieci); Ge­
neralny projekt nowego instytutu 
naukowego i opiekuńczo-wycho­
wawczego, który ma powstać w 
Polsce.

Wystawę tę tłumnie odwiedzali 
uczestnicy kongresu, uważnie 
studiując zebrane materiały *).  
Niektórzy przychodzili kilkakrot­
nie, zachłannie czytając dzieła J. 
Korczaka niedawno przetłumaczo­
ne na język francuski („Jak ko­
chać dziecko”. „Prawo dziecka do 
szacunku” i in.).

W czasie trwania wystawy od­
były się dwie zasadnicze debaty. 
Jedna dotyczyła życia Korczaka i 
jego poglądów pedagogicznych, 
druga — skoncentrowała się na 

omówieniu zadań przyszłego ?p. 
stytutu, a zwłaszcza ośrodka opie., 
kuńczó-wychowawczego im. j, 
Korczaka. Z dyskusji tych wyni^ 
kało, że uczestnicy kongresu widzą 
w Korczaku prekursora wielkiej 
sprawy, a mianowicie szeroko pp- 
jętej obrony praw dziecka. Pod­
kreślano, że problem statusu dzie­
cka w społeczeństwie ludzi doro­
słych dotychczas jeszcze nie jest 
należycie rozwiązany.

Stwierdzano, że Korczak, podo­
bnie jak Freinet, umiał wejść w 
zaczarowane królestwo dzieci, 
tzn. umiał spojrzeć na życie przez 
pryzmat ich potrzeb, doznań, re­
akcji.

Podkreślono, że obydwaj, przy­
wiązywali ogromną wagę do sa­
morządnej organizacji życia djje- 
ci. Z dużym zainteresowaniem 
wypytywano o techniki wycho­
wawcze, które Korczak stosował 
i które miały pomagać dziecku w 
jego nieustannej pracy nad sobą.

Dociekliwie analizowano kon­
cepcję i przewidywany sposób 
funkcjonowania przyszłego insty­
tutu im. J. Korczaka. Stwierdzo­
no, że Polska podejmuje bardzo 
ważną inicjatywę pedagogiczną i 
że realizacja tej inicjatywy będzie 
prawdopodobnie nastręczać po­
ważne trudności, zwłaszcza gdy 
chodzi o dobór kadr i przygoto­
wanie do twórczej innowacyjnej 
działalności.

SENSIBILIZATION

Rekapitulując w sensie najogól­
niejszym wyniki spotkania dwóch 
wybitnych pedagogów-nowato- 
rów, można wydaje się sformuło­
wać następujące wnioski:

— W czasie kongresu w Caen 
nastąpiło poważne wyczulenie 
(sónśibilization) uczestników 
kongresu na bogactwo problema­
tyki wychowawczej, zawartej w 
spuściźnie J. Korczaka;

— Wielogodzinne debaty i ana­
lizy w gronie pedagogów francu­
skich, reprezentujących autenty­
czny ruch Odnowy pedagogicznej, 
dostarczyły nam wielu cennych o- 
pinii, uwag, sugestii, które można 
będzie wykorzystać w dalszych 
próbach twórczej kontynuacji 
dzieła J. Korczaka.

— Można również przypusz­
czać, że w nadchodzących latach 
będzie pogłębiał Się proces wzaje­
mnego przenikania idei korczako­
wskich i freinetowskich.

7W
KONKURS DLA MŁODYCH NAUCZYCIELI

MÓJ PIERWSZY MIESIĄC W SZKOLE
W 35 numerze „Głosu” opubli­

kowaliśmy konkurs dla młodych 
nauczycieli pt. „Mój pierwszy mie­
siąc w szkole”. Chcąc, aby jak 
największa liczba rozpoczynają­
cych pracę kolegów wzięła w nim 
udział, przypominamy jeszcze raz 
jego treść.

O CZYM PISAĆ?
Nie chcemy Ci Czytelniku, su­

gerować tematów, spraw, proble­
mów. Pragniemy jednak, ażeby 
były one prawdziwe, autentycz­
ne, zaczerpnięte z naszej szkolnej 
rzeczywistości. Być może, opiszesz 
nam swoją pierwszą rozmowę z 
dyrektorem. W jakiej atmosferze 

RBWiii

przebiegała? Czy byłą ssezem, 
serdeczna, koleżeńska, zachęcają­
ca do pracy, działalności społecz­
nej, inspirująca i twórcza — lub 
może obojętna, chłodna, ot, teka 
sobie urzędowa wymiana obo­
wiązkowych zdań i grzecznych 
sformułowań?

Pierwsze wejście do pokoju na­
uczycielskiego. Pierwsze kontakty 
a Twoją organizacją związkową 
— ZNP, pierwsze spotkanie z 
podstawową organizacją partyj­
ną. Jak Cię przyjęli? Czy znala­
złeś już wśród nich przyjaciół, 
troskliwych kolegów, na których 
będziesz mógł liczyć w sytuacjach 
trudnych i konfliktowych? A mo­
że nie zwrócili na Ciebie uwagi. 
Nowy? A niech sobie będzie. Mło­
dym najlepiej zrobi, jeśli ed razu 
wejdą w twardą szkołę życia. 
Przyda im się — lata przed niml^

I wreszcie te pierwsze wejście 
do klasy! Pierwsza lekcja, pier­
wsza piątka, pierwsza dwójka, 
pierwsza rozmowa z rodzicami, 
pierwsze posiedzenie rady peda­
gogicznej. Zabrałeś może glos? O 
czym mówiłeś?

Jak Ci się układają warunki 
tycia? Czy otrzymałeś już — je­
śli pracujesz na wsi — mieszka­
nie? Jakie ono jest? Jak sobie ra­
dzisz na tym pierwszym samo­
dzielnym gospodarstwie?

A perspektywy na przyszłość? 
Jak się widzisz w wybranym za­
wodzie? Jak myślisz — znajdziesz 
w nim satysfakcję osobistą, mo­
żliwość rozwoju intelektualnego?

Jak więc widzisz, tematów do 
podjęcia jest wiele. Trzeba tylko 
sięgnąć po pióro.

Czekamy zatem na Twoją wy­
powiedź. Jej forma noże być róż­

na. Pisz, eo serce dyktuje, nie u- 
krywając swoich pierwszych nie­
powodzeń, rozterek, rozczarowań, 
ale także sukcesów, choćby naj­
drobniejszych, radosnych, przy­
jemnych chwil.

NAGRODY DLA LAUREATÓW

Na prace — nie przekraczające 
ośmiu stron maszynopisu — cze­
kamy do 1 listopada 1979 roku. 
Decyduje data stempla pocztowe­
go. Na kopercie prosimy umie­
ścić hasło konkursu: „Mój pierw­
szy miesiąc”. Adres redakcji: 00- 
-389 Warszawa, ul. Spasowskiego 
6/8.

Dla autorów najlepszych prac 
przewidujemy następujące na­
grody:

Pierwsaa nagroda — 5 tys. zło­
tych

Druga e groda — 3 tys. złotych 
Trzecia nagroda — 2 tys. zło­

tych.
Ponadto autorzy wydrukowa­

nych wypowiedzi otrzymują ho­
noraria autorskie.

Jeśli więc rozpocząłeś w tym 
roku szkolnym pracę w zawo­
dzie nauczycielskim, startuj w 
naszym konkursie. Czekamy na 
Twoją wypowiedź!

UWAGA LAUREACI NASZEGO 
KONKURSU Z UBIEGŁEGO

ROKU

Zwracamy się również i do Was. 
Jesteśmy ciekawi Waszych re­
fleksji po pierwszym roku pracy 
w szkole. Czekamy na korespon­
dencje. Najciekawsze wydruku­
jemy.
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A. Dry gaiło: „Sandomierz” (olej)
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ZEGAREK
KONRAD BARTOSZEWSKI

Umówiony a przyjaciel®!®!, ecMkłw*-  
Jem go na ocienionej Sawę®. Ni® ©pcd&l 
siedział starszy, zamyślony człowiek. 
Kiedy poruszył się, z rękawa kurtki 
uszytej s zielonego, zapewni® wojsko­
wego, koca wysunął się zegarek.

—■ Słyszę, no i ce?
— Jak to co? Temu, do którego je- 

dzie, a może już go wiezie, wskazówki 
odmierzają ten sam czas, co nam. A 
czy to jest ten sam czas?

— Czas to jest ten sam, tylko więcej 
się w nim mieści — powiedziałem już 
z większą pewnością siebie, bo wresz­
cie zacząłem pojmować, o co mu cho­
dzi.

— Więcej się mieści? W tym samym 
czasie może nie być nic i może być 
wszystko!

— Pan do tego doszedł sam, na pod­
stawie doświadczenia? — spytałem po­
jednawczo, widząc, że był bardzo pod­
niecony.

— No, a jak pan myśli? W czasie 
wojny wysiedlali u nas Niemcy wsie 
i dużo ludzi z tej okazji zabijali — za­
czął opowiadać okupacyjną historię. z 
— Pan nie pamięta tych czasów. Ludzie 
nie spali wtedy w domach, zwłaszcza 
nad ranem. Spali albo w schronach, 
albo w lesie. Kto mógł, wyjeżdżał gdzieś 
dalej, gdzie jeszcze był spokój. Ja nie 
miałem gdzie wyjechać. Schronu też 
nie miałem, bo nie lubiłem siedzieć pod 
ziemią, jak w grobie. Dó lasu, to co in­
nego, ale tej nocy zaspałem. Obudził 
mnie rech we wsi. Ludzie chowali się, 
gdzie mogli. Kiedy wybiegłem na dwór, 
sobaczyłem, 4® Niemcy ze wszystkich 
strcsB zbliżają się do wsi. Droga do la­
su była już zamknięta, a za uciekają­
cymi strzelali. Ćoś mnie tknęło, żeby 
skryć się w duże, dorodne zboże, bo 
akurat był to koniec czerwca. Pomyśla­
łem, że nie będą go deptać, bo takie 
ładne. Z sadku dałem nurka w żyto i na 
©sworakach, delikatnie, żeby nie łamać 
i sste robić dużego śladu. Takich jak ja 
był© więcej. Doczołgałem się do środka 
sagonu i położyłem. Leżałem chwilę, 
tó® trudno tek uleżeć spokojnie i nic 
nie widzieć. Uniosłem się trochę. W le­
wo żyto było rzadsze. Patrzę, a Niem­
cy od grani czki rozwinęli się w tyra­
lierę i idą przez zboże. Wtedy padł 
pierwszy strzał. Ze strachu cały się 
spociłem. Położyłem się znowu na bok 
i pomyślałem sobie, że może mnie jakoś 
ominą. Bo to człowiek, jak sam sobie 
nie może poradzić, to jeszcze wierzy w 
swoje szczęście.

Słyszę, Jak szw&rgccą między sobą 
ii pokrzykują. Potem bardzo blisko padł 
strzał. Usłyszałem tylko jęk 1 charkot 
tego, którego trafił. Teraz ten, eo strzelił 
albo inny zbliżał się do mnie. Chrzęst 
łamanego zboża był tuż, tuż... Miałem 
©czy zamknięte, ale nie mogłem tak le­
żeć długo. Otworzyłem prawe oko. Stał 
niedaleko z bronią gotową do strzału. 
Wydawało mi się, że to był starszy

— Przepraszam, która godzina? •=• 
spytałem. Popatrzył na mnie tak jsk&i 
dziwnie, że powtórzyłem tylko: — Prze­
praszam... Wtedy wyciągnął do mnie 
rękę tak, że sam mogłem odczytać go­
dzinę. — Dziękuję — skwitowałem ten 
niezbyt uprzejmy gest.

Ni® zareagował m to. Oparłem sśę 
wygodniej o ławkę i obserwowałem 
spacerujących po parku ludzi. Prawdo­
podobnie odpoczywali w ton sposób, * 
może po prostu się nudzili, ale asa pe­
wno nie mieli nic do załatwienia, do 
zrobienia. Po kilku minutach mój są-

eM sssgsyM — Bsa ■wto-
wsysa, ź® ssgarek pokazuj® ®m®?

Spojrzałem aa »S®go zdziwiony i uś­
miechnąłem cię, jak to zwykle robimy, 
kiedy ań® bardzo wiemy„ © ®o chodzi 
naszesmu rozmówcy.

— Pan 'wiaraysa, 4® wstaówki poka­
sują ezas? — ponowił pytani®, w któ­
rym teramiała tym razem nutka polito­
wania eay współezuei®.

— No, właściwi® to wierzę — odpo­
wiedziałem wstrętni®, żeby go ®5e ura­
zić, gdyż nadal aifc a tego, co mówił, 

rowimiałeat® i asfezego się ni® domy­
ślałem,

— A tok! — BaehtohotaL A ja ®S® 
wi®raę — dodał po namyśl®.

Ulicą biegnącą wzdłuż parku prze­
jeżdżała na sygnale karetka pogotowia.

O, słyszysz pan?l

EDWARD FR. CIMSC

3esi taka chwil*  
niespokojna 
kiedy milknę pieśni
i blask wygaś*
ii rdza się sypl® 
w piersi
i zamęt zwątpień 
groźnie wzbiera 
u progu ciszy 
niepojętej
a gdy otwiera.se 
skrycie wnętrze 
słychać w nim tytka 
tupot wspomnień

WALDEMAR MICHALSKI

CZY JESTEŚMY ROZSĄDNI ?
Wysoko ponad ehlebem co stół świętym czyni 
t! zasobnym w relikwie z soli 5 ziarna 
rdzawy zwój drutu płonie niczym gwiazda 
a cień wyolbrzymia każde noża zbliżenie.

Szeroko otwieram betonowe okna jest noc 
w dole jazgot świat oszalał kolorowy 
na wprost chłodne chmur tchnienie — przestrzeń 
w dłoni ciepło pulsuje od zadanej rany.

Jesteśmy przesądni mówi apostoł jutrzejszego 
wieku. Swoją gwiazdę już dawno wymienił 
na szkiełko. W grymasie zaciska usta 
lasery zszywają ma oko.

JAN PĘTLEWSKU

CHLEB POWSZEDNI

W kłosie łyta tfę ujrzałem 
piw*  wstęp*  «i taonffl*  
skwarny Mplee aprsysiężony 
i kąkolowym ehrzęstopylem

Z kłosów żyta eię wywiodłem 
n*  kamienne dalsze drogi 
na garść ziemi przydzielonej 
pod błękitnym skrzydłem mórz®

człowiek. Zamknąłem oczy i czekałem. 
Wie pan, na co czekałem.

Niemiec poruszył się, zachrzęściło 
łamane zboże. Znowu zatrzymał się. Po­
myślałem sobie, że stanął tak, żeby rąb­
nąć mnie w łeb, obrócić się i pójść 
dalej. Może nie lubił patrzeć na tych, 
których zabijał? Ale on jeszcze zrobił, 
ze dwa, trzy kroki. Pomyślałem sobie 
wtedy, że nie chce strzelać z bliska, że­
by go krew nie obryzgała. Może on 
taki, że nie lubi tego, chce być zawsze 
czysty. Me nie! On odchodził. Kiedy ot­
worzyłem oczy i obróciłem głowę, to już 
go nie widziałem, bo zboże było duże 
i dorodne. Jakiś porządny człowiek — 
pomyślałem sobie — bo to były takie 
czasy, pan nie pamięta tego, że jak 
człowiek mógł zabić drugiego i nie za­
bił, to znaczy, że był porządny. A wiesz 
pan, ile to wszystko trwało? Trzy, 
cztery minuty! A wiesz pan, co 
się w tym czasie zmieściło? Co najmniej 
te trzydzieści parę lat, które już po tym 
przeżyłem! Tak, proszę pana, ja właści­
wie wtedy już wszystko przeżyłem, ca­
łe życie, I teraz to mi się wydaje, że 
czas to mi tak przecieka przez palce, 
jak piasek, jak woda i że właściwie to 
się już nic nie dzieje. Zamyślił się, a 
po chwili spytał:

— No, a powiedz pan, widać, żeś u- 
ezony — co to jest czas?

— No, jakby to powiedzieć — zawa­
hałem się. To jest tak zwane pojęcie 
pierwotne, to znaczy nie ma definicji 
1 ale można go nazwać, określić bliżej 
— próbowałem coś wyjaśnić.

—■ A widzisz pan — przerwał mi ura­
dowany. — Jak czegoś nie można nazwać, 
to znaczy, że tego nie ma, że to samo nie 
Istnieje, że znaczy tyle, ile może się w 
nim zdarzyć.

Spojrzałem na zegarek, który znów 
■wysunął się mu z rękawa. Była szósta. 
Ściemniało się, a mój przyjaciel nie 
przyszedł. Podświetlone lampami drze­
wa nadawały otoczeniu charakter de­
koracji teatralnej, a snujący się ludzie 
wydawali się widmami poza czasem.

— No, muszę już iść — powiedziałem, 
unosząc się z ławki.

— Poczekaj pan. Zaczyna robić się 
eiemno, może się coś stanie, bo ja cią­
gle na to czekam. Bo jak nic się nie 
dziej®, to mnie się zdaje, że ja już nie 
żyję w ogóle.

Znowu zawyła syrena pogotowia.
—• O, słyszysz pan? Tam się coś zda­

rzyło.
Dopiero na ulicy kiedy włączyłem się 

w jej ruch, między idących ludzi, otrzą­
snąłem się z bardzo przykrego nastroju.

otwiera.se


I8K5NIEW STRZAŁKOWSKI

Stary, nie wyobrażasz sobie, Jak 
się ucieszyłem, gdy zobaczyłem 
ciebie. Słowo honoru, gdzież bym 
się kogoś ze starej gwardii spo­
dziewał, niech mnie chudy Moj­
żesz... No, no! Siedzę tutaj już z 
godzinę, nawet miałem płacić i 
spływać, ale nie chciało mi się 
wyłazić na tę pluchę. Patrz, już 
trzeci dzień siąpi. Talii płaszczyk 
wziąłeś, rozlezie ci się na wodzie. 
Ty się niewiele zmieniłeś, chudy 
jesteś, nie ma co! Patrz na mój 
kałdun, sadła nazbierało się, dla 
dwóch takich jak ty starczy. 
Wiesz, kiedy szedłeś w moją stro­
nę, przypomniał mi się kierownik 
Trybus, cholera wie, dlaczego 
akurat on. Pamiętam, jak kiedyś 
porządnie mnie obstukał. Mnie i 
Skubka. Stary, nie patrz na zega­
rek, gdzie ci się śpieszy?! Zdą­
żysz, zawiozę cię, gdzie tylko ze- 
chcesz Ale czekaj, najpierw coś 
wrzucimy na ruszt. Panie star­
szy, halo, pozwól pan tutaj: — 
Pół czystej, dwa obiady firmowe, 
nałęczowską, a dla pana profeso­
ra kawę! Tylko, mistrzu, pioru­
nem!

Słyszałem, że robisz doktorat, 
aaa, rozumiem, rozumiem, bę­
dziesz uczył studentów. Zawsze 
miałeś głowę do nauki, to trzeba 
przyznać. Pamiętam, jak w szkole 
pomagałeś malcom i mnie też. 
Stary, gratuluję, cieszę się, wca­
le nie udaję, znasz mnie. Mówię 
ei, tyle różnego tałałajstwa pałę­
ta się, że gdyby nie było ludzi 
takich jak ty albo Klonowski, 
świat byłby ubogi, wierz ml! Ty 

się obracasz w swoim świecie: 
książki, obrazy, sztuka. Zawsze 
wiedziałeś, czego chcesz i dążyłeś 
do tego uparcie i dlatego eiebie 
szanuję, lubię jak brata albo i 
więcej. Myślisz, że jestem wsta­
wiony? Człowieku?! To mnie 
jeszcze nie znasz! Potrafię tak za­
tankować, że ho, ho! Niekiedy 
zdrowo się naoliwię, ale to nie to, 
co dawniej. Inna rzecz, że było 
się kawalerem. Wynajmowałem 
wtedy pokój u jednej rodziny w 
zlodziejówce. Nie wiesz, co to jest? 
Poważnie?! Żartujesz! Złodzie- 
jówkami nazywają domki jedno­
rodzinne. Cholera wie, kto je tak 
nazwał, ale trafił w samą dzie­
siątkę. Ty, widzę, żeś się na amen 
zagrzebał w książkach. Stać cię 
na domek? No, głupie trzysta, 
czterysta patyków! Trzeba mieć 
nosa do interesu! Jedni zaczynają 
budować osiedle, a drudzy w łapę 
komu trzeba, I działka wtedy się 
znajdzie i stanie domek, podpiw­
niczony, z garażem.

Na książkach znasz się lepiej 
ode mnie, ale ja mam cug do for­
sy. Sama mi lezie w ręce! Zresz­
tą, eo ci będę klarował! Pamię­
tasz chłopaków — Walczak, Na­
gi el, Bąkowski, Rysiu, kto tam 
jeszcze... Kola, cha, cha, cha! Co 
się z nim stało? Siedział?! O, to 
był niezgorszy numer. Kiedyś 

wehodze do „Słowiańskiej", pa­
trzę 1 myślę: — Nagiel czy nie 
Nagiel? A on woła do mnie: — 
Ty, stary byku, niech żyje słoń­
ce! Zapiliśmy wtedy...

Rozleciała się nasza gwardia. 
Cheiałem kiedyś pojechać do 
Koźla, tak z fasonem, niech Try­
bus zobaczy mojego „Fiata”.

Ale, ale! Wiesz, że się rozwiod­
łem?! Głupia historia! Przez te­
ściową. Ciągle miała pretensje. 
Jaki jestem, to jestem, ale pie­
niądze uczciwie przynosiłem do 
dpmu. Nieraz zostawałem po go­
dzinach, aby odstawić jakąś fu­
chę. Na motorach znam się, a 
chętnych nie brakowało. Spikną- 
łem się z jednym takim, który 
miał warsztat na przedmieściu. 
Chodziłem do niego, trzeba było 
— stawałem do tokarni, innym 
razem robiłem szlif panewki. For­
sa szła — pięć, sześć patyków. W 
domu wszystko było: telewizor, 
froterka, odkurzacz. Lubię mieć 
w domu wszystko. Kobietę ubra­
łem na medal. Ja robię forsę, a 
kobietą pilnuje domu. Tak po­
winno być. Noszę forsę i noszę i 
ciągle mało. Szlag by trafił! Te­
ściowa kupiła sobie futro, sweter 
zagraniczny i jeszcze pyskuje. 
Wnerwiłem się i mówię do żony, 
że jeśli ma być zgoda między na­
mi, niech matka wraca na wieś. 
Mogę jej posyłać co miesiąc, ale 
nie chcę jej widzieć w moim do­
mu. Ty wiesz, jaka była awantu­
ra?! Teściowa wyzwała mnie od 
najgorszych i poleciała na mili­
cję. że ją pobiłem.

No, Zbysiu, za nasze spotkanie. 
Nie wiedziałem, że mieszkasz w 
Nałęczowie. No tak, inaczej na 
pewno spotkalibyśmy się już 
dawno. Zbysiu, stary, muszę ci 
powiedzieć, mizernie wyglądasz, 
słowo. Ty się nie wygłupiaj, po 
co ci tyle wiedzy?! I tak wszy­
stkiego nie pojmiesz! Może źle 
mówię? No, widzisz, odwal ten 
cholerny doktorat i słuchaj, mam 
myśl! Zabiorę ciebie z rodziną 
na wakacje do szwagra. Żyje 
W Bieszczadach — dom obszer­
ny, powietrze cudo, rzeka tuż tuż, 
można się byczyć przez całe lato. 
Ale, nie ma gadania, sprawa stoi!

Musisz do mnie wpaść, stary, 
ale koniecznie, daj długopis, za- 
piszę ci adres i telefon do warsz­
tatu. Maszynę masz? Widzisz, sie­
dzisz w książkach, ale z tego nic 
nie kupisz, nawet „Syrenki’. 
Zbysiu, Zbysiu, porządny z ciebie 
chłop, ale widać tak już jest, że 
kogo ciągnie do książek, ten nic 
ma smykałki do interesu. Ile do- 
stajesz na rękę? Zwariowałeś! 
Jak ty możesz z tego wyżyć? Tro­
je dzieci i was dwoje?! No, ale 
jak już będziesz profesorem, zna­
czy się, jak zrobisz doktorat, to 
i więcej forsy dadzą, nie? Rozu­
miem. Kiep ze mnie! Teraz rozu­
miem. Chcesz nrzenieść się na 
uniwersytet? Dobrze to obmyśli­
łeś, ale nie podoba mi się, że tak 
mało płacą, a tyle trzeba się na­
pracować. U mnie dobra fucha i 
chłopaki mają po trzy patyki na 
rączkę za nic. Tak się mówi, że 
za nic. Muszę ich pilnować, na­
uczyli się kantować, różne takie 
machlojki odstawiają, ale nie ze 
mną takie numery. Mieliśmy dob­
rą szkołę w domu dziecka, nie 
ma co! Nas nie tak łatwo wysta­
wić do wiatru.

I

Dla mnie liczy się pieniądz, bo 
dość sam zaznałem biedy! O, nie, 
nie, mów eo chcesz, ja wiem swo­
je... Zawsze byłeś mądrzejszy od 
nas wszystkich, to prawda, i dla­
tego w zakładzie nazywaliśmy 
cię „Profesor” i dobrze utrafili- 
śmy. Ja bym nie miał cierpliwo­
ści uczyć w szkole.

Stary, powiedz tak szczerze, 
lubisz swój zawód? Przypuszcza­
łem, że potwierdzisz, ty się uro­
dziłeś belfrem, tak, tak. Czemuś 
nie poszedł na politechnikę, albo 
na medycynę? Frajer jesteś. Zo­
bacz, niezła harmonijka? Prze­
rzuciłem się na ogrodzenia. Jeż­
dżę po plebaniach i oferuję zało­
żenie nowych ogrodzeń. Ciągle 
jestem w ruchu, dzisiaj zrobiłem 
dwieście kilometrów. Tam i z po­
wrotem. Mam dobrą maszynę, 
zmieniłem raz opony, a tak to 
tylko olej, konserwacja. Zbysiu, 
gdzie ci się spieszy?! Siedzisz z 
przyjacielem! Stary, wiesz co, 
marnujesz swój talent Kiedy ze- 
chcesz, możesz do mnie przystać. 
Żeby tylko pozwolili, otworzył­
bym fabryczkę. Na początek 
tłukłbym guziki metalowe. Wiesz, 
ile tego potrzeba? Miliony! Potem 
przerzuciłbym się na większy ka­

liber. Chodzę sobie po śklępaeh 
i patrzę, co jest, a czego nie ma.

Twoja sprawa siedzieć w książ. 
kach i pisać, uczyć studentów. ja 
jestem rzemieślnik i wiem, w 
czym rzecz. Chodzi o to, że prze­
mysł nie chee zajmować się dro­
biazgami, kapujesz, drobjazgarąj, 
Takie sprężynki do wecków, róż­
ne zmywaki na tym można zro­
bić złoty interes...

Słuchaj, ty znasz się na obra­
zach, kolorach, to pewnie mógłbyś 
zaprojektować neon, taki jak nąd 
„Europą” albo kolo „Lublimanki”. 
Stary, co się łamiesz, wystawisz 
mi rachunek, ty sobie dorobisz 
i ja wyjdę na swoje! Najlepiej 
wpadnij do mnie, obgadamy 
wszystko na miejscu.

Stary, niech skonam, jeśli za 
rok nie będziesz miał „Moskwi­
cza”, już ja ci-go wyszukam. Star 
ry, słuchaj mnie, razem byliśmy 
w domu dziecka. Pomogłeś mi? 
Pomogłeś! A to się liczy. Jestem 
honorowy, komu innemu nie po­
mogę, tobie — tak!

Nieraz szczęście uśmiecha się 
do człowieka. Mnie też się po­
szczęściło. Wszystko udąje mi się 
w drugiej połowie roku, najlepiej 
w lipcu albo jesienią! Śmiejesz 
się?! Mnie poszczęściło się z kup­
nem domu i warsztatu. Przypad­
kowo. Ciebie też przypadkowo 
spotkałem, dopiero jak uśmiech­
nąłeś się poznałem: — Kozłow­
ski! Alem się ucieszył! Od razu 
przypomniał mi się nasz Dom 
Dziecka w Koźlu i wszystko: za­
konnicy z Grodkowa, Głuchoła­
zy, wiara, wszyscy! Starzejemy 
się, nie ma co, wyłysiałem. Może 
perukę kupić, cha, cha! Rozgada­
łem się, jak moja teściowa, a to­
bie przecież spieszy się do domu. 
Zbysiu! Ani mru, mru. Jesteś mo­
im gościem! Nagadałem różnych 
głupstw, ale to nieważne. Grunt, 
że spotkaliśmy się. I wiesz, co ci 
powiem, nie słuchaj nikogo, ani 
mnie, mówię serio, idź swoją 
drogą. Pamiętaj, nie daj się osz- 
wabić. Cwaniaków wszędzie peł­
no. Nie zapomnij teczki i pamię­
taj umowa stoi, we wtorek u 
mnie, czekam. Halo, szefie, pła­
cimy!

M. Wojtas; „Dziewczynka” (akwarela)

STEFAN WRZOSEK
Debiut

JERZY UTNJK

Debiut

Z ŻYCZENIAMI

Wręczam Ci bukiet prosty
Z brązu i kolców, ze śmiechu, z lei 
Daję Ci dłonie moje I wiersze 
Pragnę dać wszystko — bierz!

Ubrane w błękit
Daję Ci także moje marzenia
W ciszę twych ramion
Wtulani jeszcze swoje zwierzenia

wszystko we mnie 
w drodze 
wszystko milczące 
wszystko gadatliwe 
wszystko nieśmiałe 
wszystko odważne 
nlenapłsano wiersze 
eksplodują 
jak krwotok

JADWIGA 
STARZY A SKA- 
-PĘKALA

Debtat

ASTRY
Jesień 
swoim wiatrem 
przynosi cząstkę lata 
wspomnienie słońca 
w kwiatach astrów 

kolorowe korony 
zrywam 
bo takie jest prawo

zostawiam słoneczne środki 
na resztę chmurnych dni

trzeba mieć odwagę 
by przeciwstawić się 
prawom przemijania

W

"'W/

Z. Jóźwik; „Kompozycja” (linoryt)

STANISŁAW POMORSKI

RZEKA
Rzeko 
przepływająca przeze mnie 
rejestrujesz swym szeptem 
wszystkie porażki mojej młodości 
1 wszystkie zwycięstwa 
Rzeko 
w każdej porze inna 
przepływasz przeze mnie 
jak promienie słońca 
jak miłość odchodząca 
w błękit horyzontu 
i kim zdradzasz mnie 
falą ostatnią 
rzeko 
Jesienna

RYSZARD KORNACKI

To są moi przyjaciele
— żono 
przed domem 
brudne nogi wytrą do sucha 
na palcach wejdą 
nie obudzą córki
— kawy nie przynoś 
filozofia sama ożywi ich myśli 
nad ranem upiją się mocnym słowem 
jakby życie tylko od nich zależało 
a decyzja to jedno skinienie palcem 
— rano nie budź
po wierszach trzeźwieją długo 
a kaca leczą nadzieją
— wiesz przecież — 
I tak wrócą
do swych niespokojnych piór



Z. Strzałkowski: „Teatr Lalki i Aktora w Lublinie” (linoryt).
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ZBIGNIEW WALDEMAR OKOŃ

PAMIĘTNIK

CZESŁAW RYSZKA

W SŁOŃCU
Asfaltowa droga szerokim za­

kolem pięła się pod górę aż na 
szczyt, skąd roztaczał się widok 
na rozlewisko Wisły. Kilku pie­
szych turystów nie mogło się na­
dziwić roztaczającej się wokół pa­
noramie.

— Poezja, czysta poezja — 
szeptał jeden z nich do siebie. 
Piękno, niby na rozkaz, zastygło, 
znieruchomiało i tylko lejący się 
z nieba żar wprawiał powietrze 
w ruch. Nad całą krainą unosiło 
się prawie odczuwalne szczęście. 
Wzruszenie nie pozwalało nikomu 
odezwać się głośnym słowem.

Rzeka rozlanym zakolem prze­
dzielała przestrzeń. Szrokim pa­
sem wody grała w słońcu — leni­
wa. nieruchoma prawie, upstrzo­
na ławicami piasku. Hen, w dali 
przysiadł zielony las Wyglądał 
jak ogromna zwarta bryła ziele­
ni. Na rzece przy brzegu kołysał 
się statek. Na jego pokładzie opa­
lały się niewyraźne stąd sylwetki 
turystów. Słychać było muzykę. 
Pachniało wodą. Statek, jakby 
odepchnięty od brzegu niewidzial­
ną siłą, zaczął płynąć, zostawia­
jąc za sobą białe koryto wody. 
Oddalał się majestatycznie, two­
rząc coraz to inną kompozycję na 
tle krajobrazu. Turyści poruszyli 
Się i nic nie mówiąc do siebie, 
zamyśleni, schodzili po lepkim 
asfalcie w dół. Niżej, za drzewami 
ciągnęły się łąki poprzecinane pa­
smami pól. Opodal płynęła mała 
rzeczka. Zatrzymali się. Woda 
ochłodziła im stopy, twarze. Wdy­
chali jej świeżość. Niedaleko sku­
bał trawę chudy koń. Starszy 
człowiek, który podszedł, okazał 
się właścicielem zwierzęcia. Po­
prosił ich o ogień. Nie mieli. Sta­
ry nie odchodził. Zdjął z głowy 
czapkę, trzepnął nią o kolana, i 

usiadł na niej. Trzymał w zębach 
nie zapalonego papierosa, wier­
cił go palcami, ślinił bibułkę, pa­
trzył przy tym cały czas w wo­
dę.

, — Jak ja byłem w waszym wie­
ku, nie mieliśmy czasu tak spa­
cerować. A zresztą i po co tak 
ciągle wałęsać się po drogach. 
Nie lepiej siedzieć przy matce w 
domu, zrobić coś... Za moich cza­
sów inaczej bywało, inaczej!

— Co to znaczy „inaczej”? — 
zagadnął Starego któryś. Czyżby 
ludzie byli lepsi? A kto wywołał 
dwie wojny światowe?

— Ludzie byli lepsi, na pewno 
— nie dał się zbić z tropu zaata­
kowany Staruch. Była wojna, 
rzecz jasna, ale ludzie czegoś 
chcieli, nie byli tak bezczynni, 
jak wy. Dom był czymś świętym, 
matka i ojciec czuli się naprawdę 
rodzicami. A dzisiaj? Każdy 
gdzieś wędruje i nie ma świętego 
miejsca, dokąd się zawsze wraca.

Staruch zapatrzył się w wodę, 
jakby zapomniał o turystach. Za­
panowało duszne milczenie. Nikt 
nie wiedział, o co mu chodzi, do 
kogo ma żal. Nagle znowu się 
odezwał:

— Trzeba być zawsze dobrym. 
Ja w życiu nikogo nie skrzywdzi­
łem. Nikomu nie wyrządziłem nic 
złego i cieszę się z tego. Cieszę 
się, że mam 76 lat i nikogo nie 
skrzywdziłem. Zdumieli się przy­
godni słuchacze tym, co usłyszeli. 
„Czegóż on od nich chce? Chwali 
się, że był dobry?! To cóż, że ni­
kogo nie skrzywdził w życiu! Mo­
że nie miał okazji?!”. Podświado­
mie czuli jednak, że Stary nie po­
wiedział czegoś, co chciał powie­
dzieć. On jeszcze się zastanawiał, 
jak zacząć. Wstrzymywał oddech, 
mierzył ich badawczo wzrokiem, 
wypluł papierosa i wreszcie, jak­
by tylko dla siebie zaczął mówić. 
Z początku trochę przerywał, za­

myślał się. przeżywał wszystko w 
sobie i ciągnął dalej.

— Droga, którą teraz szliście, 
Boże, ile nią spłynęło krwi... Lu­
dzie po niej tysiącami szli popy­
chani, bici, rozstrzeliwani po ro­
wach. Spłakana jest ta droga. A 
szczyt, z którego schodziliście, 
och, gdyby on potrafił mówić?! Ja 
byłem wtedy tutaj sołtysem, wy­
znaczonym przez Niemców. Mu- 
siałem dostarczać im podwody. 
Grozili, że jak nie dostarczę koni 
z wozem, to zatłuką jak psa.

Jednego razu, co ja przeżyłem 
właśnie na tej drodze pod górę. 
Była zima czterdziestego czwarte­
go, krótko po Nowym Roku. Na 
wozie wiozłem dwóch rosyjskich 
jeńców. Przysypałem ich śnie­
giem. Drogi były wtedy strasznie 
oblodzone i koń nie mógł ruszyć 
pod górę. Ślizgał się, mało nie 
wywrócił wozu. W tym momencie 
od góry nadjechał motocykl z 
przyczepą — Niemcy wracający z 
patrolu. Znali mnie. Zatrzymali 
się, mówiąc coś do siebie. Przy­
glądali się, jak krzyczę i biję ko­
nia. Jeszcze nigdy nie stanąłem 
tak oko w oko ze śmiercią, jak 
wtedy. Nie pamiętam, co myśla- 
lem. Straszne zimno przeniknęło 
moje ciało. Wziąłem łopatę i po­
zwoli zacząłem zesypywać śnieg z 
wozu, jakbym czytał w myślach 
Niemców. Oni zaś, widząc, że so­
bie radzę, zabrali się i odjechali.

Od tego czasu stałem się ner­
wowy. Koniec wojny był już blis­
ki, a ja nie mogłem jakoś uwie­
rzyć, że przeżyję. Do dziś zresztą 
nie potrafię sobie tgo wytłuma­
czyć, że uszedłem cało, nie tylko 
z tej sytuacji...

Przerwał opowiadanie, a słu­
chający ciągle widzieli ślizgające­
go się po lodzie konia, żywe po­
stacie pod śniegiem i żołnierzy z 
trupimi czaszkami na hełmach.

— Co znaczy tych kilku czy 
kilkunastu uratowanych na­
przeciw wymordowanym tysią­
com — westchnął jeszcze Sta­
ruch. Wstał, podszedł do konia i 
długo, pieszczotliwie gładził jego 
szyję. Ten zaś skłonił ku niemu 
łeb, wsadził go Staruchowi pod 
pachę i tak trwali przez jakiś 
czas.

Przygodni słuchacze siedzieli 
nieruchomo na swoich miejscach. 
Lękali się. by nie spojrzeć w kie­
runku szczytu. Dowiedzieli się o 
nim strasznej prawdy i nie mogli 
Jej pogodzić z tą prawdą łagod­
ną, dobrą, która unosi się nad tą 
szczęśliwą krainą.

Stary nadszedł od strony lasu, 
jak wtedy, gdy powiedział, że 
Grażyna nie żyje. Patrzył długo 
na mnie, w oczy mi patrzył. My- 
ślałem, że mnie tymi oczyma za- 
bije. Słowa powiedzieć nie mo­
głem, a powinienem przecież coś 
zrobić, o tamtych czasach zagadać, 
o Grażynie wspomnieć, czy coś 
takiego zrobić, ale nie zrobiłem 
nic, tylko siedziałem i na niego 
patrzyłem.

W tamten wieczór też nie zro­
biłem nic. Karabin wypadł mi 
wtedy z rąk i upadł Staremu pod 
nogi. Stary zacinał się, jąkał, gdy 
o śmierci Grażyny opowiadał, rę­
kawem wycierał twarz, skurczył 
się, zmalał. Grażyna zginęła przeze 
mnie, z mojej winy zginęła, zu­
pełnie przypadkowo. Wtedy wie­
lu tak ginęło, taki był czas. Na 
ostatnim spotkaniu dałem Graży­
nie orzełka, polskiego orzełka jej 
dałem. Oderwałem go od czapki, 
ona tak mnie o to prosiła, tak się 
tym orzełkiem cieszyła. — Ten 
orzełek to Polska i ty — mówiła. 
A głos miała śliczny, spokojny, 
piękny... Nazajutrz poszła do go­
spody, gdzie pracowała. Ona ład­
na była, zgrabna, wesoła. Niemcy 
się do niej zalecali. Wtedy je] 
wypadł ten orzełek, mój orzełek. 
Wypadł jej na podłogę, prosto 
Niemcowi pod nogi. Gdy się po 
niego schyliła. Niemiec stanął jej 
na rękę, a potem strzelił do niej.

Stary mówił coś jeszcze o 
Niemcach, o rodzinie Grażyny, o 
zemście, nie wiem zresztą, co mó­
wił; Nie słyszałem już nic, mil­
czałem długo, to było dziwne mil­
czenie, ciężkie, ponure. Tak mil­
czała już tylko Grażyna, gdy pa­
dała martwa na podłogę w gos­
podzie. Stary też umilkł, czekał 
długo, cierpliwie. Potem splunął 
1 odszedł. Co on wtedy o mnie 
pomyślał? Może myślał, że jestem 
tchórzem, czy co. Na pewno coś 

„Zwierzyniec” Fot.: E. Piotrowski
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takiego o mnie pomyślał. Mógł 
tak myśleć, miał prawo tak my­
śleć. Ja też bym b kimś takim 
jak ja wtedy tak pomyślał.

Teraz stał przede mną. Od tam­
tego czasu minęło trzydzieści 
sześć lat 1 on zawsze unikał mnie. 
Może się wstydził, może mną gar­
dził, nie wiem. Nie pytałem go o 
to. Był jeszcze mnie jszy niż wtedy, 
do ziemi przechylony. Ludzie mó­
wili o nim „dziwak”, ironicznie to 
mówili, z uśmieszkiem. Tylko o- 
czy miał te same, dziwne oczy, 
surowe oczy, głębokie oczy.

Powiedział — „to pan” i po raz 
pierwszy podał mi rękę. Była koś­
cista, zrogowaciąła, zimna, ale 
lekka jak dłoń Grażyny. Nie 
wiem, dlaczego tak mi się wyda­
wało. Ludziom różne rzeczy się 
nieraz wydają, różne rzeczy koja­
rzą. Ja wszystko porównywałem z 
Grażyną, na wszystko przez nią 
patrzyłem, przez tamten wieczór 
na świat patrzyłem.

Stary pomacał się po piersiach, 
czegoś szukał, długo szukał, ręce 
mu drżały, pochylił się, wreszcie 
podał mi kilka pożółkłych kartek 
papieru.

— To jest pamiętnik Grażyny, 
wie pan, znalazłem go w domu, 
jak zbijałem trumnę. Ona pana 
kochała — glos mu zadrżał, ręce 
opadły. Niech go pan pilnuje, 
przeczyta. Ja nikomu go nie po­
kazywałem, sam czytałem, cale 
życie czytałem. Mnie już nie bę­
dzie potrzebny, miałem go panu 
jeszcze nie pokazywać, ale wie 
pan, za rok, Zaduszki, jak pan 
przyjedzie, no wie pan...

Mówił coraz ciszej, z ogrom­
nym wysiłkiem. Nagle odwrócił 
się, wyprostował i odszedł do wsi 
krokiem sprężystym, tym samym 
wąwozem, którym do mnie przy­
chodziła Grażyna. W oddali do­
piero zakaszlał, raz, drugi, trzeci...

Nie krzyknąłem za nim, nie za­
wołałem go. Głos ugrząsł gdzieś 
we mnie, jak wtedy, gdy zobaczy­
łem go po raz pierwszy. W ręku 
trzymałem pamiętnik Grażyny.
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Nauczycielski ruch spoleczno- 
•kulturainy i artystyczny na Lu­
belszczyźnie ma bogate tradycje. 
Jego początki sięgają międzywo­
jennego dwudziestolecia, kiedy to 
W 1933 roku Kazimierz Andrzej 
Jaworski — nauczyciel i poeta — 
ealożyl w Chełmie czasopismo li­
terackie pt, „Kamena”, ukazujące 
się — z wojenną przerwą — do 
dzisiejszego dnia. W tradycji tej 
mieści się również cała działal­
ność oświatowo-wydawnicza Jó­
zefa Czechowicza, dla które­
go Lublin był nie tylko miejscem 
urodzenia, lecz także poetyckiego 
itartu.
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Czechowicz, jako pedagog i po­
eta, patronuje dzisiaj Klubowi Li­
terackiemu ZNP w Lublinie, któ­
ry owocnie kontynuuje twórcze 
działania, zapoczątkowane na. tym 
terenie przed kilkudziesięciu laty. 
W minionym dziesięcioleciu wy­
dano około 50 książek 1 przyjęto 
do Związku Literatów Polskich 
sześciu członków Klubu Literac­
kiego ZNP im. Józefa Czechowi­
cza w Lublinie.

Na Lubelszczyźnie — obok na- 
uczycieli-literatów — rozwijają 
również szeroką działalność nau- 
czyciele-plastycy. W malarstwie 
największe sukcesy osiągnęli: Ka­

ło! Skarueh —• członek ogólnopol­
skiej grupy ZPAP „Zachęta” i 
przedwcześnie zmarły Konrad 
Szurowskki. W grafice najlepsi 
są: Zbigniew Strzałkowski 1 Zbig­
niew Jóźwik.

Najpopularniejszym rzeźbia­
rzem na Lubelszczyźnie jest na- 
czyciel, STANISŁAW STRZY- 
ŻYŃSKI, autor wielu pomników 
upamiętniających ważne wyda­
rzenia historyczne. Według jego 
projektu zostały zrealizowane 
między Innymi pomniki partyzan­
tów w Łaszowie, Samoklęskach i 
Rąblowie, pomnik bitwy pod 
Kockiem, a także pomnik ku czci 
ofiar byłego obozu zagłady w 
Bełżcu.

Ostatnio kolega Strzyżyński 
uczestniczył w ogólnopolskiej wy­
stawie rzeźby członków ZPAP, 
zorganizowanej w Warszawie, z 
okazji 35-lecia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Szerzej o 
twórczych dokonaniach 1 sukce­
sach artystycznych Stanisława 
Strzyżyńskiego pisaliśmy w jed­
nym z czerwcowych numerów 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Zamieszczone poniżej fotogramy 
ukazują kilka prae tego rzeźbia­
rza.

J.M.

RECENZJE

„DOM PEŁEN MARZEŃ”
Ostatnio na półkach księgar­

skich ukazała się pozycja, która 
zasługuje na szczególną uwagę. 
Myślę tu o powieści Zbigniewa 
Strzałkowskiego pt. „Dom pełen 
marzeń”*),  opublikowanej prses 
Wydawnictwo Lubelski®. Książka 
podejmuje bardzo ważkie proble­
my egzystencji mieszkańców Do*  
mów Dziecka.

•) Zbigniew Strzałkowski: Dom 
Sen marzeń. Wydawnictwo Lubelskie. 
Lublin 1979 sir 243 cena 24 zł.

na przykład w liryku pt. „Dworek 
w Żelazowej Woli”.

„Otworzono drzwi l oknj 
bo chata po polsku gościnna 
czarny instrument naprzeciw 

komnaty 
przy nim muzyk o twarzy jakże 

znajomej 
a w rąku dynamit J nuta 
co serce na przemian
kołysze lub Izę na wargach odciska 
płoną dłonie 
płoną skronie
i słońce powoli zachodzi czerwone 
młyn huczy w oddali
jak echo spod Stoczka armaty 
jak rytm miarowy tysiąca co 

wkracza 
na pomoc Warszawie”.

W tomie „Głosy na wersety” 
jest jeszcze kilka wierszy mówią­
cych o wielkich wydarzeniach w 
kulturze: „Giordano Bruno”,
„Milcząc przed pergamońską Ve- 
nus” Ogromna większość liryków 
dotyczy jednak małych zdarzeń 
przesyconych często szacownym 
sztafażem („Przed wieczerz we 
Fromborku”) bądź, zabarwionych 
kolorytem wojennym, lokalnym: 
„Majdanek”, „Mój Chełm”.

Michalski, będąc — umownie 
ujmując — poetą kultury, jest 
również autorem wielu liryków 
poświęconych naturze. Są to 
przesycone zachwytem poety opi­
sy przyrody („Jesienna ballada”, 
„Koniec lata”).

W tomie Michalskiego znajduję 
błyskotki, perły i perełki poezji. 
Brakuje mi jednak jakiegoś zes­
palającego owe bogactwa tonu, w 
którym znalazłoby się całkowite 
rozjaśnienie nieustannie rwącej 
się perspektywy życia ludzkiego 2 
perspektywą jego dokonań, z per­
spektywą świata i życia w ogóle.

Ale, czy poezja zaspokajająca 
te wymagania i życzenia jest mo­
żliwa?

TADEUSZ POLANOWSKI

•) Waldemar Michalski: Głosy 
wersety. Wyydawnictwo Lubelskie. 
Lublin 1979, str. 72; cena 10 zł.

Tytuł powieści Strzałkowskiego 
to bardzo lapidarne stwierdzenie 
faktu organicznej potrzeby posia­
dania rodzinnego domu, chociażby 
tylko w marzeniach, bo nawet 
najlepszy Dom Dziecka nie za­
stąpi własnego.

Każda wojna w sposób szcze­
gólnie tragiczny krzywdzi dzie­
ci. Zbrodnie hitlerowskich najeź­
dźców to ponad 2 min zamordo­
wanych w Polsce dzieci, a ile o- 
sieroconych? Skazanych na 
śmierć głodową, ratowano z tran­
sportów kolejowych w Łodzi, Po­
znaniu, Pruszkowie, Radomiu, 
wyprowadzano zza drutów tym­
czasowych obozów, bez zwględu 
na to, czy były to dzieci polskie, 
żydowskie, czeskie, rosyjskie lub 
inne. Wiele z nich trafiało po woj­
nie do różnych Domów Dziecka, 
wiele jeszcze w dwadzieścia lat po 
wojnie odnajdywało swoje rodzi­
ny.

Do takich właśnie dzieci nale­
ży autor omawianej książki, wy­
chowanek Domu Dziecka w Koź­
lu. (O Strzałkowskim i jego ro­
dzeństwie, odnalezionym w 1965 
roku, pisał Romuald Karaś w 
książce pt. „Nazywam się Peko- 
siński”). Z autopsji więc opisuje 
Strzałkowski trudne zmagania 
wychowawców w pierwszych po­
wojennych latach ze „zgrają” wy­
rostków zbieranych z różnych 
„parafii” oraz fantastyczne, po­
mysłowe, choć nie zawsze uczci­
we i dowcipne, poczynania pod-
ŁmiLUII l'M l—^"'11 HlllimHBM—MSBaB—

„GtOSY NA WERSEIY"
Waldemar Michalski pracuje w 

zawodzie bibliotekarza. Informa­
cja o zawodzie, niekiedy zbędna, 
w tym wypadku zdaje się wska­
zywać na osobowość poety, któ­
rą można by określić cechą pięk­
nej skrzętności. czyli szczególnej 
dbałości o pełnię i wieloaspekto­
we, bogate, niemal drobiazgowe 
widzenie i rejestrowanie rzeczy­
wistości. Twórca ten nie ma tem­
peramentu romantyka, kogoś ko­
mu łatwo przychodzi przekreślić 
dziedzictwo, wyłamać się z krę­
pującej go, niewygodnej konwen­
cji.

Michalski mocno tkwi w trady­
cji literackiej. Z nią się zmaga, 
usiłuje ją przetwarzać i wyko­
rzystywać. Poeta, mówiąc od sie­
bie, często mówi w sposób pośred­
ni, poprzez przytoczenie czyjegoś 
głosu, aluzyjne przywołanie i u- 
obecnienie innej wypowiedzi. Tak 
dzieje się w wielu jego wierszach 
z poprzednich tomów: w „Pejzażu 
rdzawym” (1973) i w „Ogrodzie” 
(1977). W trzecim, najobszerniej­
szym i najlepszym, zbiorku pt. 
„Glosy na wersety” •) aluzyjny 
jest przede wszystkim tytuł tomu. 
Nawiązuje on do dwu poetyckich 
książek Stanisława Grochowiska, 
do tomiku pt. „Rzeczy na werse­
ty” i wyboru wierszy pt. „Rzeczy 
na wersety i głosy”.

To wyraźne nawiązanie do do­
robku wielkiego poety mówi o 
sympatii Michalskiego do Gro­
chowiska i to do Grochowiska nie 
młodzieńczego, lecz późniejszego, 
kiedy to jego „bunt się ustatecz- 
nił”.

Waldemar Michalski zafascy­
nowany kulturą, skromny, ale po 
przybosiowsku wytrwały pracow- 
nik-cyzelator, stara się gromadzić 
skarby mowy. Jak bibliofil książ­
ki, tak autor „Głosów” dokłada 
do istniejących własne perły poe­
tyckiego wzruszenia. Niekiedy o- 
siąga zadziwiające rezultaty, jak 

ćpiecznych, młodzieży, którą 
be® skrajnego wysiłku udało 
jednak uratować dl® społeezeń- 
stwa. Na kartach powieści prsaa. 
stawiono wiele saotającysh 
tuaeji, wobec których wyehowaw. 
ey zdawali s różnymi 
swój pedagogiczny egzamin, 
znajemy także sylwetki nastolafe. 
ków, którzy pod pancerzem ®b©. 
jętnośd, eynizmu czy bratain®. 
śei głęboko ukrywali swoją wr®. 
żliwość i pragnienie MrdeentyttK 
uczuć, rodzicielskiej mlłoód. Ła» 
ta spędzone w Domu Dziecka, mi­
mo wysiłków i poświęceni® wy­
chowawców, wycisnęły na psychi­
ce dzieci znamienne piętno.

„Właściwie jest sam. Sam. Zaw­
sze był sam. Boleśnie odczuwał 
niepokój, który go niekiedy na­
wiedzał. Lata spędzone w zakła­
dzie nauczyły go być zamkniętym. 
Nie ufać nikomu. Przed nikim nie 
zdradzać się ze swoich myśli, a 
tym bardziej smutku. Mieć dłoń 
otwartą dla innych, ale nie wycią­
gać swojej o pomoc. Liczyć tylko 
na siebie” (str. 184).

Zbigniew Strzałkowski już w 
1977 roku tomem opowiadań pt. 
„Odmienianie czasu”, udowodnił 
swoje duże możliwości epicko- 
-prozatorskie. Wartki tok narra­
cji, krótkie charakterystyki po­
staci, barwne i dynamiczne opisy 
pejzażu, który często jest nie tyl­
ko tłem rozgrywającej się akcji, 
lecz także jej dopowiedzeniem lub 
pośrednim komentarzem, wresz­
cie język, oddający koloryt życia 
społeczności Domu Dziecka — 
wszystko to sprawia, że prozę 
Strzałkowskiego czyta się z og­
romnym zainteresowaniem i nrzy- 
jemnością.

WACŁAW WOŁYŃSKI



gpośród za&radnfcaych w szk®*  
wyższych i instytutach naj­

liczniejszą grapę tworzą pracow­
nicy techniczni, administracji I 
obsługi. Szacunkowo można po- 
fea, że Stanowią mą efcalo j/g 
gćłu Eażrudnicnych w pionie nau*  
fct Proporcje te kształtują się jed­
nak różnie w poszczególnych la*  
Itytacjach.

Omawdana grupa Jest szeaeg®!- 
B»9 pokaźna w instytutach teeh- 
eioanych, w których dcchodri do 
ąkoto TO proc. Mima te często są 

dsir w pracach techntaanych 4 
badawczych uczelni i tostytatów 
jest duży. Odgrywają również 
^totaą rolę w procesie dydek- 
tyesnym, uczestnicząc w jego 
tecłatanym przygotowaniu. Jest 
to grupa bardzo sróżntoowena pod

równo robotnicy nietwykwalift- 
jcowanl s niepełnym wykształcę-

jednorodność zawodowa i aocjal- 
pa stwaroa niezwykle ańaroM 
wacWfera problemów « epraw 
^wiązkowych. Zebranie, przedy­
skutowanie i przedstawienie tej 
problematyki na najbliższym płe- 
®nn ZG ZNP itfa jest więc iat-

Myślę, te problemem generał*  
Bym, nie tylko i punktu widzę*  
gńa pracodawcy, leci takie w od*  

kadry. Wtezystkim nam sależy 
bowiem na tym, aby nasze insty­
tucja Jefc najlepiej fwnkcjono- 
wały, służąc nauce 1 gospodarea. 
Nie znamy przy tym uczelni and 

nie dają

pogląd, te liczba pracowników 
technfcmych Jeśt wystarczająca.

KOLEDZY NIENAUCZYCIELE

łfe poparofe te&śeg® afemwśska 
przytacza sdę zwyfcte ntekowst- 
na proporcje pracowników tech­
nicznych do naukowych. Znac®- 
sito gorzej jest s lta*ą  pracowni­
ków obsługi. Na skutek t®g© ©o- 
ras trudniej utesymać czystość w 
pomiesacsentach ©tra® 
(tostateamy stan teetatany ta» 
dynfców i ussądaeń.

■uje na poprawę. Wśród pracow*  
Bżków technicznych I obsługi 
stopniowo zmniejsza się liczb*  aa. 
dudnionych. Ubytek jest spowo*  
ćtowany odpływem pracowników 
do innych — lepiej ptatayreh 
miejsc pracy, edejścśsm na «m®- 
rytarą oraz zbyt wolnym proce­
sem regeneracji kadry. Trudno­
ści kadrowe istnieją w całej go­
spodarce. Chodzi jednak o to, aby-

©prtCT warunków placowych, 
są jesscso toto grapy czynników 
Wlążąeych pracowników, s Ich 
miejscem pracy. Są to warunki 
prasy 8 pomoc ®a strony zakła­
da w wpokajasslu potrzeb so­
cjalnych i mieszkaniowych.

Pod pojęciem waranków pra­
ży roaumie się tu ni® tylko wia- 
gwiM lokalowe, BHP, stopień 
wyposatesd® technicznego miej- 
■ca gŁ-aey 1 jakość funkcjonowa­
nia wewnętrznych komórek or­
ganizacyjnych uczelni lub tasty- 
tata, lecz również atrakcyjność 
pracy oraz zespół stosunków mię­
dzyludzkich. BHP oras sprawy z 
dziedziny stosunków międzyludz­
kiego wchodzą bezpośrednio w 
zakres daśahstoośtó organizacji 
związkowych. Sposób traktowa­
nia tych spraw przez nasz Zwią­
zek niejednokrotnie budził uzna- 

izybkiego odpływu kadry.
Szczególnie tmsdna sytuacja 

występuje w grupie pracowników 
płatnych godzinowa,

cze są środowiska, w których at­
mosfera pracy jest zła, a podej­
mowane prze® rady zakładowe 
próby poprawy takiej sytuacji da­
ją tóewystamrósflące wyniki. W 

p

środowiskach takich obserwuje, 
się wzmożoną mobilność kadry 
oraz braki personelu.

Atutem pracy w instytucjach 
o charakterze naukowym jest Jej 
atrakcyjność. Polega cna w du- 
żej autorze na urozmaiceniu wy­
konywanych zadań, możliwości 
wyzwalania Inicjatywy, istnieniu 
dobrych warunków dla rozwoju 
1 kształcenia. Warunki dla szyb­
kiego podnoszenia kwalifikacji są 
szczególnie cenne s punktu wi­
dzenia młodych pracowników 
technicznych.

Ważnym problemem jest też 
stosowanie odpowiedniego syste­
mu nagród i wyróżnień, który 
podnosiłby poczucie wartości pra­
cownika oraz akcentował rangę 
jego indywidualnych osiągnięć. 
Według opinia ogółu, liczba pray- 

wych dla pracowników technicz­
nych administracji i obsługi Jest 
nieproporcjonalnie mała.

Rozważając zakres pomocy w 
zaspokajaniu potrzeb socjalnych 

pracowników techsdcanyKh ad­
ministracji i obsługi, trzeba wzdąć 
pod uwagę, że baza wczasowo- 
•wypoczynkowa uczelni i insty­
tutów jest przeważnie bardóo 
skromna, a środki finansowe na 
cele socjalne ograniczone. Jedną 
z zasad wydatkowania funduszu 
socjalnego jest jednak niesieni® 
pomocy przede wszystkim rodiri- 
nom o niskich dochodach w prze­
liczeniu na osobę, a do takich 
rodzin należy znaczna część pra­
cowników omawianej grupy Czy 
jednak preferowanie pod tym 
względem ludzi o niskich docho­
dach znajduje dostateczne pokry­
cie w regulaminach rozdziału 
wczasów i polityce rad zakłado­
wych?

Nasuwa się pytanie @ chyba 
najtrudniejszą kwestię mieszka­
niową. Czy władze uczelni i in­
stytutów czynnie dążą do popra­
wy sytuacji mieszkaniowej swo­
ich pracowników? W odczuciu 
wielu, organizacji związkowych 
dążeń takich nie ma, zaś brak 
dtziałainia usiłuje się wytłumaczyć 
ograniczentaml w przydziałach 
mieszkań patronackich oraz trud­
nościami w podejmowaniu akcji' 
wykańczania mieszkań spółdziel­
czych.

Wreszcie sprawa reprezentacji 
we władzach związkowych. W 
dyskusjach przed plenum wyra­
żono opinię, że pracownicy tech­
niczni, administracji i obsługi nie 
są dość licznie reprezentowani w 
radach zakładowych, jak również 
w wyższych instancjach związko­
wych. Przyczynę takiego stanu 
rzeczy widzi się w zbyt małej 
liczbie chętnych kandydatów do 
pracy związkowej. Zbliżające się 
wybory do władz związkowych 
są najlepszą okazją, aby ten stan 
rzeczy naprawić.

dr tal ANDRZEJ BUZĘ

Z DOŚWIADCZEŃ GMINNYCH RAD ZAKŁADOWYCH ZNP
Związek Nauczycielstwa Polskiego wkracza w okrea 

kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Będzie to okazja 
do podsumowania doświadczeń i osiągnięć oraz wyty­
czenia kierunków pracy na następne lata.

Istotnym wydarzeniem w pracy ZNP w ost&tntej ka­
dencji było powołanie — w zwiąjdku z reformą admini­
stracji państwowej — gminnych rad zakładowych. 
Kampania sprawozdawczo-wyborcza będzie doskonałą 
okazją do podsumowania Ich pracy i stwierdzenia, 
w jakim stopniu te nowo ogniwa ZNP sprawdziły się 
w konkretnym działaniu. A praca Ich układała się róż­
nie i jej efekty zależały przede wszystkim od dwóch’ 
czynników, po pierwsze — od tego czy do gminnych rad 
zakładowych ZNP trafili doświadczeni działacze, po 
drugie zaś — w jakim stopniu udało się owym działa­
czom skiródć okres przygotowania wiejskich ognisk 
ZNP do nowej roli 1 nadać im odpowiednią rangę w 
społeczności nauczycielskiej, w jakim tempie udało się 
pozyskać dla tych rad zaufania otoczenia.

Przejęcie przez dawno ogniska obowiązków, która 
przedtem spoczywały na powiatowych oddziałach ZNP, 
było istotnym zwrotem w kierunkach ich działania. 
Trzeba było sporo wysiłków, aby je przekonać o ich 
wysokiej randze. Dużą rolę odegrali w tym wzglę­
dzie pracownicy urlopowani do pracy z radami zakła­
dowymi ZNP, rekrutujący się z najbardziej doświadczo­
nych działaczy związkowych. Ich nada, znajomość zwią­
zkowego życia, atmosfery panującej w organizacji, a 
także ranga społeczna i autorytet w środowisku mają 
ogromne znaczenie w uaktywnianiu pracy tak młodych 
ogniw ZNP, jakimi są gminne rady zakładowe ZNP.

Na temat roli i działalności pracownika wtlopowsne- 
go do pracy z radami zakładowymi ZNP bardzo trafnie 
wypowiedział się niedawno na lamach „Głosu Nauczy­
cielskiego" kol. Janusz Wiaderny z Końskich. Na mar­
ginesie jego artykułu pragnę wysunąć pod adresem ZG 
ZNP postulat dotyczący ujednolicenia nazwy funkcji 
spełnianej przez tzw. urlopowanych. Uważam, że u- 
żyty przez kol. Wiadernego termin „Instruktor rejono­
wy” jest najbardziej adekwatny. Ponadto pożądanym 
Zjawiskiem byłoby zwrócenie większej uwagi przez jed­
nostki administracji oświatowej, szczególnie przez kad­
rę kierowniczą szkół, na zasady urlopowania nauczycie­
li do pracy w ZNP tak, aby w trudnej pracy związko­
wej udzielać im pomocy, a nie jak to nieraz bywa, 
stwarzać niekorzystną atmosferę.

Nie wszyscy instruktorzy rejonowi mają pomoc tech- 
niczno-kancelaryjną w macierzystych radach zakłado­
wych i wykonywanie koniecznych czynności biurowych 
zabiera im sporo czasu, który powinni przeznaczyć na 
jak najczęstsze kontakty z powierzonymi ich opiece 
gminnymi radami zakładowymi ZNP. Uważam, że bar­
dzo pożyteczne byłoby podjęcie właśnie przez kolegów 
instruktorów dyskusji dotyczącej głównych kierunków 
pracy gminnych rad zakładowych ZNP w pierwszym 
okresie ich istnienia.

Istotnym posunięciem ułatwiającym działanie radorss 
zakładowym było zawarcie porozumienia pomiędzy Za­
rządem Głównym ZNP i Ministerstwem Oświaty i Wy­
chowania dotyczącego zasad współpracy. Rzecz w tym, 
aby wszędzie było ono przestrzegane. Bywa bowiem je- 

kks®, te s rófeych bowiem względów, oczegóM® w 
środowisku wiejskim, pomija się ten ważny dokument 
i powoduje w ten sposób niedomówienia dotyczące tak 
ważnej sprawy, Jak reprezentowanie Interesów nauczy­
cieli. Są to wprawdzie przypadki sporadyczne, ale dla 
dobra ogółu zainteresowanych warto by je jak najszyb­
ciej wyeliminować.

Ważną sferę pracy rad zakładowych stanowi działal­
ność ideowo-pedagoglczna. Jeszcze do niedawna spro­
wadzała Się ona najczęściej do przeprowadzania konfe­
rencji ideowo-pedagogicznych. W środowisku wiejskim,

PŁASZCZYZNY
DZIAŁANIA

w którym nie ma klubów nauczycielskich, nie dostrze­
gano możliwości podejmowania innych form działalno­
ści ideowo-pedagogicznej. Dziś tak nie jest. Inicjatywy, 
płynąca odgórnie pobudzają gminne rady do różnych 
form działania, np. patronaty nad nauczycielami począt­
kującymi w zawodzie, analizy wdrażania nowego sys­
temu edukacji, patronaty nad nauczycielami klas I.

Wielu kolegów działaczy ZNP w śrolowisku wiejs­
kim zdaje sobie sprawę z tego, te pracy ideowo-peda- 
gogiesnej red zakładowych ZNP nie można zamknąć 
w Kamy pewnych haseł i ograniczyć do „rocznlcowości”. 
W związku z tym jednym z głównych kierunków dzia­
łalności Ideowo-pedagogicznej prowadzonej przez rady 
zakładowe na konferencjach i szkoleniach było w mi­
nionym okresie przygotowanie do wdrażania 10-letniej 
ezkoły źredniej. Sprowadzało się to najczęściej do ścis­
łej współpracy z administracją szkolną przy planowa­
niu i realizowaniu doskonalenia zawodowego nauczy­
cieli. Nie wszystkie rady zakładowe ZNP, pracujące w 
środowisku wiejskim, zdołały się dopracować uznanych 
prtaz środowisko nauczycielskie form pomocy dla kole­
gów studiujących. W przyszłości nalepy zwrócić na to 
Większą uwagę.

Podobnie rzecz ma się z opieką nad młodymi 
nauczycielami. Nie chodzi bowiem o sporadyczne spę­
kania, lecz o stały kontakt, o pełne rozeznanie proble­
mów szczególnie istotnych dla młodych. Stosowany 
przez niektóre rady tzw. przydział opiekunów spośród 
doświadczonych kolegów zdaje w pełni egzamin i jest 
wdle widziany przez adeptów sztuki pedagogicznej.

Ważnym ogniwem pracy ideowo-pedagogicznej red 

jest organizowanie spotkań z ludźmi nauki, W śro­
dowisku wiejskim są one ogromnie cenione, ale i trud­
ne do zrealizowania. Dlatego też filie OUP1S powin­
ny w szerszym niż dotychczas stopniu ułatwiać wiejs­
kim radom zakładowym kontakty z pracownikami nau­
kowymi, a także zachęcać kolegów z wyższych uczelni 
do uczestniczenia w konferencjach teoretyczno-peda­
gogicznych w rejonach wiejskich.

Sprawy socjalno-bytowe członków ZNP są najistot­
niejszym kierunkiem działania organizacji związkowej 
w środowisku zawodowym nauczycieli. Do niedawna 
sprawy te sprowadzano głównie do troski o zapewnie­
nie możliwie znośnych warunków mieszkaniowych 1 
chociaż „głód mieszkań” dla nauczycieli, mocno odczu­
wany na wsi, nie zniknął, to jednak na posiedzeniach 
prezydiów rad zakładowych ZNP zaczęto podejmować 
i inne problemy natury socjalno-bytowej.

Gminne rady — współgospodarze funduszu socjalne­
go, stały się jednocześnie współodpowiedzialne za orga­
nizację wypoczynku pracowników i ich rodzin, szcze­
gólnie wczasów, obozów i kolonii. Mimo istniejących 
przepisów i często podejmowanych wyjaśnień powsze­
chnie uważa się, te organizacja wczasów to w dalszym 
ciągu sprawa wyłącznie rad zakładowych. Tymczasem 
zwrócenie większej uwagi na właściwy dobór tzw. re­
ferentów socjalnych w gminnych szkołach zbionvzych 
wiele by mogło w tym zakresie zmienić.

Wśród wielu problemów, które warto poruszyć, 
chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na sprawę opieki 
gminnych rad nad emerytami. Nie można rozwiązać 
tego problemu tylko poprzez formalne powołanie przy 
radzie grupy lub sekcji emeryckiej. Chodzi o to, aby 
dobrze spełniały one w środowisku wiejskim, szczegól­
nie trudnym dla człowieka starszego, swoją rolę opie­
kuńczą i nie ograniczały się jedynie do kameralnych 
spotkań, np. z okazji Dni Seniora. Im więcej kon­
taktów osobistych, Indywidualnych, tymi bliższa więź 
rady zakładowej z emerytami i większy udział w roz­
wiązywaniu ich problemów. Wielu kolegów, przecho­
dzących na emeryturę w środowisku wiejskim, traci 
kontakt 3 ZNP na skutek nieświadomości, że trzy­
miesięczne niepłacenie składek członkowskich wyklu­
cza ich z organizacji. Dotyczy to przede wszystkim pra­
cowników obsługowych. Niezbędna jest w tych spra­
wach większa operatywność rad zakładowych.

Z zadowoleniem można stwierdzić, że z roku na rok 
poprawia się gospodarka finansowa wiejskich ogniw 
ZNP. Minął pierwszy okres doświadczeń, a zwiększają­
ce się środki finansowe przeznaczane na wydatki so­
cjalne, kulturalno-oświatowe oraz wychowanie fizyczne 
i sport świadczą o prawidłowym gospodarowaniu bu­
dżetem Niezbędna jest jednak większa operatywność 
w szkoleniu aktywu odpowiedzialnego w radach za 
sprawy finansowe.

Pozwoliłem sobie na kilka uwag dotyczących doś­
wiadczeń rad zakładowych ZNP w środowisku wiejskim 
s myślą, że uda mi się zachęcić kolegów do dyskusji na 
ten temat.

JAN JUSKIEWICZ
Przedbórz

ŚLADEM NASZYCH INTERWENCJI
Oddział Zarządu Głównego 

ZNP w Słupsku informuje, że 
sprawa mieszkaniowa emeryto­
wanej nauczycielki, kol. Marii 
Bogacz została przez nas zbadana 
ra miejscu. W rezultacie kol. M. 
Bogacz otrzymała gwarancję, ż® 

nie zostania przymusowo przek­
waterowana do lokalu uprzednio 
przygotowanego przez dyrektora 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Ko­
czale.

Przedstawiono jej natomiast 
propozycję przydzielania miesz­

kania w Pietrzykowi®, w obiekcie 
należącym do Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Koczale. I na tę pro­
pozycję koleżanka wyraziła zgo­
dę. Sprawa zostanie sfinalizowa­
na po przeprowadzeniu się do in­
nego mieszkania nauczycielki, 
która obecnie zajmuje omawiany 
lokal.

Całość sprawy związanej s 
przydzieleniem nowego mieszka­

nia zainteresowanej jest oddzia­
łowi znana i zamierzamy rozwią­
zać ją we własnym zakresie, 
zgodnie z życzeniem kol. M. Bo­
gacz. O ostatecznym sposobie za­
łatwienia powiadomimy redakcję.

DANUTA FANDOWSKA
kierownik Oddziału ZG ZNP

w Słupsku

OD REDAKCJI: Dziękujemy za 
tak szybką reakcję na naszą in­
terwencję oraz za starania o po- 
zytywne rozwiązani© trudnego 
problemu mieszkaniowego emery­
towanej nauczycielki.

IKBSNWCM11



PORTRETY Niedawno wystartowali w zawodzie Jak sobie radzą' Czy nie żałują wyboru? Czy proca przynosi im zadowole­
nie, satysfakcję? Jakie nadzieje z nią wiążą? Zamiast odpowiedzi na te pytania prezentujemy w Dniu Nauczycielskie­
go Święta portrety kilku z nich. Są przecież kontynuatorami dokonań nauczycieli starszej generacji. JAK DOJRZEWA NAUCZYCIEL

(Dokończenie ze str, 2)

A przed chwilą zakończyła Ka­
sia kolejną serię badań z zakresu 
chlorofilii. Nie mam zielonego 
pojęcia, co to za badania.

—■ Ludzie myślą — objaśnia mi 
Kasia — że jeśli na przykład sałata 
nie jest zielona, to jest nieświeża. 
A tymczasem chlorofil, czyli to, co 
sprawia, że warzywo jest zielone, 
nie spełnia żadnej roli odżywczej. 
Badania moje dotyczą chłodnicze­
go składowania warzyw, a chloro­
fil traktuję jako miernik jakości 
produktu. Określam szybkość je­
go rozkładu w różnych tempera­
turach i warunkach składowania, 
zbliżonych do warunków przemy­
słowych, handlowych itd.

A więc z myślą o nas, konsu­
mentach, Kasia powiedziała so­
bie tak: Chcecie mieć zawsze w 
sklepach sałatę soczyście zieloną, 
bo tylko taka wydaje wam się 
świeża — dlaczego nie? Spróbuj­
my to załatwić. Tak by można 
zwięźle ująć, sens jej badań. Prak­
tyczny sens, czyli nauka to bliska 
życiu. Oczywiście, to dopiero po­
czątki żmudnych badań, na razie 
jeszcze trudno nawet Kasi stwier­
dzić, czy z tego ułoży się temat 
pracy doktorskiej. Ale liczy na to, 
że tak będzie.

Przyznam, że idąc do jakiejkol­
wiek uczelni spodziewałbym się 
raczej, że tam w laboratoriach 
tylko przesypuje się i przelewa z 
probówki do probówki dla ćwi­
czenia się w metodzie i dociekli­
wości i że raczej nic ponadto nie 
wynika z tego. A tu tymczasem 
wchodzę do milczącego gmaszy­
ska i widzę tak konkretny pro­
blem na warsztacie młodego nau­
kowca.

*

Instytut Chemicznej Technolo­
gii Żywności, — takie jest miej­
sce pracy mgr Kasi Mokrósiń- 
skiej. Specjalizuje się natomiast w 
chłodnictwie. Rozpoczęła tu swoją 
karierę dwa i pół roku temu, po 
ukończeniu studiów na piątkę. 
Pełni już funkcję starszej asys­
tentki. Oznacza to ni mniej ni 
więcej, iż jest również nauczyciel­
ką (tzw. etat dydaktyczny). W jej 
zespole jest sześciu naukowców- 
nauczycieli, dwie laborantki i 
sprzątaczka. W całym instytucie 
są cztery takie zespoły badawcze.

Widzę, że ma świetne warunki 
pracy. Obszerne laboratorium 
pełne przeróżnych aparatów, 
przyrządów i materiałów.

— Rzeczywiście, niemal od sa­
mego początku mam dobre wa­
runki do pracy, chyba najlepsze z 
całego zespołu. I miewam niekie­
dy skrupuły z tego powodu. O- 
trzymałam całe laboratorium do 
swojej dyspozycji, podczas gdy z 
reguły ma się tylko wydzielone 
stanowisko. Ale każdy może tu 
też przyjść, prowadzić swoje pró­
by. Taki jest charakter moich ba­
dań. że wymagają całego labora­
torium. Dzięki temu nie muszę z 
każda rz»eza biegać gdzie indziej, 
■większość prac mogę wykonać na 
miejscu.

— Czyli już niczego więcej nie 
trzeba tu pani do szczęścia?

— O. tego bym nie powiedziała 
— reaguje szybko Kasia — jest tu 
sporo jeszcze braków utrudniają­
cych normalny tok badań.

— Jakich na przykład?
— Nie wszystkie zamierzone 

badania mogę wykonać na miej­
scu. gdyż brakuje jeszcze pew­
nych urządzeń niezbędnych dla 
tego typu pracowni. Wciąż jednak 
zbyt skąpo inwestuje się w naukę, 
nie docenia się jej tak. jak trze­
ba. A już okrutnie uciążliwy jest 
chroniczny brak odczynników, 
barwników i innrch materiałów, 
a więc rzeczy podstawowych dla 
naszej pracy. To się gdzieś tak od 
roku bardzo popsuło, a nie wyni­
ka to z czyjejkolwiek złej woli tu, 
na uczelni. Po prostu nigdzie nie 
można tego kupić, nie ma w han­
dlu, w hurtowniach, brak dostaw.

— Więc jak sobie Pani radzi, 
skoro bez odczynników nie da się 
badać?
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CZY
CZUJE SIĘ 
PANI 
NAUCZY­
CIELKĄ?

— Nie da, więc samemu trzeba 
sobie załatwiać. Ostatnio na przy­
kład zdobyłam aceton w kombi­
nacie chemicznym w Oświęcimiu, 
sama zwracając się bezpośrednio 
do tego zakładu, oczywiście, z od­
powiednim pismem poświadczo­
nym przez dyrektora instytutu.

I tak to jest. A laikowi zda się 
— gdy wejdzie do takiego labo­
ratorium i zobaczy, jak wiele w 
nim różnego sprzętu i urządzeń — 
że naukowiec ma tu istny raj, że 
nic, tylko badać, badać, pracować, 
rozwijać się dla dobra nauki i 
praktyki. Naprawdę to Kasia 
szczerze się cieszy, że stworzono 
jej takie warunki, a jednocześnie 
nie są one przecież wystarczające, 
nie zapewniają jej, systematycz­
nej pracy badawczej. Musi się od 
niej odrywać, bo trzeba sobie na 
własną rękę załatwić to aceton, 
denaturat, to jakiś kwas, którego 
zabrakło itp. Przypomina się w 
tym miejscu cytowane już prze­
słanie starszej wiekiem pani pro­
fesor. („Młodzi winni robić rewo­
lucję w nauce...").

*

Kasia jednak, mimo tych ezy 
innych mankamentów, jakie do­
strzega, pełna jest optymizmu i 
zapału. To najlepsze cechy młodo­
ści, pozwalające z wiarą patrzeć 
w przyszłość. Toteż mówi wprost: 
wszystko dopiero przede mną.

— Pani Kasiu, nie ma jeszcze 
studentów w uczelni, siedzimy «- 
kurat w laboratorium i zrozumia­
łe, że mówimy tylko o pracy nau­
kowej. Ale jest też Pani nauczy­
cielką, a już od poniedziałku bę­
dą studenci, z którymi prowadzić 
trzeba będzie zajęcia. Czy czuje 
się Pani nauczycielką?

— Prawdę mówiąc, to sama jak­
bym się jeszcze trochę czuła stu­
dentką, ale i tą nauczycielką, o- 
czywiście, też się czuję. Ta rola 
od dawna bardzo mnie pociągała, 
byłam właściwie nastawiona na 
ten zawód. Nie mam kłopotów z 
nawiązaniem kontaktu , ze studen­
tami, a oni — jak mi się zdaje — 
także są ze mnie zadowoleni, ». 
przynajmniej nie miałam jeszcze 
żadnych spięć czy skarg. Traktu­
jemy się partnersko. Tak więc z 
pracy jestem zadowolona, mimo 
że — co przyznać trzeba szczerze 
— niełatwo jest godzić te dwie 
role, to jest nauczycielstwo z wła­
sną pracą naukową. Mam na 
przykład zajęcia na trzecim roku 
w innym instytucie i z zupełnie 
innej dziedziny niż ta, w której 
prowadzę swe własne badania. 
Są to. zajęcia z analizy i technolo­
gii środków spożywczych. Ale pod 
tym względem nie jestem jakimś 
wyjątkiem w uczelni, nie.

*

Rzecz oczywista, nie samą pracą 
człowiek żyje, choćby nie wiem 
jak ją ukochał. Kasia ma już swój 
dom, swoją rodzinę, a. tym samym 
także wiele innych spraw na co 

dzień. Rodzinę zawiązała jeszcze 
jako studentka, więc ma już trzy­
letnią córeczkę, Anię. Mąż Paweł, 
także niedawny absolwent Poli­
techniki Łódzkiej, pracuje w 

. przemyśle.
Trochę się nabiedziii, zanim zy­

skali podstawowe warunki do sa­
modzielnej. rodzinnej egzystencji, 
czyli spółdzielcze M-4. Najpierw 
mieszkali w akademiku, w tym 
rok z dzieckiem, potem jeszcze 
rok z teściami, rodzicami męża. 
Kasia nie miała w Łodzi oparcia w 
swojej rodzinie, gdyż pochodzi z 
Wolborza, z tego koło Piotrkowa, 
gdzie urodził się znakomity Frycz 
Modrzewski. Ale przyznać trzeba,' 
że w porównaniu z innymi mło­
dymi małżeństwami, bardzo im 
się poszczęściło. Własne bowiem 
trzypokojowe mieszkanie na Ret- 
kinie dostali już dwa lata temu. 
Inna sprawa, że nie przyszło to 
samo.

Otóż istnieje ministerialny 
przepis, że. jeśli ktoś kończy stu­
dia z czerwonym dyplomem (naj­
wyższe wyróżnienie), to mu się 
należy własne mieszkanie w ciągu 
dwóch najpóźniej lat. W Łodzi 
jednak — jak zresztą i w innych 
ośrodkach — nie było to respek­
towane. Dopiero dwa lata temu 
doszło tam do precedensu w tej 
mierze. Zawalczyła o to nieustęp­
liwie łódzka organizacja SZSP i 
po raz pierwszy wtedy młoda 
tamtejsza kadra otrzymała z puli 
prezydenta miasta dziesięć no­
wych mieszkań (na wszystkie łó­
dzkie uczelnię). Dwa z nich przy­
padły Politechnice, a że Kasia 
miała dyplom piątkowy i prócz 
tego dobrą rekomendację za swo­
ją działalność społeczno-organiza- 
cyjną — została więc jedną z 
pierwszych szczęśliwych.

Mieszkają więc teraz na nowym 
osiedlu Retkinia, w miejscu, gdzie 
rozległe miasto Łódź kończy się 
definitywnie, jakby nożem uciął. 
Dalej już tylko pola, wsie i lasy. 
No i bardzo dobrze — mówią mło­
dzi małżonkowie, choć daleko 
do centrum, gdzie pracują 1 do­
wożą swoją córeczkę do przed­
szkola.

Nie dało się załatwić dla Ani 
miejsca w przedszkolu osiedlo­
wym, w którym oddziały liczą już 
po 45 dzieci. Takie to już niekom- 
pleksowe u nas budowanie, czyli 
odkładanie na później przedszko­
li, szkół i sklepów. 40 minut zaj­
muje Kasi — bo ona to robi co­
dziennie, jako że jej po drodze 
— dowiezienie dziecka do przed­
szkola. Potem ma jeszcze 15-20 
minut do pracy. No tak, to fryco­
we za życie w wielkim mieście, za 
zyskaną szansę ciekawej pracy 1 
— być może — kariery, w dobrym 
sensie tego słowa,

Najlepiej w mieszkaniu naszej 
młodej rodziny urządzona jest 
na razie kuchnia. Kupili szafki za 
11 tysięcy. Pokoje są jeszcze skro­
mnie wyposażone, a jeden zupeł­
nie pusty, bo nie ma co do niego 
wstawić. Po prostu meble są bar­

dzo drogie. Ostatnio zarabiali ra­
zem 8 tysięcy na miesiąc, z tego 
szło od razu łącznie 4700 złotych 
na spłatę młodomalżeńskiego kre­
dytu, na czynsz, światło gaz i 
przedszkole (700 złotych). Popra­
wi irn się teraz nieco, właśnie 
obydwoje, jakby na zawołanie, o- 
tfzymali od 1 października pod­
wyżki: Będą mieć teraz 10 tysięcy 
miesięcznie.

★

Gdy opuszczałem z Kasią labo­
ratorium, wiedziałem, że zabiera z 
sobą jakieś materiały. To notatki 
z. zakończonej właśnie serii ba­
dań, a bierze je do domu, bo i tam 
trzeba znaleźć trochę czasu, by 
posiedzieć nad nimi. Taka już jej 
praca, że nie kończy się z chwilą 
opuszczenia progów uczelni. Czy 
jednak w domu znajduje na nią 
czas?

«w

PRZYJĘTO
Najmłodsza wiekiem nauczycielka Liceum Ogólnokształcące- 

go w Iłży, województwo radomskie, MARIA SICIŃSKA, w rubry- 

ce staż pracy może napisać: zaledwie cztery tygodnie. Niewiele 

to, by przyjrzeć się bliżej szkole, uczniom i sobie w nowej już rolj 

pani profesor. Czas zbył krótki no ocenę. Ale gierwśze wrażenia 

I uwagi o początkach pracy już są.

— Jak się udał start w zawo­
dzie?

— Należę do szczęśliwców. W 
liceum przyjęto mnie naprawdę 
serdecznie, z otwartymi ramiona­
mi. To dla początkującego nau­
czyciela, jakim jestem, bardzo 
ważne. Zanim przekroczy się próg 
szkoły, myśli się o tym pierwszym 
dniu, o przyjęciu w nowym gro­
nie kolegów — jakie ono będzie? 
Moje wypadlo nadzwyczaj ser­
decznie, nie spodziewałam się aż 
tak sympatycznego powitania. I 
to zarówno ze strony dyrektora, 
Kazimierza Haduka, jak i całego 
grona pedagogów. Słowem: przy­
jęto mnie, jak swoją...

— Skąd ten kredyt zaufania?
— Czy ja wiem? Może stąd, że 

znają mnie tu wszyscy, jestem ab­
solwentką liceum. Przed sześciu 
laty wręczono mi w tej szkole 
świadectwo dojrzałości.

— Przed sześciu? Skąd wzięło 
się tc sześć lat między maturą a 
pracą w szkole?

— W zawodzie nauczycielskim 
startuję po raz pierwszy, ale w 
pracy zawodowej — nie. Tuż po 
studiach, a więc przed dwoma la­
ty, podjęłam ją w stacji sanitar- 
no-epi demi ologiczne j.

— Jako kto?
— Jako chemik. Ukończyłam 

chemię na WSP w Kielcach...

Nie zawsze, choć małżonek u- 
dziela się, jak może. Przy dziecku 
jednak więcej musi być mama. 
Kasia zresztą rozsądnie podchodzi 
do życia, uważa, że ambicji zawo­
dowych nie należy realizować za 
wszelką cenę, kosztem domu, ro­
dziny i dziecka. Można te sprawy 
tak wyważyć, tak ułożyć, by nic 
nie ucierpiało, a jednocześnie by 
można było swoje osiągnąć.

Nie dziw przy takiej postawie, 
że nie odczuwa ona jako dodatko­
wego obciążenia innej swojej fun­
kcji, którą pełni jako przewodni­
cząca Rady Młodych Pracowni­
ków Politechniki.

— Ciekawa rzecz ta rada, ale 
jaki z niej pożytek dla młodych 
kadr? — pytam Kasię.

— Na razie jeszcze niewielki — 
odpowiada — bo to u nas sprawa 
bez tradycji, musimy dopiero 
przełamywać pewne opory, kom­
petencje. A chcemy, by rada fak­
tycznie broniła interesów młodej 
kadry, by zajmowała się sprawa­
mi bytowymi, mieszkaniowymi 
itd. Na razie władze uczelni nie 
bardzo chcą się z tym zgodzić, bo 
niby było to dublowanie funkcji 
Rady Wydziałowej Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Nie uwa­
żamy tak, możemy przecież 
wspólnie działać — my z takiej 
pozycji, że najlepiej znamy swoje 
własne problemy, trudności i po­
trzeby.

Więc ruszają właśnie teraz ze 
sprawą patronatu mieszkaniowe­
go. wybierają się z nią do rektora. 
Jest wielu chętnych wśród mło­
dej kadry Politechniki Łódzkiej, 
gotowych zakasać rękawy, stanąć 
na budowie, byle szybciej zdobyć 
uprawnione mieszkanie.

Tak, to wciąż problem nr 1 dla 
młodych nauczycieli akademic­
kich. zresztą nie tylko dla nich. 
A gdy nie ma się gdzie podziać, 
jak robić rewolucję w nauce, jak 
wnosić twórczy zapał do pracy? 
Rzecz jasna, łatwiej o to, gdy, ma 
się „z głowy" ten problem nr i.

HUGON BUKOWSKI

— I stamtąd prosto do SANE­
PID, a nie do szkoły? Dlaczego?

— Uparłam się, że będę praco­
wać w iłży, tutaj mam rodziców i 
dom. Ale wówczas nie było w 
szkole wolnego etatu chemika.

— Czy to znaczy, że praca w 
SANEPID nic przynosiła satys­
fakcji?

— Była o wiele łatwiejsza. Ale 
w szkole jest ciekawiej. Kontakt z 
młodzieżą, to, oprócz trudności, 
także przyjemność...

— Przynajmniej na razie, kiedy 
się jeszcze mało wymaga, a więcej 
tlaje samemu...

— Niezupełnie. Wymagam od 
pierwszego dnia. Ale jakoś nie 
napotykam oporu. Nasi ucznio­
wie są zdyscyplinowani, starają 
się solidnie pracować, także spo­
łecznie. Rozumiemy się wzajem­
nie.

— Czy to znaczy, że wybór za­
wodu był trafny? A może wszy­
stko zaczęło się w dzieciństwie, ort 
marzeń o zawodzie nauczyciel­
skim?

— Nie, chyba nie. Kiedy zde­
cydowałam się na WSP, myślałam 
nie tyle o zawodzie, co o ukończe­
niu studiów wyższych...

— Jakichkolwiek, byle wyż­
szych?

— O, nie, studia wyższe che­
miczne...

Trzynaście lat temu zobaczyłem 
ta po rass pierwszy w autobusie 
wiązącym s wakacji gruroę ucz­
niów liceum pedagogicznego i 
mnie — ich nauczyciela, wtedy 
nljsdwenta uczelni, który po rag 
pierwszy jechał do tej szkoły. 
Trudno było nie zauważyć — 
temperament, żywiołowe zacho­
wanie i... bez przerwy pracujące 
usta, wyróżniały wśród rozkrży- 
tuanego tłumu wysoką blondyn­
ką z charakterystycznym pieprzy­
łem na lewym policzku. Wkrótce 
miałem się przekonać, jak bar­
dzo popularna i... konltr owens yj- 
ta to posiać.

Znali ją w szkole wszyscy-. Bo 
też i wszędzie było jej pełno — 
należała do tych najaktywniej­
szych. Była seniorką internatu (a 
nie przewodniczącą rady młodzie­
żowej — prawda, że to brzmi i- 
naczej?), organizatorką wszyst­
kich klasowych imprez, duszą ko­
la pedagogicznego. Szczególnie 
wyżywała się w intemackim ze­
spole estradowym. Robiliśmy 
ą-tedy takie wesołe imprezy pod 
nazwą „Wieczory intemackie” — 
jakże wielu szokował wtedy mło­
dy profesor 'występujący na e- 
stradzie wraz z młodzieżą i to w 
skeczach i piosenkach! (czy dziś 
zdobyłbym się na to?). Miała na 
pewno sporo talentu artystycz­
nego — przecież próbowała także 
pisać-wiersze i malować. A pierw­
sze próbne lekcje, zajęcia z dzieć­
mi w szkole ćwiczeń i na prak­
tykach pedagogicznych — sygna­
lizowały nieprzeciętne uzdolnie­
nia pedagogiczne.

I harcerstwo — jakoś bardzo 
przylgnęła do tej organizacji, od 
początku znalazła w niej swoje 
miejsce, możliwości aktywnego 
działania — nie było więc w szko­
le harcerskiej inicjatywy bez Jej 
udziału.

Tak kształtowały się .podstawy 
przyszłego nauczycielskiego ży­
ciorysu, w którym szkoła, teatr 
i harcerstwo miały być główny­
mi stymulatorami wszystkich Jej 
poczynań.

Choć -wtedy — jak to w szkole 
— różnie bywało; i za drzwi, kie­
dyś z lekcjs wyleciała (wstyd 
przyznać, różnymi spsobami mło­
dy nauczyciel ratował swój auto­
rytet), i awantura z kierowniczką 
internatu była, i łzy. gdy przyga­
dał nauczyciel muzyki (panicznie 
— choć zupełnie niepotrzebnie — 
bała się śpiewu- i muzyki), i słaba 
ocena z jakiejś klasówki. .Obda­
rzona silną potrzebą działania, 
bardzo wrażliwa, ulegająca na­
strojom, skłonna do skrajnych
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MNIE JAK SWOJĄ
— I co dalej?
— Myśl o zawodzie kształtowa­

ła się z czasem, w trakcie studiów, 
a najbardziej zbliżyły mnie doń 
praktyki. Kiedy zaczęłam prowa­
dzić pierwsze lekcje, wówczas już 
smak tego zawodu był wyraźniej­
szy. I zaciekawiał, stawał się bli­
ski, jakby w zasięgu ręki.

— A jednak te dwa lata przer­
wy.- Przecież ofert pracy byle 
wiele i nic nie stało na przeszko­
dzie, by z dyplomem nauczyciel­
skim startować w tym zawodzie, a 
Kie w innym.

— Owszem, było wiele ofert 
pracy na wsi. Ale chętnych nie­
wielu. Kilka moich koleżanek po 
chemii poszukało sobie zajęcia 
w innych zawodach i w ten spo­
sób pozostały w mieście. Ja, jak 
już mówiłam, postawiłam na Ił­
żę...

— Iłża to urocze, malowniczo 
położone miasteczko. Ale maleń­
kie i różnic między nim a dużą 
wsią nie tak znowu wiele. O co 
więc chodzi w tym wyborze?

— Wieś, to trudniejsze warunki 
pracy i życia — o to chyba cho­
dzi. A w moim przypadku — 
mieszkanie i rodzice. Przy tym 
zysk dla władz oświatowych nie­
wątpliwy: nie muszą troszczyć się 
o zapewnienie locum młodemu 
nauczycielowi...

— Istotnie, to dużo. Wróćmy 
Jednak do spraw zawodowych. 
Czy w momencie podjęcia pracy 
nauczycielskiej czuje się lęk przed 
Porażką?

— W moim przypadku, tak. 
Bardzo bałam się tej pracy, to 
dlatego, że mam dwa lata przer- 
wy. Bardziej pewnie czułam się 

reakcji, gwałtownie praeżywająea 
wszystkie sukcesy 1 porażki. Ta­
ką ją właśnie zapamiętatem. z 
tamtych czasów.

Potem matura: ®zy pamiętasz, 
Janku Sobański, jak pokłóciliś­
my się o treść jej odpowiedzi —- 
jak zwykle kontrowersyjnej i me 
mieszczącej się w szkolnych 
schematach? I pierwsza nauczy­
cielska praca w wiejskiej szkole 
koło Śremu. Do dziś zapewne jej 
uczniowie —- dziś już w liceach, 
wtedy pierwszoklasiści — pamię­
tają przyniesionego przez panią 
krasnoludka, który przez cały rok 
pomagał im pokonywać trudy po­
znawania liter i liczb, który cie­
szył się lufo martwił ich zacho­
waniem.

A potem studia — najpierw 
zaoczne, a od drugiego roku _ — 
stacjonarne. Studiowała — jakże 
by inaczej — filologię polską. Te­
raz dopiero znalazła pełne moż­
liwości zaspokojenia swoich tea­
tralnych zainteresowań. A stu­
dencki teatr „Nurt” w Poznaniu 
był wtedy firmą nie lada, ówcze­
sny dyrektor,- Wacław Strykow­
ski, obecnie docent U AM (jak ten. 
czas leci!) do dziś wspomina ją 
jako jedną z najbardziej zaanga­
żowanych aktorek.

Tylko teatr, to, oczywiście, by­
łoby dla niej za mało. W telewizji 
poszukiwano właśnie osoby t od­
powiednimi- predyapozj-cjami do 
prowadzenia reportaży w niektó­
rych programach oświatowych. 
Przypadkowa propozycja, po- 
pomyślne rezultaty prób i od tego 
czasu przez trzy lata, znakomicie 
godziła studia z reporterką tele­
wizyjną. Spodobało się jej to bar­
dzo i całkiem poważnie myślała 
o stałej pracy w dziennikarstwie, 
podjęła nawet w tym kierunku 
starania po ukończeniu studiów. 
Szybko jednak zrezygnowała' — 
życie dziennikarza tylko zewnę­
trznie świeci blaskiem.

Nie straciła w czasie studiów 
kontaktu z dziećmi — co rok wy­
jeżdżała na kolanie. Bardzo szyb­
ko awansowała z wychowawczy­
ni na zastępcę kierownika. I po­
mimo bardzo młodego wieku dob­
rze musiała spełniać zadania, 
skoro Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowe­
go nr 1 aż trzy razy pod rząd 
oferowało jej tę funkcję na pla­
cówce w Świnoujściu.

Po ukończeniu studiów wraca 
tam, -skąd wyszła, azyli do szko­
ły. Podejmuje pracę’ w Liceum 
Ogólnokształcącym w Kórniku.

Kórnik — to niewielkie mia­
steczko. Małe — ale szeroko zna­

tuż po studiach, wtedy byłoby 
prościej...

— Dlaczego?
— Zapomina się sporo, wypada 

z kursu, oddala od problemów na­
uczania i wychowania. Dobrze 
więc, że przyjęto mnie tutaj ser­
decznie, że mogę wciąż liczyć na 
pomoc kolegów. Zaaklimatyzo­
wałam się łatwo, pierwszy lęk mi­
nął. Teraz muszę dużo pracować, 
aby nie zawieść zaufania.

— Pierwszy rok jest zawsze 
najtrudniejszy. Właściwie dopiero 
teraz trzeba zdawać praktyczny 
egzamin nauczycielski.

— To prawda. Staram się więc 
bardzo sumiennie przygotowywać 
do każdej lekcji, przeprowa­
dzam doświadczenia, sprawdzam 
wszystko, aby nie było rażących 
potknięć na lekcjach. Mam dobrze 
wyposażoną pracownię, sporo po­
mocy naukowych. Sądzę, że uda 
mi się ten rok. Wiele też zawdzię­
czam uczelni.

— Jak ocenia Koleżanka przy­
gotowanie do zawodu? Mam na 
myśli zwłaszcza przygotowanie 
metodyczne, opanowanie sztuki 
uczenia i wychowania.

— Moja kielecka WSP dala mi, 
jak sądzę, całkiem niezłe przygo­
towanie. Mieliśmy sporo praktyk, 
często bywaliśmy w szkole ćwi­
czeń, prowadziliśmy lekcje. To na 
początek. Resztę trzeba zdobywać 
w czasie pracy — dużo czytać, u- 
czyć się, . podpatrywać innych, 
prosić o radę starszych kolegów.

— Jednak nauczyciel większość 
ezasn spędza z młodzieżą sam na 
sam i prosić o radę kolegów za 
późno, gdy trzeba podejmować na 
bieżąco różne decyzje. Na lekejl 
łatwiej, ale sprawy wychowawcze 
nastręczają sporo kłopotów-. I

ne. Każdego dnia na parkingu 
pr.zed zamkiem można dostrzec 
samochody z różnych stron, kraju 
oraz te z zagraniczną rejestracją. 
Kórnik odwiedza się nie tylko ze 
względu na imponujący neogo­
tycki zamek i otaczające go 
wspaniale ogrody, lecz także dla 
przepięknych okolic — lasów i 
jezior, ciągnących się długą ryn­
ną .przez wiele kilometrów.

W takim mieście jedyna śred­
nia szkoła musi odgrywać niepo­
ślednią rolę, a jej nauczyciele nie 
mogą ograniczyć swojej działal­
ności tylko do przekazywania 
wiedzy.

Szybko więc znalazła swoje 
miejsce. Jej wrodzona potrzeba 
aktywnego działania dla ludzi 
znalazła pełne możliwości reali­
zacji. Choć przeniesienie z wiel­
kiego, uniwersyteckiego miasta 
do wymiarów czterotysięcznego 
miasteczka nie jest łatwe — zwła­
szcza, gdy wspomnienia ze świa­
ta telewizji są jeszcze tak świe­
że — szczęśliwie przetrzymała o- 
kres adaptacji. Stało się tak dzię­
ki pomocy dyrektora szkoły oraz 
koleżanek i kolegów, którzy cd 
pierwszych dni bardzo życzliwie 
ją potraktowali. Ja wiem, że to 
zabraniało stereotypowo, ale na­
prawdę — a byłem kilka razy w 
tej szkole i uwierzcie mi — jest 
tam autentycznie szczera i życz­
liwa atmosfera, bez rozrób i wza- 

trzeba wiedzieć, jak postąpić w 
danym przypadku.

— Może to, co powiem, nie jest 
odkrywcze, ale — wydaje się, iż 
najważniejszą sprawą w wycho­
waniu, tak przynajmniej nas u- 
czono, jest rozumieć swoich wy­
chowanków. Bardzo to trudne, ale 
gdy pragnie się ich zrozumieć, to 
można też czasem wybaczyć. Ja 
także, jako uczennica, nie zawsze 
najmądrzej postępowałam, a 
przecież wychowawcy nie potę­
piali mnie. Staram się tak postę­
pować wobec moich uczniów.

— Na lekcji i gdzie jeszcze?
— Zostałam „mianowana” o- 

piekunką SKO w szkole. Zapewne 
wiąże się z tym wiele pracy, ale 
będzie to dobra sposobność poznać 
bliżej młodzież, być z nią po lek­
cjach. A przy okazji uczyć zasad 
umiejętnego gospodarowania pie­
niędzmi.

— A ponadto?
— Organizuję wycieczkę do 

Warszawy na dzień lub dwa. Wie­
le sobie po tym obiecujemy z mo­
ją klasą. Okazji do wspólnych 
rozmów i bliższego poznania wie­
le. Wkrótce uczniowie przystąpią 
do wykonywania prac społecznie 
użytecznych, musimy je dobrze 
zorganizować.

— A najbliższe marzenia? Co 
chcialaby Koleżanka osiągnąć ja­
ko nauczycielka?

— Być łubianą przez młodzież, 
zyskać sympatię kolegów nauczy­
cieli i osiągnąć dobre wyniki w 
nauczaniu chemii. Jeśli moi ucz­
niowie zdobędą w tym przedmio­
cie wysokie noty — będę bardzo 
szczęśliwa. Staram cię, aby tak 
było.

— A więc życzę sukcesów!

Rozmawiała
MAKIA POPOWICZ

JestóyeSt paJjaadów. Choć wa­
runki, w jakich pęasują, są wręcz 
fatalne — bardzo stary, niedu­
ży. piętrowy budyneczek, ciasne 
pracownie (ale jak wyposażone!), 
wąskie, malutkie korytarze i... 
wykorzystane do maksimum każ­
de miejsce łącanie z piwnicami i 
strychem (sympatycznie urządzo­
ny przez ssffi, młodzież, Mufo 
harcerski!).

Kontynuują ercroje sadnteres©- 
wania, skupione teraz już całko­
wicie na harcerstwie. Jest ko­
mendantką szczepu zrzeszającego 
prawie całą młodzież liceum. 
Wieczornice, koncerty (nie mon­
taże ani akademie), wieczory 
poezji dla szkoły i dla miasta — 
przygotowują jej harcerze. Bar­
dzo szybko się przyjęło, że żad­
na uroczystość w mieście nie mo­
że się obejść bez harcerzy. Ile to 
kosztuje czasu i wysiłku, a jed­
nocześnie jak bardzo zbliża wza­
jemnie nauczyciela i uczniów — 
o tym wiedzą tylko ci, których 
świat nie ogranicza się do wą­
skich ram lekcji, którzy są "jo- 
trzefr-": w środowisku i którzy 
potrzebę tę spełniają.

I właśnie poprzez harcerstwo 
udało się Jej autentycznie zara­
zić uczniów poezją i sztuką tea­
tralną. Stali się zarówno jej twór­
cami jak i odbiorcami. Bo prze­
cież nie tylko występują u siebie 
■— nawiązali współpracę z ru­
chem młodzieżowym „Prosce­
nium®, skupianym wokół Teatru 
Nmrego w Poznaniu (bardzo to 
zasłużona dla rozwoju zaintere­
sowań teatralnych młodzieży sce­
na!) oraz ae Sceną Propozycji i 
Prób przy poznańskim Teatrze 
Polskim. Najpierw jeździli do 
teatru s panią profesor, a teraz 
— już sami.

A przecież kórniccy harcerze 
nie tylko teatrem żyją. Czy wie­
cie, jak zbierali makulaturę? Po­
przebierali się w stroje średnio­
wiecznych żaków i jak oni p:'zed 
wiekami, chodzili od domu do do­
mu, tyle, że nie o jedzenie pro­
sili! Ile przy tym było humoru 
i śmiechu, ile autentycznej zaba­
wy i to przy czynności, którą 
zwykle wykonuje się z musu i 
pod naciskiem. Takie to pomysły 
mają Jej harcerze! Albo ten z 
przekazaniem imienia drużynie 
harcerskiej uczniów klasy I (bo 
tam jest tak, że każda klasa sta­
nowi oddzielną drużynę). Otóż 
przyjęła się taka tradycja, że har­
cerze klasy I imię dla swojej 
drużyny przejmują od drużyny 
klasy, która opuściła właśnie 
szkołę. W ty«n toku drużyna no­
wych harcerzy ctrzymała po ab­
solwentach imię Jana Czachow­
skiego. lokalnego bohatera, twór­
cy pierwszych drużyn, harcerskich 
w Kórniku. Byłą wieczornica, 
spotkanie z rodziną bohatera, ab- 
aolweńtami...

Co roku w czasie zimowych fe­
rii wyjeżdża z harcerzami na tó- 
mowiskia. Jedzie też dyrektor 
szkoły, ale jąkę....tatruktor, da­
jąc młodej komendantce całko­
wicie, wolną rękę w kierowaniu 
obozem. No i daje pieniądze.

A gdy tobi się cieplej, jadą w 
pobliskie lasy na letni biwak. 
Przyznacie, że ciekawie jest w 
kórnickim liceum, że nie ma tam 
życia od klasówki do sprawdzia­
nu. A przecież za tym wszystkim 
stoi Ona oraz koleżanki i kole­
dzy. To prawda, że Ona jest duszą 
wszystkich opisanych tu działań 
i pomysłów, ale przecież biorą w 
nich udział i inni. Zresztą czy 
mogłaby je zrealizować, gdyby nie 
aktywny współudział i pani che- 
mićżki, która akompaniuj® na 
skrnypcaielh (tak!) i pani wuefistki, 
która jest podporą wszystkich im­
prez, swłaiszcza biwaków i raj­
dów, a takźę innych nauczycieli, 
zwłaszcza wychowawców klaso­
wych? No i dyrektor — zawsze 
życzliwie traktujący wszystkie, 
nawet te zwariowane, pomysły 
harcerzy! Może właśnie dlatego 
w gronie kórnickiego liceum jest 
taka debra atmosfera, że po pro­
stu nie mają tam czasu na kłót­
nie i wzajemne podgryzanie...

I tak mii*  czwarty tpk. Czy jest 
szczęśliwa? Ano właśnie. Kiedyś 
wydawało mi się, że tefc, prze­
cież ma to wszystko, co zawsze 
uwielbiała: teatr, harcerstwo i 
szkołę. Ma, ale chyba już trochę 
w nadmiarze. Jest zmęczona. Nie 
jest łatwo być polonistką, nie­
łatwo być instruktorką harcer­
stwa. Ale być jednocześnie jed­
nym i drugim to bardzo trudne.

A przecież jest jeszcze mała 
Magdalenka, uroasa dwuletnia 
córeczka, jest dom (mieszkanie 
nie najlepsze, wręcz afcrcmne, ale 
troski o czystość i porządek prze­
de*  wyptaga). No, i wreszcie jest 
mąż Franek — autentyczny jptsy- 

Jąckfl 4 partner. Nie tylko zresz­
tą w domu — choć nie jest nau­
czycielem, prowadzi w liceum ze­
spół miuizyciżny, akompaniuje 
szkolnym występom jej harcerzy.

W Liście Pochwalnym od Rady 
Szczepu ZHP, dziękują Jej mię­
dzy innymi za harcerski styl i 
harcerski fason. Oby tego stylu 
i fasonu starczyło na długo, bar­
dzo długo...

I takie są moje życzenia., któ­
re dołączam do kwiatka na Dzień 
Nauczyciela dla niej — mgr 
MAGDALENY KUCZYNSKIEJ- 
-NOWAK, nauczycielki i harcerki 
— mojej uczennicy

LECHOSŁAW GAWRECKl

DWIE

PASJE
P.zadki to przypadek, gdy w je­

dnym ludzkim życiu sprzęgają się 
na równych prawach dwie pas­
je, wspierające się nawzajem i u- 
zupełniające, łączące się nierozer­
walnie w jedną całość, której na 
imię twórczość.

ł
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Te dwie pasje w życiu MARIA­
NA KOLAŃCZYKA — to nau­
czycielstwo i malowanie. Pierw­
szej poświęcił 50 lat swego życia, 
ucząc rysunku i prac ręcznych 
najpierw dzieci szkoły podstawo­
wej, a po wojnie młodzież przy­
gotowującą się do zawodu nau­
czycielskiego w śląskich liceach 
pedagogicznych oraz w Studiach 
Nauczycielskich w Częstochowie i 
Katowicach. Uczył — sam będąc 
mistrzem, dając najlepsze wz.ory 
własną twórczością.

Odbył studia w Państwowej 
Szkole Sztuk Zdobniczych i Prze­
mysłu Artystycznego w Krako­
wie (1933 r.), w Państwowym In­
stytucie Robót Ręcznych w War­
szawie (1937 r.) oraz w krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych 
na Wydziale Malarstwa u prof. 
Jarockiego.

Jako artysta-malarz Marian 
Kolańczyk aktywny jest do dziś. 
Szczyci się pięknym, dużym do­
robkiem, zwłaszcza w ulubionej 
przez siebie dziedzinie malarstwa 
akwarelowego. Motywy do swoich 
obrazów czerpie najczęściej z za­
bytkowej architektury, łącząc je z 
elementami pejzażowymi. Jego 
stare kościółki, kapliczki, katedry, 
ruiny zamkowe, zabytkowe frag­
menty miast, jak i czyste, pełne 
pejzaże tchną jakby własnym ży­
ciem. Jest tak dzięki subiektyw­
nemu ujęciu kolorystycznemu i 
widocznej jak gdyby grze świateł 
i cieni w tym, co rejestrowane.

Jednocześnie fascynacja szcze­
gółem i klarowność perspektywi­
cznego ujęcia decydują o wartości 
formalnej tych obrazów. Odczu­
walny jest też w nich silny kon­
takt artysty z naturą, co potęguje 
ich romantyczną ekspresyjność.

Marian Kolańczyk miał już 
wiele wystaw indywidualnych, a 
w 1937 roku jego prace malarskie 
znalazły się w zbiorach Zamku 
Królewskiego w Warszawie. We 
wrześniu tego roku zaprezentował 
swe prace na wystawie w Klubie 
Nauczycielskim w Katowicach

(hb)
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VADEMECUM MŁODEGO NAUCZYCIELA
Nim rozpoczniesz pracę — pod­

pisujesz umowę. Jaka to umowa? 
Jeśli przystępujesz do pracy bez­
pośrednio po studiach, władza 
szkolne zawierają z tobą stosu­
nek pracy, najczęściej przez mia­
nowanie — do odwołania.

Gdy jednak czas trwania Two­
jego zatrudnienia jest z góry ści­
śle określony, ze względu na kon­
kretną sytuację placówki, w któ­
rej masz pracować, lub gdy mas? 
zastępować nieobecnego w pracy 
nauczyciela, wtedy władze szkol­
ne mogą zawiązać z Tobą stosunek 
pracy przez mianowanie na czas 
określony. Oznacza to, że po upły­
wie terminu określonego w umo­
wie, automatycznie przestajesz 
być pracownikiem danej placów­
ki, jeżeli umowa nie zostanie 
przedłużona.

UMOWA O PRACĘ

Praktycznie biorąc, w przypad­
ku mianowania na czas określo­
ny, z absolwentami zakładów 
kształcenia nauczycieli i szkól 
wyższych, podejmującymi po raz 
pierwszy pracę bezpośrednio po 
studiach na cały okres nauki w 
danym roku szkolnym — zawie­
ra się umowę na okres całego ro­
ku szkolnego. Zaś z tymi absol­
wentami, którzy podejmą pracę 
na część roku, zawiera się umowę 
tylko na ten właśnie okres. Je­
śli jednak absolwent taki podej- 
mie pracę w następnym roku 
szkolnym na cały okres nauki, 
wówczas powinno się z nim za­
wrzeć umowę na cały rok szkol­
ny, łącznie z feriami.

Jest jeszcze jedna forma za­
trudnienia; daje ona już stabiliza­
cję w zawodzie; jest nią miano­
wanie na stałe Mianowanym na 
stałe może być jednak tylko ten 
nauczyciel, który ma pełne wy­
magane kwalifikacje oraz co naj­
mniej dwa lata pracy w zawodzie 
nauczycielskim i to pracy, za któ­
rą otrzymał pozytywną ocenę.

Ale oto zawarłeś już umowę. 
Otrzymałeś mianowanie I rozpo­
cząłeś pierwszą na pełnym etacie 
pracę. Jaki jest zakres Twoich o- 
bowiązków, a ściślej, jaki obowią­
zuje Cię

WYMIAR GODZIN ZAJĘĆ 
DYDAKTYCZNYCH

Zależy to efi rodzaja placówki. J 
lak isa przykład, Jeżeli nezysp w »zko- 
1® podstawowej - w SS lekcji tygo­
dniowo; w liceum ogólnokształcą­
cym — 22, w przedszkolu — 20 godzin 
zajęć dydaktycznych. Jeżeli pracu­
jesz w świetlicy —- prowadzisz SS go­
dzin zajęć tygodniowo, a w interna­
cie — 42 godziny.

Dyrektor szkoły możo Cl Jednak 
zlecić — tak, Jak każdemu nauczycie­
lowi — bezpłatne zastępowanie nie­
obecnych w pracy kolegów. Takie za­
stępstwo zlecać się jednak powinno 
w przypadkach naprawdę koniecz­
nych i nie więcej niż dwie godziny 
tygodniowo. Gdy więc zastępujesz 
dłużej niż dwie godziny w danym 
tygodniu, wówczas za wszystkie 
przekraczające te dwie godziny za­
stępstwa otrzymasz dodatkowe wy­
nagrodzenie.

I Jeszcze jedna uwaga: Jeżeli nie 
prowadziłeś w danym tygodniu bez­
płatnych zastępstw, bo nie było ta­
kiej potrzeby, to 1 tak nie -wolno 
przydzielić Ci w następnym tygod­
niu więcej niż dwie godziny bezpła­
tnych zastępstw.

Ale zadania Twoje nie ograni­
czają się, oczywiście, do prowa­
dzenia lekcji. Obowiązują Cię 
także — w ramach uposażenia za­
sadniczego — różne

ZAJĘCIA ORGANIZACYJNE 
I WYCHOWAWCZE

takie, jak pełnienie funkcji wy­
chowawcy klasy, przeprowadza­
nie egzaminów, opieka nad orga­
nizacjami szkolnymi (na przykład 
ZHP, samorząd szkolny, PCK), 
pracowniami, kółkami zaintereso­
wań.

Przydziału tych zajęć dokonuje 
dyrektor szkoły — zgodnie z po­
trzebami placówka i kwalifikacja­
mi nauczycieli, przestrzegając za­
sady równomiernego obciążenia
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tymi obowiązkami wraystkich na­
uczycieli.

UPOSAŻENI®

Twoje zarobki składają się z 
uposażenia zasadniczego i ewen­
tualnych dodatków oraz wynagro­
dzenia za godziny ponadwymia­
rowe. Żachnijmy od tej pierwszej 
sprawy.

Praw® «to uposażenia, przy 
pierwszym mianowaniu, naby­
wasz od dnia nawiązania stosun­
ku pracy. Uposażenie (z wyjąt­
kiem wynagrodzenia za godziny 
ponadwymiarowe) wypłaca się 
miesięcznie z góry w pierwszym 
dniu każdego miesiąca, a jeśli jest 
to święto, wówczas w ostatnim 
dniu roboczym poprzedniego mie­
siąca.

Uposażenie Twój® zależeć bę­
dzie od poziomu wykształcenia te­
raz stażu pracy. Podwyżka upo­
sażenia z racji liczby lat pracy 
następuje eo cztery lata, z wyjąt­

jesteś młodym nauczycielem. Rozpocząłeś niedawno samodzielne ży­
cie. Nowe środowisko, nowo tore®8e obowiązki. Pi®rw®g® kontakty 
s młodzieżą, wrastanie w nkolną społeczność, prowadzenie własnego 
gospodarstwa. A do tego Jessese przepisy regulujące Twój nowy sta­
tus, przepisy, w gąszczu których nis tak łatwo, zwłaszcza na poeaątkn, 
poruszać się.

Chcąe przyjść Cl s pomocą w tym najtrudniejszym okresie przed­
stawiamy najważniejsze przepisy dotyczące Twoich praw i obowiąz­
ków. Podstawowym dokumentem, który je reguluje jest ustawa sej­
mowa z 27 kwietnia 1972 roku, Karta Praw i Obowiązków Nawkyciela, 
Powinieneś się zapoznać z nią dokładnie. Znaleźć ją można między 
Innymi w Dzienniku Ustaw nr 18 ■ 29 kwietnia 1972 roku. Do Karty 
wydane zostały takie przepisy wykonawcze, a między innymi rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z 27 kwietnia 1972 roku w sprawie uposa­
żenia nauczycieli i nauczycieli akademickich ora® zmieniające je roz­
porządzenie Rady Ministrów z 29 września 1978 roku (Dziennik Ustaw 
nr 24, poz. 112 z 1978 roku).

I właśnie informacja nasza dotyczy najważniejszych postanowień 
zawartych przede wszystkim w tych dokumentach, precyzujących Two­
je prawa i obowiązki z chwilą, gdy zostałeś nauczycielem.

kiem początkujących nauczy­
cieli, posiadających kwalifikacje 
zawodowe, którzy po raz pierwszy 
otrzymują podwyżkę już po roku 
pracy. A zatem na początku Two­
je miesięczne pobory zależeć bę­
dą od poziomu wykształcenia. A 
konkretnie, jeśli masz:

—- wyższe studia magisterski® 
— 3500 złotych (po roku pracy — 
4000 złotych);

— wyższe studia zawodowe — 
3100 złotych (po roku pracy — 
3500 złotych);

— wykształcenie równa sta­
dium nauczycielskiemu — 2800 
złotych (po roku pracy — 3050 
złotych);

— średnie wykształcenie peda­
gogiczne — 2500 złotych (po roku 
pracy — 2650 złotych).

Szczegółowe dana na 'ten temat 
znajdziesz w rozporządzeniu Ra­
dy Ministrów z 29 Września 1978 
roku (Dziennik Ustaw nr 24, poz. 
112 z 1978 roku).

Oprócz uposażenia zasadnicze­
go na zarobki nauczyciela składa­
ją się dodatki oraz ewentualne 
wynagrodzenie za godziny ponad­
wymiarowe.

DODATKI

Wam., abyś wiesMM 4® śmafisją 
trzy rodzaje dodatków:

— b*.  pełssleni® SaasSejl Metowal- 
essyeh, esyll tew. SodaSsh funkcyjny!

— aa pracę w waraakach troiay«J» 
łub aakodilwyeh dla sdrewi®, ftsw. do­
datek służbowy;

— as wyróżniają®® silą wyniki swa- 
ey dydaktyczao-wychowawesej, esyii 
tzw. dodatek specjalny.

NB. poeąątka praey sawodowej ale 
będą Clę dotyczyć dwa s tyeh doda­
tków: funkcyjny ora® specjalny. Pa- 
prątkujący aaaeEyeiel s regały nic 
pełni od rasu funkcji łderowalcsyeh, 
zaś warunkiem otrsymanla dodatku 
specjalnego jest. wybitnych o- 
ulągnlęć w pracy dydaktycznej, co 
najmniej pięcioletni stal pracy zawo­
dowej.

A dodatek sa praco wykonywans w 
warunkach sskodllwyeh dla sdrowia 
lub uciążliwych? WymósS on miesię­
cznie 290 złotych — przy pierwszym 
stopniu szkodliwości: S®6 ztośyełs — 
przy drugim stopniu szkodliwości o- 
ras przy śrzecta stopniu szkodliwości

!2Ł!Ęyi5V !BXafl5ls£2!łl® ii?0
ms zasady wypłacania dodatku uste- 

są w aaasąiflzsaslu saiffiilsśra sSsro- 
wls a opieki społecznej z 8-5 Ilpca UH 
bsfeoi (Monitor Polaki nr 2ł, pos. J.W a 
1274 roku). Dodatek ten może otrzy­
mać nanOBydel, który w danym mie­
siącu przepracował co najmniej 198 
gadam w waranltaefe nskofflilwyca lab 
uciążliwych.

Natomiast dodatek służbowy ss 
trudne warunki psaey w niektórych 
typach placóweSs oświatowo-wycho­
wawczych wynosi 48®, BM I 85® sSotych 
miesięcznie. Ssezegółowe informacje 
ns ten temat znaleźć można w rozpo­
rządzeniu Hady Ministrów z 2® wrse- 
Ma IMS rokm, I n, na*.  g I, I 
1 4 (Dziennik Ustaw 24, pos. 112 z 
1979 roku).

GODZINY PONADWYMIAROWE

W szczególnych przypadkach 
możesz być — ze względu na po­
trzeby szkoły — zobowiązany do 
pracy w godzinach ponadwymis- 

nowych. Przez godziny ponadwy­
miarowe należy rozumieć efek­
tywnie przepracowane godziny 
zajęć dydaktycznych powyżej 
normy tygodniowego, obowiązują­
cego wymiaru. Będą to godziny 
przepracowane w szkole macie­
rzystej i wszystkich jej agendach, 
w zbiorczym zakładzie szkolnym 
oraz w zakładach opiekuńcco- 
- wychowawczych.

Jakie jest wynagrodzeni® za go­
dziny ponadwymiarowe? Zależy 
te od typu placówki. I tak, jeśli 
pracujesz w liceum ogólnokształ­
cącym, w szkole lub przedszkolu 
specjalnym, w zakładzie dla nie­
letnich albo jeśli wykładasz te­
oretyczne przedmioty zawodowe 
w szkołach zawodowych, w sio­
łach artystycznych i placówkach 
kształcenia artystycznego -- 
wówczas Twoje wynagrodzeni® s*  
jedną efektywnie przepracowaną 
godzinę ponadwymiarową wynie­
sie 40 złotych. Jeśli uczysz w 
szkole podstawowej lub prowa­
dzisz lekcje praktycznej nauki za­
wodu w szkole zawodowej bądź 
artystycznej, a także jeśli pracu­
jesz w jednej t, pozostałych pla­
cówek oświatowo - wychowaw­
czych i opiekuńczo - wychowaw­
czych — 30 złotych. Pracując w 
przedszkolu bądź innej placówce 
przedszkolnej — otrzymasz 8® 
jedną godzinę ponadwymiarową 
25 złotych.

NAGRODY

Chees&y Cię również poinfor­
mować, że nauczyciel może otrzy­
mać nagrodę ministra i kuratora. 
Nie piszemy o tym jednak szcze­
gółowo, ponieważ jednym z wa­
runków otrzymania nagrody mi­
nistra Jest co najmniej pięcioletni 
staż pracy, zaś nagrody kuratora 
— posiadanie tytułu nauczyciela 
dyplomowanego tab profesora 
szkoły średniej. A zatem na na­
grodę przyjdzie Ci, młody Kolego, 
trochę poczekać. Warto jednak 
wiedzieć, że takie możliwości 
istnieją.

URLOPY
Kiedy S w Jakim wymtera*  ąray- 

słujguJe Ci urlop wypoczynkowy? S»- 
leży to od rodraju placówki, w której 
podejmiess pracę. Jeśli Jest to pla­
cówka, w której istnieją feri® sakol- 
n®, wówcras feri® ts eą Jednocześni®

Twojego «sirito»<a wypscsy®- 
kcjwego. w takiej placówce ortop 
5SwóJ trwa tył® esasu, 11® csasra trwa­
ją ferie szkolne. W akresle tych Se­
rii możesz być jednak zatrudniony do 
takich prac. Jak zastępstwo dyrekto­
ra szkoły, przeprowadzenie egsaml- 
sów, zajęcia związane z zakończeniem 
roku szkolnego i przygotowaniem no­
wego roku, pełnienie w szkole dyżu­
rów. Ale czynności te ssie mogą C8 
być zlecane w wymiarze większym 
niż 1S dal w ciągu esłego raku szkol­
nego.

W placówce, gdzie są ferie szkolne, 
absolwent szkoły wyższej, rozpoczy­
nający pracę w nowym roku szkol­
nym, nabywa prawo do pierwszego 
urlopu Już w okresie ferii zimowyeh, 
następny okres Jego urlopu przypa­
da w. ekresle ferii letnich.

fssaczej prssdstswSa się spraw® sis- 
lopów, Jeśli pracujesz w placówce, w 
której nie asa gerij szkolnych, a więc 
m yrzykłag w przedszkolu, saMadsle 
wychowawczym, opiekufiesym, leas- 
niczym itp. W takim przypadku pssy- 
sSuguJe Cl urlop wypoezynkowy w 
wymiarze raeścita tygedssit, w cteesle 
uetalonym w planie urlopów.

Warte, aby wiedział, że nauczycielo­
wi! Bsoż® być udslelotsy urlop płatny 
dla poratowania zdrowia ®ras urlop 
płatny lub bezpłatny dla dalszego 
teSEteieenSa aAą, dla oBlćw statóo. 
wyeh i artystycznych lub oświato­
wych.

EASIŁEK NA 
ZAGOSPODROWANHE

Jeżeli zostałeś zatrudniony po 
raz pierwszy w szkole bezpośred­
nio po studiach i jeżeli w związ­
ku z podjęciem pracy zmieniass 
miejsce dotychczasowego zamiesz­
kania, wówczas należy Ci się za­
siłek na zagospodarowanie w wy­
sokości dwumiesięcznego uposa­
żenia zasadniczego.

Zasiłek ten będziesz musiał jed­
nak zwrócić, jeżeli wystąpisz do­
browolnie ze służby nauczyciel­
skiej lub zostaniesz zwolniony 8 
pracy z własnej winy — przed 
upływem trzech lat pracy.

Warto jednak wiedzieć, Że 'w 
uzasadnionych przypadkach bez­
pośrednio przełożony organ ad­
ministracji szkolnej może zwol­
nić w całości lub w części z Obo­
wiązku zwrotu zasiłku.

MIESZKANIA

Jakie są Twoje uprawnienia 
mieszkaniowe? Przysługuje Ci — 
tak jak wszystkim nauczycielom 
— prawo do dodatkowej powierz­
chni mieszkalnej (art. 43, ust. 7 
Karty Praw i Obowiązków Na­
uczyciela). Przez dodatkową po­
wierzchnię należy rozumieć tę 
część mieszkania, którą nauczy­
ciel może zajmować ponad po­
wierzchnię przysługującą mu na 
podstawie ogólnych norm zalud­
nienia. Prawo do dodatkowej izby 
mieszkalnej nie przysługuje jed­
nak w razie zajmowania przez sa­
motnego nauczyciela jednej oso­
bnej izby.

Poza tym, jeśli podjąłeś pracę 
w mieście powyżej 2 tys. miesz­
kańców, podlegasz w zakresie 
uprawnień mieszkaniowych takim 
samym przepisom jak wszyscy o- 
bywatele.

Inaczej przedstawia się sprawa, 
Jeżeli pracujesz na wsi (bez 
względu na liczbę mieszkańców) 
lub w miasteczku, do 2 tys, mie­
szkańców. Wówczas, zgodnie 8 
Kartą Praw i Obowiązków Na­
uczyciela, przysługuje Ci bezpła­
tne mieszkanie w miejscu pracy 
— według stałych norm zaludnie­
nia i przeciętnego dla danej miej­
scowości standardu mieszkań.

Oznacza to, że urzędy gminne 
zobowiązane są do zapewnienia 
Ci bezpłatnego mieszkania w bu­
dynku szkolnym lub gminem. 
Gdy brak jest takich lokali, wów­
czas władze zobowiązane są wy­
nająć dla Ciebie mieszkanie u 
prywatnego właściciela i opłacać 
za nie czynsz. Jeśli zaś, z braku 
mieszkań, władze wynajmą lokal 
w innej miejscowości, z której 
możliwy jest codzienny dojazd do 
pracy, to zobowiązane są do opła­
cania także kosztów dojazdu.

Może się jednak zdarzyć, iż u- 
rząd gminny nie jest w stanie do­
starczyć Ci bezpłatnego mieszka­
nia. Wówczas zobowiązany jest 
wypłacać Ci dodatek. Jego wyso­
kość zależy od liczebności rodzi­
ny. I tak, nauczyciel samotny o- 
trzymuje 300 złotych miesięcznie; 
rodzina dwuosobowa 350 zło­

tych; trzyosobowa — 490 złotych: 
czeroosobowa i liczniejsza — gg(i 
złotych.

Powinieneś też wiedzieć i to, żę 
jeśli już nabyłeś praw® do bej. 
płatnego mieszkania, to nie trą. 
cisz go i wtedy, jeśli dane snśo> 
steczko przekroczy liczbę 2 tyi 
mieszkańców.

INNE PRZYWILEJE
Jeśli pyaffiujess aa w«I, gmin, 

ny sobowląamy Jest zapewnić Cl hsB. 
płatną dostawę opala do Twego nu*.  
Bzkaaia. Należy Cl się także działką 
gruntu do osobistego użytkowani^ 
nie większą jednak niż 9,29 ha.

Jeśli prasujesz na wsi lub w aiią, 
stecsku do S tys. mieszkaAeów, pnp. 
sługuje Cl również prawo do swrotę 
kosztów przejazdu publicsnym środ­
kiem lokomocji — do lekarza iaj 
szpitala, gdy zachodzi potrzeba ske» 
rsystanla s pomocy lekarskiej pcsa 
miejscem zamiesskania. w przypadku 
teataa smdOwsM dojasda lea*,  
w® lub szpitala publicznym środkiem 
lokomocji, urząd gmlany zobowląz*.  
ay Jest dostarczyć Ci środek przewo. 
s«wy lob swróelć poniesione Seeąty 
przejazdu.

Natomiast wszystkim hauczycielosss, 
Jak również Ich współmałżonkom, 

od tego, w jaMel znlofco®. 
wośel pracują, przysługuje — jeśli za- 
tetsdnleni są w wymiarze nie nlżsryns 
niż pół etata —• 59-pźoeentowa zniżka 
przy przejazdach koleją. Wga przy, 
sługuje przy przejazdach w dowolnej 
klasie pociągiem osobowym, pośpie- 
teisam i ®topre®o>wym na wszystkich 
liniach PKP, z wyjątkiem relacji po­
ciągów lub przejazdów w obrębie ob­
szarów, dla których ustalone są spe. 
ejalne opłaty. Dowodem uprawniają, 
cym Clę do tej ulgi Jest legitymacja 
pracownicza.

FUNDUSZ SOCJALNY

Jeśli znajdziesz się w trudnej 
sytuacji finansowej, możesz liczyć 
na pomoc. W każdym zakładzie 
pracy tworzony jest bowiem fun­
dusz socjalny, który służyć ma za­
spokojeniu potrzeb socjalnych 
pracowników i ich rodzin. Z tego 
funduszu pokrywane są między 
innymi koszty związane z wcza­
sami i innymi formami wypoczyn­
ku, z organizacją wypoczynku 
dzieci nauczycieli, z udzielaniem 
pomocy pracownikom znajdują­
cym się w ciężkich warunkach 
materialnych.

FUNDUSZ ZDROWOTNY

A gdy zachorujesz i w związku 
z tym będziesz się musiał leczyć 
poza miejscem swego zamieszka­
nia, wówczas będziesz mógł sko­
rzystać — jeśli jesteś zatrudniony 
w eo najmniej połowie obowiązu­
jącego wymiaru godzin — z po­
mocy udzielanej z funduszu zdro­
wotnego. Dysponentem tego fun­
duszu są kuratoria oraz wydziały 
oświaty i wychowania. Zaś o 
przyznaniu zapomogi decydują 
komisje, w skład których wchodzi 
kierownik jednostki dysponującej 
funduszem oraz przedstawiciel 
ZNP.

FUNDUSZ MIESZKANIOWY

Może Ci być udzielona także po­
moc finansowa z zakładowego 
funduszu mieszkaniowego na po­
krycie wydatków związanych i 
uzyskaniem mieszkania lub zaspo­
kojeniem innych potrzeb miesz­
kaniowych, jak na przykład re­
mont, odnawianie itp. Pomoc i 
tego funduszu udzielana jest wy­
łącznie w formie pożyczki zwro­
tnej.

*
W informacji tej przedstawili­

śmy jedynie podstawowe prawa i 
obowiązki nauczycieli, zwłaszcza 
te, które zainteresować mogą mło­
dych, startujących dopiero w za­
wodzie kolegów.

Nasze wyjaśnienia nie wyczer­
pują, oczywiście, wszystkich prze­
pisów, z którymi przyjdzie Ci się 
zetknąć, młody Czytelniku, w to­
ku codziennej pracy zawodowej. 
Jeśli będziesz miał trudności z ich 
interpretacją, jeśli w przypadku 
różnicy zdań nie będziesz pewien, 
kto ma rację, powinieneś zwrócić 
się o pomoc w wyjaśnieniu wą­
tpliwości do rady zakładowej. 
To przecież Twoja organizacja 
związkowa — jesteś wszak człon­
kiem ZNP. Działający w niej kO“ 
Wzy z pewnością służyć Ci będą 
radą, a w razie potrzeby wskażą. 
gdzie szukać rozstrzygnięcia tra­
piących Cię wątpliwości.



Po raz jedenasty!

KAZIMIERZ PLATER 
SZACHOWYM

MISTRZEM POLSKI ZNP
W Polanicy Zdrojn spotkali się 

po raz jedenasty najlepsi nauczy- 
eieie-szaelnści, aby wyłonić ze 
swego grona mistrza naszego 
twiązke.

Fina? XI mistrzostw zcstaf po­
przedzony eliminacjami woje­
wódzkimi lub międzywojewódzki­
mi (według uznania i możliwości 
organizacyjnych poszczególnych 
filii Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych.

Sgodsri*  i regulaminem, do tl- 
salu awansowali — z eliminacji 
— najlepsi przedstawiciele po- 
oezególnyeh województw pod 
warunkiem posiadania minimum 
drugiej kategorii szachowej 1 za­
wodnicy posiadający tytuł mi­
strza krajowego.

Wiele kontrowersji wzbudza? 
ten punkt regulaminu, który mó­
wił o dopuszczeniu do finału za­
wodników t minimum drugą ka­
tegorią. Były głosy z terenu pa­
dające przykłady, fts mistrz wo­
jewództwa nie mógł grać w fi­
nale. ponieważ posiadał tylko 
trzecią kategorią.

Te głosy krytyczne zmuszają do 
szerszego wyjaśnienia eałej spra­
wy.

Szachy nauczycielskie osiągnęły 
już taki stopień organizacyjny, 
poziom sportowy i masowy za­
sięg. że każdy członek naszego 
Związku, który chce podwyższyć 
swoją kategorię szachową, może 

to zrobić bez odrywania się od co­
dziennej pracy zawodowej 1 wy­
jazdów z miejsca zamieszkania na 
•turnieje, zgłaszając swój udział do 
mistrzostw korespondencyjnych 
ZNP, które odbywają się non-stop 
jeden za drugim. Rada Kultury 
Fizycznej i Turystyki ZG ZNP 
za zasługi dla rozwoju szachów 
w środowiskach nauczycielskich i 
osiągnięcia wysokiego, poziomu 
sportowego turniejów korespon­
dencyjnych, uzyskała od Polskie­
go Związku Szachowego prawo 
nadawania kategorii szachowych 
od piątej do drugiej włącznie, 
zdobytych w naszych turniejach 
kor espond ency j nych.

Żaden więc nauczyciel, który 
ma trochę silnej woli, zapału i 
talentu szachowego, nie może po­
wiedzieć, że nie ma gdzie podwyż­
szać swych kwalifikacji, aby speł­
nić wymogi wyżej wymienione­
go regulaminu.

Mistrzostwa szachowe-ZNP sta­
nowią główną imprezę towarzy­
szącą najwyższego rangą w Pol­
sce turnieju międzynarodowego, 
jakim jest memoriał Akiby Ru­
binsteina. Nasz turniej finałowy 
w Polanicy Zdroju odwiedzają li­
czni kibice, mistrzowie krajowi, 
arcymistrzowie zagraniczni i dla­
tego wysoki poziom naszych za­
wodników stanowi właściwą wi­
zytówkę dla całych szachów nau­
czycielskich.

Jeżeli organizatorzy mistrzostw 
Wojewódzkich będą postępować 

zgodnie z przepisami Polskiego 
Związku Szachowego dotyczącymi 
turniejów klasyfikacyjnych i ria- 
wlążą kontakt s właściwymi O- 
kręgowymi Związkami Szacho­
wymi, to zapewnią zwycięzcy u- 
zyskanie drugiej kategorii, a więc 
także udział w finale.

Finał mistrzostw ma być prze­
glądem całej naszej czołówki i ma 
wyłonić najlepszego z najlepszych 
w danym roku, aby tytuł mistrza 
ZNP dostał się w najgodniejsze 
ręce.

Biorąe powyższe pod uwagę, nie 
można się zgodzić na obniżanie 
„poprzeczki”, a raczej należy ją 
stopniowo podwyższać.

Ostatecznie na starcie w Pola­
nicy zameldowało się 47 zawodni­
ków, a wśród nich jeden mistrz 
międzynarodowy, jeden mistrz 
korespondencyjny, sześciu kan­
dydatów na mistrza krajowego, 
szesnastu zawodników z pierwszą 
kategorią i dwudziestu trzech z 
drugą kategorią szachową.

Od pierwszej rundy walka o ty­
tuł mistrza ZNP przybrała bar­
dzo zacięty charakter. Do końca 
turnieju brak było zdecydowanego 
faworyta, a na prowadzeniu na­
stępowały co parę rund zmiany.

Po kilku rundach utworzyła się 
pięcioosobowa czołówka w oso­
bach Z. Węglowsklego, K. Plate- 
ra, B. Sołtysa, Wł. Koca i Wł. 
Szajny, wśród której dopatrywa­
no się zwycięzcy.

O dramaturgii turnieju niech 
świadczy fakt, że ani jeden za­
wodnik nie1 może. się. pochwalić, 
iż ukończył turniej bez porażki, a 
do zakończenia ostatniej partii w 
jedenastej rundzie nie było wia­
domo komu przypadnie palma 
pierwszeństwa.

Ostatecznie zwyciężyło do­
świadczenie i olbrzymia rutyna 
byłego trzykrotnego mistrza Pol­
ski — Kazimierza Platera i jemu 
przypad? w udziale zaszczytny ty­
tuł mistrza Polski ZNP na rok 
1379.

Drugie i trzecie miejsce zajęli 
przedstawiciele Krakowa i Pozna­
nia w osobach Zbigniewa Węglo- 
wskiego i Bogdana Sołtysa.

BOGDAN KUSlNSKI 
kierownik turnieju

(14—49 października 1S79 r.)

IV): TEATR
MŁODZIEŻY — 
Kochanowskiego 

greckich”,

„Kolorowe listy” (powt.

Niedziela — 14 października, 
godz. 10.00—11.00 tor. IV): KLUB 
MŁODYCH MIŁOŚNIKÓW MU­
ZYKI — koncert dla młodzieży pt. 
„Siadem muzyki Chopina”, godz. 
12.05—12.30 (pr. 
KLASYKI DLA 
dramat Jana ' 
„Odprawa posłów 
ii.50—i3.io (pro. iv): klub .olim­
pijczyków — aud. dla uczest­
ników Olimpiady Muzycznej: KOdz. 
13.10—13.30 (nr. IV): KLUB. OLIM­
PIJCZYKÓW — and. dla uczest­
ników Olimpiady Biologicznej.

Poniedziałek — 15 października, 
godz. 6.10—S.30 (pr. IV): Dla nau­
czycieli — PRZED- PIERWSZYM 
DZWONKIEM (powt. gOdZ. 16.OS- 
—1Ć.25. pr, IV): godz. 9.00—9.2J 
(pr. IV): dla ki; U jęz. polski — 
„Szklany damek", słuchowisko z 
cyklu '*  ' 
godz. 1S.2O pr. IV; godz. 10.00— 
—10.25 (pr. IV): cUa ki. V biolo­
gia — “ 
klu ..Dzień dobro, przyrodo”; godz. 
11.00—11.30 (pr. IV): Dla kl. I lic. 

. Jęz. polski — „Taniec żyda 1 
śmierci”.

Wtorek — 1S października, gods. 
9.00—9.55 (pr. IV): dla Kl. II-III 
wych. muzyczne — „Wędrująca 
melodia”, z cyklu „Przygody z 
kluczem wicńlnawyjn” (powt. 
godz. 13.50 pr. IV); gada. S.40— 
—10.09 (pr. II i: IV): Dte przed­
szkoli — „Trzymaj się, Kamili”, 
słuchowisko z cyklu „Teatr dla 
najmłodszych”; godz. 10.00—10.30 
(pr. IV): Dla kl. VI bisfcorla-słu- 
chowisiko pt. „Jadwiga, czyli stra­
cone miłowanie” godz.. 11.00—11.30 
(pr. IV): dla szkół średnich, hi­
storia — „Ciemne wieki” godz. 
21.50—22.10 (pr. IV): NURT, nau­
czanie początkowe — „Przedmiot

„Zwyczajna łodyga”, z cy-

WY2SZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA 
Im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ 

W KRAKOWIE

ogłasza rekrutację na:

STUDIUM 
STUDIUM 
STUDIUM 
STUDIUM

„Kuśtura fizyczna” w SŁ EG" — 
prof. cór Ludwik DenlsiuŁc fetre- 
miera).

Środa — 17 października, gods. 
6.05—6.25 (pr. I): NURT, naucza­
nie początkowe — „Przedmiot 
„Kultura fizyczna” w Si. III — 
prof. dr Ludwik Denisłuk (pewt. 
I) godz. 6.10—S.30 (pr. IV): NURT 
— j.w. (powt. II): godz, ®.00—6.M 
(pr. IV): Dla kl. I muzyka — „U- 
mlem maszerować”, z cyklu „A- 
becadło z pięciolinii” (ipowt. godła. 
13,20 pr. IV) godz.; lO.OS)—10.30 (pr. 
rv): dla kl. VII jez. polski — 
„Gościu Siądź pod mym liściem”, 
aud. z cyklu „Spotkanie z poe­
zją”; godz. 11.00—11.30 (pr. IV): L'la 
kl. IV lic. propedeutyka nauki o 
społeczeństwie — „Człowiek i je­
go praca”; godz. 31.50—22.10 
IV): NURT, pedagogika — „Hela 
pedagoga szkolnego” — doe. dr Ja­
nina Maeiaszkowa (premiera).

Czwartek — 18 października, 
godz. 9.00—9.20 (pr. IV): Dla kl. 
III—IV jęz. polski — „Piętra, bez 
schodów”, z cyklu: „Świat wokół 
nas” (powt godz. 13.20 pr. IV):; 
godz. 10.00—10.25 (pr. IV): Dla kl. 
VIII geografia — „W krainie wiel­
kich jezior”; godz. 11.00—11.30 (pr. 
IV): Dla kl. IV lic. jęz. polski 
— „Zażenowany swym aniel- 
stwem”.

Piątek — 19 października, godz. 
6.03—6.25 (pr. I): NURT, pedagogi­
ka — „Rola pedagoga szkolnego” 
— doe. dr Janina Maeiaszkowa 
(powtórzenie I): godz. 6.10—6.30 
(pr. IV): NURT — j.w. (powtó­
rzenie u); godz. 9.03—3.25 (pr. IV); 
dla kl. IV wych. muzyczne—..Głu­
che skrzypce”, z cyklu „Zaczaro­
wany klucz”; gedz. 9.40—10.00 (pr. TI 
I IV): Dla przedszkoli — „Gramy 
w pomidora”, z cyklu: „Wesołe 
przedszkole”; godz. 19.00—10.20 
(pr. IV): dla kl. VIII wych. oby­
watelskie — „Manifest Lipcowy” 
godz. K.00—11.30 (pr. IV): Dla szkół 
średnich wych. muzyczne — „Bio­
logia muzyki”, z cyklu „Gawędy 
muzyczne”.

Sobota — 39 października, godz. 
9.00—S.20 (pr. IV): MAM « LAT — 
„Gdzie ten klucz”, cykl matema­
tyczny (pow.t godz. 13.20 pr. IV); 
godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. 
VII—Vin wych. mu tyczne — „Bli­
żej muzyki”, s cyklu „Koncerty 
szkolne z Opola”; godz. 11.09—11.30 
(pr. IV): Dla szkół ńrednlch che­
mia — ,,Symetria a własności czą­
steczek”, z cyklu „Chemia dnia 
dzisiejszego”.

FILOLOGII POLSKIEJ 
FILOLOGII ROSYJSKIEJ 
HISTORII
ORIENTACJI I PORADNIC-

Przedstawiamy zwycięzców XI Mistrzostw ZNP MATEMATYKI
GEOGRAFII 
BIOLOGII

KOLEGA 
KAZIMIERZ 
PLATER,

KOLEGA 
ZBIGNIEW 
WĘGLOWŚKI

KOLEGA 
BOGDAN 
SOŁTYS

Br. w ISIS roku Jest magistrem mate­
matyki. w szachy zaczął grać w 
czternastym roku życia 1 Jut preećt 
wojną był zaliczany do czołówki kra­
jowej. Jednak sżezyt kariery szacho­
wej przypada na okres powojenny, 
uczestniczył Już dwanaście rany W fi­
nale mistrzostw kraju, a trzykrotnie 
— w latach 1949, 1956 i 1957 — zdobył 
mistrzostwo Polski. Wielokrotnie re­
prezentował barwy narodowe w rae- 
ezaeh międzypaństwowych i występo­
wał w drużynie eliznpltsldej. W 19*9  
roku zdobył tytuł mistrza międzyna­
rodowego. Jest reprezentantem EN? 
w tradycyjnych meczach s Ittćwsw 
Wojskiem Polskim. Szkoli młodzież 
Zespołu Szkół Huty „warszawa” oraz 
pełni funkcją trenera Centralnego 
Kluba Szachowego ZNP.

ukończył studia na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Jest doktorem nauk ma­
tematycznych I adiunktem na AGH 
w Krakowie. Za nrgcę dydaktyczną 
1 naukową był kilkakrotnie wyrónżla- 
ny dyplomami 1 nagrodami, w sza­
chy zaczął grać w 1954 roku. Jut w 
roku 1957 zdobywa tytuł mistrza Pol­
ski juniorów, a w i353 roku kategorią 
kandydata na mistrza krajowego. We- 
prezentował Polskę w Akademickich 
Mistrzostwach Świata w 1958 roku. 
Wielokrotnie reprezentował Kraków 
w mistrzostwach I Ligi Szachowej. 
Należy dó czołowych zawodników 
Krakowa.

był Jednym z najmłodszych uczestni­
ków XI Mistrzostw Szachowych ZNP. 
W 1913 roku ukończył studia mate­
matyczne 1 Jest starszym asystentem 
aa. Uniwersytecie Adami. Mickiewi­
cza w Poznaniu, w szachy gra jako 
zawodnik od 1984 noku. W 1978 roku 
zdobył mistrzostwo wielkopolski w 
grze błyskawicznej. W rozgrywkach 
I Ligi Szachowej reprezentuje barwy 
K® Pocztowiec Poznań. W naszych 
mistrzostwach, uzyskał draga normę 
kandydata sta mistrza krajowego.

1. PODYPLOMOWE
2. PODYPLOMOWE
3. PODYPLOMOWE
4. PODYPLOMOWE

TWA ZAWODOWEGO
5. PODYPLOMOWE STUDIUM
6. PODYPLOMOWE STUDIUM
7. PODYPLOMOWE STUDIUM 

w/w studia trwają dwa semestry
8. PODYPLOMOWE STUDIUM PEDAGOGIKI SPECJALNEJ —

3 semestry.
Zadaniem studium jest aktualizacja i uzupełnienie wiedzy z 

zakresu poszczególnych dyscyplin naukowych.
Wszystkie rodzaje studium prowadzone są systemem studiów 

zaocznych.
Rozpoczęcie zajęć planuje się od 1 lutego 1980 r.

O przyjęcie na studia ubiegać się mogą osóby posiadające:
— dyplom ukończenia studiów wyższych w zakresie danej spe­

cjalności,
— co najmniej 2-letnią praktykę w zawodzie nauczycielskim, 

a (na studium Orientacji i Poradnictwa Zawodowego — w 
pracy w poradniach wychowawczo-zawodbwych, w komór­
kach kadrowych itp.),

— skierowanie na studia wydane przez właściwe kuratorium, 
lub zakład pracy dla kierunku 4.

Do podania należy dołączyć: życiorys; kwestionariusz osobowy; 
odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych; zaświadczenie o 
stażu pracy; skierowanie na studia.

Podanie wraz z załącznikami należy składać w Dziale Dydak­
tyki Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie, ul. Podchorą­
żych 2 pok. 133, w terminie do 31 grudnia 1979 r.

IŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

• w dniach 13—U września ter. 
odbyło się w warszawie posiedze­
nie Europejskiego Centrum Regio­
nalnego Światowej Rederacji Pra­
cowników Nauki, w trakcie któ­
rego przedyskutowano realizacją 
zaleceń UNESCO w sprawie ®ia- 
tusu pracownika nauki w krajach 
socjalistycznych, stan przygoto­
wań do sympozjum SFPN nt. 
kształcenia na poziomie wyższym 
oraz zadania Centrum Regionalne­
go i organizacji afiliowanych, w 
związku z XII Zgromadzeniem O- 
gólńym SFPN. Obradom — w któ­
rych uczestniczyli przedstawiciele 
organizacji stowarzyszonych
SFPN z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Mongolii, NR» i ZSRR — prze­
wodniczył ezlonek Rady wyko-

PIttan sakończonego turnieju było zdobyci® pięciu norm kategorii centralnych 
tj. ładnej normy kandydackiej I aaśerceh norm na pierwsza kategorie, czego 
Jeszeze nie było ani razu we wszyBtkleh dotychczas rozegranych turniejach 
o mistrzostwo ZNP.

Bstńą poimoo w wganta-pj! I raśnźaraaewanle ssaeaymS rozgrywkami wykazały 
miajseowa władze ękwiatowe S swlązStowa,

Wręczenia peieharów S nagród Bwwajęzoois Hokoaa? wiceprezes Z-G ER'5S — 
Tadeusz Toczek oraz dyrektor Filii Ośrodka Usług Pedagogicznych i Socjalnych 
we Wrocławiu — Teofil Kocoń.

Nagrodę specjalną — puchar kryształowy — ufundowana sw.ts kierownika Od­
działu ZG ZNP w Wałbrzychu. dis najmłodszego se.wadnika otrzymał kolega K. 
Krsyźak.

I GtOS NAUCZYCIHSKI
nawesej SFPN. wScspzezee ES I 
ZNP,, doe. dr Waldemar Micho- 
wicz.

® W Warszawie odbyło stę w 
dniach 11—12 września br. posie­
dzenie Komitetu ad hon ds. Mło­
dej Kadry Naukowej Światowej 
Federacji Pracowników Nauki. W 
trakcie posiedzenia przedyskuto­
wano status prawny i społeczno- 
-zawodowy młodej kadry, udział 
komitetu w przygotowaniach do 
sympozjum SFPN nt. kształcenia 
na poziomie wyższym we współ­
czesnym świecle ora*  plan pra­
cy komitetu na najbliższe lata, w 
posiedzeniu wzięli udział członko­
wie komitetu z Bułgarii, Czecho­
słowacji, Mongolii, Polski, Węgier 

1 ZSRR.
• as września ter. odbyła się w 

Zarządzi® Głównym ZNP narada 
aktywu pedagogicznego ośrodków 
usług pedagogicznych i socjal­
nych, poświęcona omówieniu za­
dań w zakresie pracy tdeowo-wy- 
ehowawezej ł samokształceniowej 
w bietący roku szkolnym.

W dyskusji podkreślono potrsebę 
dalszego doskonalenia treści i me­
tod konferencją teoretyesne-yeda-

gogicanych oraz tffinyeh form pra­
cy politycznej i wychowawczej w 
fcodowiskaeh nauczyclelsMch.

Utóeśtuicząćy w naradzie przed­
stawiciel Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR. tow. Władysław Sor- 
dyl, podkreślił m. in. potrzebę 
wzbogacenia pracy Mrowo-wy- 
chowawczej w okresie kampanii 
sprawozdawtsro-wyborezeJ w or­
ganizacjach partyjnych 1 przygo­
towań do VIII Zjazdu PZPR.

Obrady prowadzili wiceprezes 
EG ZNP, kol. Czesław Banach i 
kierownik Wydziału Pedagogicz­
nego, Stanisław Grześniałc.
• 27 września br. odbyło się po­

siedzenie Preżydinm Sekcji Opie­
ki nad Dzieckiem 1 wychowania 
Pozaszkolnego przy ZG ZNP. Te­
matem obrad była analiza wnio­
sków opracowanych podczas kur­
su wakacyjnego dla aktywu sekcji, 
który odbył się 2—15 Hpea 1979 r. 
w Gdyni. Wnioski dotyczyły ak­
tualnych i perspektywicznych 
problemów związanych ze sprawa­
mi domów dziecka, internatów o- 
ras wychowania pozaszkolnego, a 
■ssfcće kadry tafensdnionej w tych 
placówkach.

RKDAGUJK ZESPÓŁ: Danuta Bukatowa (kierownik działu listów 
1 Interwencji), Hugon Bukowski, Danuta Chrzczonowicz (sekretarz re­
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(redaktor naczelny). Hanna Polsakiewlcz. Alicja Racewicz (kierownik 
działu związkowego), Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolnego). 
Maria Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego), redaktorzy graficzni: 
Józef Olejarka, Jan Rocki, Kierownik administracyjny ' — Aniela 
Pawlak, korekta: Irena Kościelniak, Zdzisława Jedlińska.
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przed META

ICH WIELKI DZIEŃ
Każdy dzień dla nauczyciela jest 

trudny, pełen wydarzeń, a wiec nio­
sący różne napięcia. Nauczyciel wy­
chowania fizycznego nie może na 
przykład przyjść do pracy skacowa­
ny (w innych zawodach to się zdarza, 
oj, zdarza). Podejście do lekcji wy­
maga bowiem refleksu, osobistej 
sprawności i pełnej kondycji. Niech­
by spróbował jakiś słabeusz popro­
wadzić kilka lekcji wychowania fi­
zycznego, które Uwzględniają, poza 
konspektem zajęć, również wysiłek i 
różne obciążenia. Zle przygotowany 
do prowadzenia takich ćwiczeń., 
padłby po dwóch, trzech jednostkach 
lekcyjnych.

Miło jest nam stwierdzić, że coraz 
częściej w szkołach nauczyciele ćwi­
czą razem z uczniami. Ćwiczą? Oni 
dwoją się i troją, bo, ćwicząc, muszą 
się koncentrować i uważać na to, 
jak dany uczeń wykonał zapropo­
nowane ćwiczenie, taką lub inną za­
grywkę, co wchodzi w zakres nau­
czania gry w siatkówkę, koszykówkę 
czy piłkę ręczną.

Dochodzi niebagatelna sprawa bez­
pieczeństwa uczniów, podejmujących 
ryzyko wykonania na przykład trud­
nego skoku przez skrzynię czy kozioł. 
A przecież wiem, że są nauczyciele, 
którzy na zajęciach aplikują uczniom 
złożone elementy ćwiczeń z zakresu 
gimnastyki przyrządowej w formie 
wyczynowej.'

A zadania wciąż są coraz bardziej 
skomplikowane. Zycie każę je roz­
wiązywać bez względu na to, w ja­
kich nauczyciele wychowania fizycz­
nego pracują warunkach. Ostatnio 
przebadano około 250 tys. uczniów 
szkół podstawowych, a właściwie 
dzieci, w celu określenia ich cech 
sprawnościowych Ładnie to wcale 
nie wygląda. Na głowy nauczycieli 
wychowania fizycznego spada więc 
ciężar odrabiania rodzicielskich za­
niedbań.

Są jednakże zastrzeżenia, czy nau­

JESTEM Z WCZASÓW ZADOWOLONY
Niestety, lało przez dwa tygodnie. 

W przerwach można było podziwiać 
niekłamany urok Stegny, bujną i so­
czystą jej nadmorską zieleń, kawia­
renki i sklepiki nęcące turystów i e- 
śtetycznym wystrojem, i życzliwą at­
mosferą kupiecką pojawiającą się 
wszędzie tam. gdzie klient jest rze­
czywiście kimś pożądanym.

Można by więc było solidnie wypo­
cząć i doprowadzić nauczycielski sy­
stem nerwowy do jako takiego stanu 
równowagi, gdyby nie przewrotność 
ludzkiej natury, co wyraził dowcip­
nie pewien znajomy nie nauczyciel 
słowami: „Najtrudniej pracuje się z 
nauczycielami, są wiecznie niezado­
woleni !”

Nieprawda!
Nie pozwalam na tak krzywdzące 

uogólnienia! Przepraszam znajomego 
nienauczyciela, ale stawiam katego­
ryczne veto! Na wczasach w Stegnie 
właśnie ja, jako jedyny uczestnik 
byłem zadowolony. Jedyny spośród 
osiemdziesięciu zakwaterowanych w 
gminnej szkole zbiorczej zamienionej 
na okresowy dom wczasowy.

Jakież to stawiano zarzuty? Ze 
wyżywienie niewykwintne? Absurd! 
Jestem poważnie chory na żołądek, 
wątroba też daje od czasu do czasu 
znać o sobie, zwłaszcza po golonce z 
musztardą, dlatego dietetyczne posił­
ki były na miejscu.

Ze dania były niewyszukane, jed­
nostajne? Drugi absurd! Czyż kuli­
narna prostota nie cechowała na­
szych przodków? A zdrowi i silni 
byli jak tury.

Nienadzwyczajne warunki lokalo­
we.? Zmuszanie wczasowiczów ' do 
koncentrowania życia towarzyskiego 
na łóżkach w dziewięcioosobowych 
pokojach? A to z powodu braku 
świetlicy (sic!) i innych rekreacyj­
nych pomieszczeń?

Doprawdy dziwne wymogi i nie 
na czasie. W sypialni można przecież 
z powodzeniem spać, drzemać, posie­
dzieć, pogwarzyć, wypić w towarzy­
stwie kawę, nawet ja. przyrządzić 
gospodarskim sposobem, zagrać w 
hridża. posłuchać muzyki z płyt, po­
tańczyć, a nawet urządzić małą liba­
cję. słowem robić wszystko co się 
spodoba. 

czyciele wychowania fizycznego wyj­
dą z tego obronną ręką, bo — zda­
niem niektórych fachowców od re­
habilitacji — nie wszyscy mają od- 
powiednie przygotowanie do zajmo­
wania się ćwiczeniami korektywny­
mi!) A — moim skromnym zdaniem 
— obaw takich nikt mieć nie powi­
nien, jeśli mowa tu, oczywiście, o 
nauczycielach, absolwentach wyż­
szych uczelni wf. Ci potrafią wszy­
stko. Nawet z ofermy zrobią, co już 
się zdarzało, mistrza!

Naturalnie, pozostaje taki nieba­
gatelny problem, jak współpraca z 
lekarzami. Tu można byłoby inter­
pelować, jako że szkolna medycyna 
odstaje od profilaktyki, którą w koń­
cu zajmują się „wuefiacy". Można 
też zadać pytanie: czy szkolni leka­
rze (nie wszędzie zresztą oni są) 
współpracują w dostatecznym wy­
miarze czasu z nauczycielami wf? 
Czy wspólnie się konsultują w spra­
wach, o których tutaj próbujemy 
rozmawiać? Obawiam się, że coś ta­
kiego nie istnieje. Tej współpracy po 
prostu nie ma na co dzień. A być 
powinna!

Zatem, czy można oczekiwać, że po 
postawionej diagnozie, jak powie­
dzieliśmy niekorzystnej — gdyż uja­
wniła duże zaniedbania w rozwoju 
fizycznym dzieci — pójdą na długą 
metę zakrojone działania? Czy stan 
zdrowia i sprawności naszych naj­
młodszych — którzy garbią się w 
ławkach i uginają pod ciężarem te­
czek, co powoduje różne skoliozy i 
kifozy (skrzywienia kręgosłupa) — 
poprawi się radykalnie po tym, gdy 
sprawę wezmą w ręcę „wuefiaęy"? 
Nie wiem. Na to samo pytanie nie 
otrzymałem odpowiedzi w resorcie 
oświaty, gdzie się o tym ostatnio mó­
wiło.

Ja wierzę, że w wielu szkołach na­
uczyciele wf dużo '■obili na rzecz ucz­
niów zaniedbanych fizycznie i akcja

Wielofunkcyjność jest przecież 
znamieniem nowoczesności i za to 
należą się kierownikowi ośrodka go­
rące brawa. Na jego miejscu nawet 
bym nie usiłował podważać argu­
mentów przeciwników nowoczesnoś­
ci, którzy żądali na przykład stoli­
ków i krzeseł w salach sypialnych, 
aby nie miętosić łóżek, tych samych 
sprzętów na korytarzach, bo powia­
dają — nie są końmi i nie będą palić 
na korytarzu stojąc, żądali świetlicy, 
przytulnej czytelni, a nawet — o, 
san eta simplicitas! — pokoiku klu­
bowego, parawanów przy łóżkach, 
nocnych lampek, miednic i dostate­
cznej ilości ciepłej wody w pryszni­
cach, by mogli się wymyć wszyscy, * 
nie tylko kilku szczęśliwców, którzy 
zamiast wykąpać się w morzu, waro­
wali od rana do południa (czasem) 
w łazience, jakby kąpiel iiod prysz­
nicem była na wczasach najważniej­
sza!

Zarzuty pod adresem pani na eta­
cie kulturalno-oświatowej wydają 
się być co najmniej niestosowne. 
Gdzie dawna rycerskość wobec dam! 
Prawda,-że owa pani przez cały tur­
nus nie zabrała ani razu głosu pu­
blicznie, prawda też, że nie inicjo­
wała wspólnych zabaw 1 rozrywek, 
a i to prawda, że absolutnie nie ob­
chodziło ją, co mianowicie porabiają 
wczasowicze, ale czyż takie zacho­
wanie nie świadczy o subtelnej kul­
turze pani od kultury?

Jakby to wyglądało, gdyby mło­
dziutka pani narzucała się poważ­
nym paniom i panom i usiłowała ich 
bronić przed nudą, jakby to było jej 
najważniejszym obowiązkiem! Jak? 
Że wobec tego należałoby etat kul­
turalno-oświatowego zlikwidować ? 
Też coś! Toż to i tradycja, i ładnie 
brzmi, a przy tym okazja do wyka­
zania na konkretnym przykładzie bo­
gactwa i potęgi naszego państwa, 
które w niezwykle dyskretny sposób 
nie tylko zapewnia temu i owemu 
dach nad głową, wyżywienie, opie- 
runek i wypoczynek w atrakcyjnej 
miejscowości, ale jeszcze płaci.

Z tym stróżem nocnym to już na­
wet niesmaczne. Cóż z tego, że ośro­
dek wczasowy takowego powinien 
mieć, by do jego wnętrza (ośrodka) 

'jest tam nadal prowadzona. A. szkoły 
peryferyjne, w miastach i miastecz­
kach, gdzie — jak to się mówi — 
drzwi prowadzą prosto do lasu? Kie­
dy dotrą, tam nauczyciele z dyploma­
mi magistrów, absolwenci naszych 
wyższych szkół wychowania fizycz­
nego? Na razie zajęci są tam jubile­
uszami (50-lecle stołecznej AWF i 
60-lecie poznańskiej). A tymczasem 
do szkół trafia za mało młodych, 
dynamicznych ludzi z kwalifikacja­
mi. Rocznie uczelnie opuszcza około 
1000 osób. Około 500 idzie do szkół 
właśnie, pptem część z nich odcho­
dzi. z różnych zresztą przyczyn, naj­
częściej z powodu zagubienia się to 
początkowym trudnym dla nich o- 
kresie pracy. Wraca rocznie około 
250 — i to spośród tych, którzy ode­
szli. Marnotrawni na ogól dostrzegają 
walory pracy w szkołach. Ale wciąż 
brakuje tutaj armii trzydziestotyslę- 
cznej wykwalifikowanej kadry na­
uczycielskiej.

Dzień Nauczyciela skłania zatem 
do różnych refleksji i stąd ..przele­
ciałem się” po szerokim, i głębokim. 
jak ocean temacie. Sądzę jednakże, iż 
czas pracuje na korzyść „belfrów”. 
O tym. świadczą fakty. Do szkół spor­
towych na przykład garnie się bar­
dzo utalentowana .— i to w wielu 
kierunkach — młodzież. Istnieje ró­
wnież społeczna presja organizowa­
nia nowych szkól mistrzostwa, spor­
towego. Powstanie ich wkrótce kilka, 
zgłoszono bowiem, około 1.5 propozy­
cji powołania nowych szkól sporto­
wych. Słowem — górą „wuefiacy”! 
To Wasza przecież zasługa, że rosną 
zastępy mistrzów wśród szkolnych 
sportoicców, że „zarybiliście” 'kraj 
wzdłuż i wszerz, z czego kluby ciąg­
ną całymi czerpakami i szkolą, szko­
lą...

A wierzę i w to, że poradzicie so­
bie z tymi biedakami, którzy unika­
ją ćwiczeń fizycznych dlatego, że 
mają płaskie stopy (oj. wy rodzice, 
a gdzie wasze oczy, które wcześniej 
nie dostrzegły wady), którzy mają 
skrzywienia układów kostnych i de­
formacje, którzy wreszcie, gdyby 
dmuchnąć, padliby jak zeschły listek 
z jesiennego drzewo.

I za nich się weżmiecie. a sprawa 
warta jest zachodu. Pomyślcie o tym 
w dniu Waszego święta.

MIECZYSŁAW BILSKI

nie pakowali się niepowołani i że ta­
ki stróż winien otwierać drzwi nawet 
po dwunastej w nocy, jeśli jakiś 
wczasowicz przedłuży swój pobyt w 
lokalu czy u znajomych. Czyż jednak 
można wymagać od człowieka, by nie 
spał w nocy, jeśli leżakuje w dzień? 
Czyż nie humanitarniej umówić się 
z koleżanką, która otworzy okno o 
trzeciej nad ranem, jeśli się tylko 
zapuka? Zresztą przebywanie na 
przykład w remizie strażackiej prze­
robionej na świetny nocny lokal tyl­
ko po to, by oglądnąć strip-teaserkę 
nie jest najlepszą formą spędzania 
czasu.

Z braku świetlicy, o czym napom­
knąłem poprzednio, kolorowy tele­
wizor ustawiono na korytarzu przed 
drzwiami prowadzącymi do pokojów 
sypialnych. Niektórych to denerwo­
wało. Gdyby jednak zechcieli wycią­
gnąć praktyczne wnioski z tale usta­
wionego telewizora, jak to zrobił ni­
żej podpisany, byliby w pełni usaty­
sfakcjonowani. Cierpię bowiem na o- 
czy i nie znoszę telewizora. I oto, 
dzięki cudownej Inwencji kierowni­
ka ośrodka, leżę sobie w łóżeczku i 
słucham piosenek żołnierskich z fe­
stiwalu kołobrzeskiego, za piosenkami 
bowiem, i to militarnymi, przepa­
dam. W dodatku nikt mi nie przesz­
kadza jako że lokatorzy, w obawie 
przed hałasami (sic!) przezornie u- 
lotnili się, pozostawiając do mojej 
dyspozycji osiem łóżek. Znajdźcie mi 
drugiego w Polsce wczasowicza, któ­
ry by miał do dyspozycji pokój o ku­
baturze równej wielkiej izbie lek­
cyjnej, słuchał piosenek festiwalo­
wych, nie patrząc w telewizor i po­
pijał herbatkę z cytryną?

Nic tedy dziwnego, że pierwszy 
złożyłem dziesięclozlotową składkę 
na kwiaty dla personelu, wyrażając 
w ten sposób swoją wdzięczność za 
umożliwienie mi spędzenia przyjem­
nych wczasów w nadmorskim kuror­
cie. Mam też nadzieję, źe ośrodkiem 
tym zainteresują się nauczycielskie 
związki zawodowe, warto bowiem u- 
powszechnić niektóre z form z takim 
rozmachem zastosowane w Steg­
nie, należy bowiem wątpić, czy ko­
mukolwiek uda się skopiować wszy- 
"tkie. KAROL BIAŁOŃ

PODZWONNE BIUROKRACJI
By usprawnić wychowanie 
znieśliśmy papieromanię. 
Mani już teraz spokój święty, 
gdy sporządzę dokumenty: 
— listę dzieci supertroski, 
— listę dowożonych z wioski, 
— listę w świetlicy siedzących, 
— podlistę tamże jedzących, 
— listę tych z rozbitych rodzin, 
— listę sierot (mieć się godzi), 
— listę dzieci pod nadzorem, 
— listę chorych (na co chore), 
— listę spóźnionych w rozwoju, 
— listę rodziców opojów, 
— listę grup dyspanseryjnych, 
— wykaz czynów produkcyjnych, 
— ekstra: czynów rozliczenie, 
— każde władzy zalecenie, 
Do tego ze cztery plany 
i już z grubsza wszystko mamy. 
Teraz widać w całej krasie 
mych trzydziestu uczniów w klasie. 
Naszym władzom wdzięczność z racji 
zwyciężenia biurokracji.

Magdalena Szerszeń

FRASZKI

Jakie potrzebne kwalifikacje 
po to, by zawsze mieć rację"

Wacław Klej-Jiont

SYNALEK

Cały rok zmarnował, 
egzaminy oblał, 
Według mamy, taty, 
kandydat do Nobla!

ZERO

Czym byłby na przykład milion. 
Gdyby nie miał sześciu zer?
Gdy ktoś o kimś mówi: „zero”, 
Nie ma racji, nie jest fair!

PRAGNIENIE

Chćiałbym otrzymać 
różdżkę od wróżki. 
By zmieniać w mózgi 
niektóre móżdżki!

Eligiusz Ristau

RADA

Do północy radzi Rada: 
o tym, że Jaś podpowiada, 
że Staś spóźnia się do szkoły, 
Jurek coś nadto wesoły, 
Zosia, owszem, lecz jest „ale”, 
Krysia się nie uczy wcale. 
Elokwencja, polot, gracja. 
A to ci klasyfikacja!

Magdalena Szerszeń

O IKARACH

Już niejednego Ikara 
Zabiła nuda i marazm.

Fryderyk Pcdoleckl

O NIEJEDNYM

Niejeden — prawda szczera — 
do-nosem się podpiera.

GRUBA RYBA

Stwierdzam z przykrością: 
staje w gardle ością.

Bogusław Wieczorek

CENA SUKCESU

Postawił na swoim! 
A teraz — się boi...

Ryszard Przymus

MYŚLI takie sobie
Każdy ma nos, ale nie każdy ma nosa. 
Zdjął przykrywkę z garnka i uważa się za 

odkrywcę.
Józef Bulatowicz

Bywają figury bez twarzy, ale jakież plecy 
mają.

Wśród rzucanych nam pod nogi kłód nie 
szukajmy deski ratunku.

..Kółka” są, więc życie szkolne powinno się 
prawidłowo toczyć, tymczasem okazuje się, 

że są to... zera.
Wiesław Czermak

Niedobrze, jeśli laska jest jedyną podporą 
człowieka.

Zbigniew Holodluk


